
^  O pla ta  pocztowa niszczona rycza łtem .

¡Mi*r ~

T Y G O D N I K S P O Ł E C Z N O - L I T E R A C K I
Rok V Łódź, 21 listopada 1948 r. N r 47 (175)

W NUMERZE
m ię d z y  in n y m i:

F ra n c ja  walcząca

u e n a  2 0  z ł

W. Kuszyk
M . Grad —  K m ieco  -  ka p ita lis tyczn a  m ło d o ś ć  „w a r 

s tw y  c h ło p s k ie j“
A . Chm ura —  Rząd L u b e ls k i w  1918 r.
W. Strzem iński —  R ea lizm  w  m a la rs tw ie  
J. Baculewski —  O k ie ru n e k  w ychow an ia  
A. Braun —  W iersze
T. Goździkiewicz —  C zte ry  d n i Mateusza
J. B. Ożóg —  Z p rzyczó łka  d z ik ie j g ruszy 
P. Czyżowa —  O dpow iedź poecie z p rzyczó łka  d z i

k ie j g ru szk i

Józef Pogan

. J

WIES W  OSTATNICH LATACH PRZED W OJNA
( p a  m i ę ł n i k )

Wieś ta  leży m iędzy dw iem a szo
sami: K ra k ó w  —  T rzeb in ia  od 
po łudn ia  i  K ra k ó w  —  O lkusz od 
pó łnocno -  wschodu. Do m iasta 
pow iatowego, Olkusza, 20 km , 
do K ra ko w a  18 km , do m iastecz

ka Skała 10 km , do Ki-zeszowic 12 km , do sta
c ji ko le jo w e j 7 km .

P ow ie rzchn ia  g ru n tó w  w s i w ynos i 680 ha, 
w  ty m  jedna  trzecia  lasów i  n ieużytków . Ja 
kość g leby średnia: na pagórkach g lina , w  n i
zinach u rodza jny  less. Połow ę tego stanow ią 
gospodarstwa od dw u i  pó ł do trzech i pó ł ha 
Jedną czw artą  posiadają tak  zw an i „zagon ia- 
rze-‘ od pó ł ha. Reszta z iem i należy do k i lk u  
bogaczy, k tó ry c h  jest m n ie j w ięce j ty lu . co 
bezro lnych i bezdom nych kom orn ików .

Ilość dom ów 120, rodz in  około 160, osób ra 
zem około 800. .

Z arów no um ie jscow ien ie  wsi, jakość gleby, 
różnice posiadania, ja k  i  gęstość za ludn ien ia  
w skazu ją  w yraźn ie , że jes t to w ieś zw yk ła , 
przeciętna, podobna do w ie lu , w ie lu  w s i p o l
skich. 'W  ja k ic h  w ięc w a run kach  . ż y li tam  
lu d z ie -w  ostatn ich la tach pffzćd w o jną?
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Dom po' ś redn iąku Jan ie K a n a rku  straszy 
brzydotą: odrapane z w apna ściany, zm ursza
łą strzechą, poszarpa na w ia tre m , św iec i sz;: 
ra m i i .¡f-^zęplatanką“  corocznej, iugdy 1 A-
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ukończonej ła ta n iny . Do ścian poprzyłep iane 
c h le w ik i, szopki i  różne „w y p u s tk i“ . Fhpoa 
ch le w ika m i cz te ry  k u p k i gno ju  są ja k b y  
im ienn ym  w ykazem  ilośc i now ych gospoda
rzy , bo inaczej w yg ląda  ty lk o  na dw u: z fro n 
tu  ty lk o  dw ie  Sienie i  dw a okna. Po deszczu 
spod kup ek  gno ju  c iek ła  gno jów ka  tw orząc w  
podw órku  ba jo rko  bród dla  kaczek.

P ierwsza sień w io d ła  do m ieszkania zięciów 
K an a rka : Jana Jarosza i  P io tra  K ubery , d ru 
ga do F ranka  K an a rka  i  s ios try  jego, k u la 
w e j E lżb ie ty .

D w um orgow iec Jarosz oprócz ro ln ic tw a  
m ia ł ieszcze dw a „ fa c h y “ : śc ina ł p o k ry jo m u  
w  cudzych lasach g rab inę na b i ja k i do cepów, 
nosząc je  na sprzedaż pod K ra k ó w , oraz zab i
ja ł psy i k o ty  na sadło „na oberw anie i  su
cho ty“ . Coś na ty m  za ro b ił i  ż y ł jakoś.

Jednom orgow iec K ubera  b y ł m urarzem , 
p racow a ł przeważnie w  K ra ko w ie , a żona o - 
b rab ia ła  kiszeczkę po la i  w ych ow yw a ła  dzieci.

F ranek K an a re k  — to p ra w ie  pó łin te ligen t, 
b y ły  p o lic ja n t i  p lu ton ow y  rezerw ista . Ten 
poza obróbką m o rg i z iem i nie m ia ł innego 
zajęcia, w s ty d z ił się bow iem  pracow ać we 
'w orze i  u bogaczy. Czasem w yn a la z ł d o ryw 

czą pracę p rzy  budow ie  dom u w  K rako w ie , a 
resztę czasu spędzał na czytan iu  gazet ; d y 
skusjach po litycznych . Za to żona hand low ała  
pierzem.

E lżb ie ta k u la w a  ży ła  na jnędzn ie j. Zestarza
ła się w  panieństw ie, aż wreszcie znudziło  się 
je j to cno tliw e  życie 1 dochowała się dw ojga 
dzieci. Idąc w  pole do p racy na swą m orgę 
bra ła  dzieci na plecy, o k ryw a ła  p łach tą  i  k u -  
sztykając.' w yh uś ta ła  je, że im  „pono ju ż  k o 
ły s k i n ie  by ło  potrzeba“ .

D la  reszty  rodzeństw a po K a n a rk u  nie  
starczyło ju ż  pomieszczenia w  domu.

Po A dam ie B randys ie  została po łow a domu, 
bo sw oją po łowę rozebra ł W ładek Brandys. 
Spadkobiercy po A dam ie jakoś za ła ta li spró- 
eh n ia łka m i ro zd a rty  bok dachu. W ia tr  dą ł 
szparam i, h u la ł po poddaszu, p lu ł deszczem, 
sypał śniegiem, ale to  n ic . Połow a dom u stała 
k ilkanaśc ie  la t  służąc za m ieszkania gryzące
m u się w za jem n ie  rodzeństwu.

W  izb ie  m ieszkała m a tka  z zamężną córką 
i  dw o jg iem  in n ych  dzieci, zaś w  kom orze zięć 
M yszkow ski, stolarz. W yrżną ł w  boku .ściany 
dziurę, w p ra w ił d rz w i i  m ia ł osobne w yjśc ie  
i  spokój. K o ło  d rz w i sk le c ił z deszczułek ch le
w ik , ob łoży ł go liś ćm i i  by ło  pomieszczenie 
d la  kozy. A  zam iast sieni ug rodz ił „zachaję“ z 
choiny. Ciasno by ło  w  te j kom orze, a le  prze
cież łóżko i  w a rszta t s to la rsk i jakoś się zmieś
c iły , bo deski i  inne  g ra ty  leża ły pod „zacha- 
ją “ . K o ło  pieca by ło  w o lne m aleńk ie  pó łko le  
i  Julce by ło  naw et z ty m  wygodnie : A n te k  
nogą popychał od w arsz ta tu  w ió ry  i  ob rzynk i, 
a J u lk a  z „siedzącka“  b ra ła  je  i  k ła d ła  do pie
ca. Szło autom atycznie, bez fa tyg i. Za to z 
d rob ien iem  k lusek  by ło  n iew ygodnie: n ieck i 
trzeba by ło  trzym ać albo na kolanach, albo 
na blasze kuchenne j. Z z iem niakam i też m ia ła

w ygodnie: podniosła ty lk o  deszczułkę i już  
się same k u la ły  pod piec spod łóżka:
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p ie li p rzy  teściowej. Zresztą m us ie liby  gnieść 
się na kup ie , ale w n e t w  ch lew ie  b ra k ło  k ro 
w y  i  kon ia , w ięc W itek  z ro b ił tam  izbę. B y ł z 
niego trochę i m ura rz , i  ceglarz, i  cieśla, to 
też sam w szystko z ro b ił: i  drugą szybkę w  
o k ie n ko ’ w p ra w ił i piec z surow ej cegły po
s taw ił. No i  k ła d kę  z deski przez dó ł po da
w n e j gn o jow n i zbudował.

C h lew ik  d la  kóz sk lec ił W itek  do spó łk i z 
Jaśkiem  Brandysem  p rzy  ścianie domu. N a
w e t spory, że c iu t-c iu t to by i k ro w a  się 
zm ieściła.

S todołą po dz ie lili się na czworo, bo i M ań
ka, ta z „B ro w a ru “  składa ła swoje zboże. B y 
w a ło  trochę z tym  k łopo tu , bo sobie k ra d ł: 
w za jem n ie  snopki, k łó c il i się, a naw e t i  b ili.  
A le  to n ic , dość że się jakoś pom ieścili.

M yszkow scy ż y li jakoś i  w  niedzielę kaw ę 
z  sacharyną p ija l i.  A le  z W itk a m i by ło  gorzej^ 
bo choć ch łop m ia ł „pa rę  fachów  w  rękach “ , 
jednak  rzadko k ie d y  zna lazł robotę. A  z m o r
gi po la — to  n i żyć, n i zdychać. C h łop ina b y ł 
trochę oczytany, toteż um ia ł psioczyć na 
rząd. na panów  i księży. Zaś H anka stałe 
p rze k lin a ła  rodziców, a matce p rzypom ina ła  
„po co ją  na św ia t u ro dz iła “ ?

Po P io trze  K ró l ik u  spadkobierców  ośmiu. 
Wszyscy dorośli, p ięc ioro ju ż  żonatych. K ażdy 
chce oddzie ln ie żyć z sw ym i rodz inam i. A le  
ja k  .gdy św ia t w o ko ło  „deskam i z a b ity “ ? gdy 
nie  m a w e jśc ia  do innego zawodu? N ie  było  
w ięc in n e j rad y , ty lk o  m us by ło  podzie lić  o j
cowiznę. dorabiać do reszty u bogaczy, czy we 
dworze i  k lepać biedę.

C ha łup iną podz ie liło  się tro je . N ib y  „n o w o 
czesna“  by ła  i  jakoś da ła 's ię  „p rz e tro ić “ . N a j
starszy syn zam ieszkał w  kuchn i, dw u  w  
p rzep raw ionym  pokoju. W yjśc ie  p o ro b ili oso
bne, aby sobie n ie  przeszkadzać. W yrżnę li 
d z iu ry  w  bokach ścian i p o w p ra w ia li d rzw i.
I  „zacha ję“  z cho iny też zam iast s iep i po rob i
li.  Tchnąca p rzyrodą sień niewygodna, bo 
choć pom ieści na zim ę drzewo i  różnorak ie  
graciska, ale śnieg zaku rzy do im entu , zaś w  
lecie ig liw ie  obleci. W ięc trzeba co ro k u  po
p raw iać, albo nową rob ić. A le  to  n ic. cho iny 
pe łno po lasach.

Sadem ko ło  chałupy, i po lem  d z ie li li 's ię  ja k  
zg łodn ia li k rom ką  Chleba. N ie  z chciwości, 
b roń  Boże, bo te K r ó l ik i  to  naw et zgodna z 
sobą rodzina. A le  pięć m orgów  tego na ośm io
ro, to  dość wąsko dla  jednego w ypadnie . „P o- 
m le rca “  taśmę gwoździem  do tyczk i p rzym o
cow ał i  wyciąga ł, p rościu tko . I  pod oczami 
w szystk ich  spadkobierców  o łów kiem  w  z iem i 
p u n k c ik i na p a lik : znaczył. D z ie lili się „k łę b y  
k ie łbasą“ , by n ikogo n ie  pokrzyw dzić, nie 
zwęzić na cen tym e tr d z ia łk i każdego w łaśc i
ciela.

Na sadzie stanęły jeszcze dw ie  cha tk i. P ie- 
tre k  Szostek i  Jasiek W ieczorek (szwagrowie) 
s k le c ili je  za sp ła ty  rodzinne. D la tro jg a  pozo
sta łych b ra k ło  ju ż  placu.

fot. J. Ch luski

Spróchnia łe przycięsi cha łupy Szczepana 
M itk i m ifiżg ży ły  Się pod w y g ię ty m ; w  pa łak 

L, L te rn .', a dach zapadał się pow o li. W  iz b i-  
j: ja k ;  w ip L s ie r ,  Ą ls-.c iem nie j i s z 

czę w kom orze u starego W ieczorka, ojczyma. 
Z a , to u zamężnej K a śk i by ło  w idno . M ia ła  
izbę. w  w yporządzcnym  chlew ie. Ponieśili przez, 
to M itk o w ie  sporo w yd a tków , bo ch lew  now y 
m us ie li do ściany przybudować. A le  cóż? — 
trza  by ło  jakoś córkę wyposażyć, k ie dy  się 
w ydała . A  w yd a ła  się wcześnie i  „n ieź le “ : w 
siedemnastu la tach  wyszła  za czterdziesto
dw u le tn iego  Jaśka Paczyńskiego. D ychaw icz- 
n y  też by ł, ale m ia ł t rz y  ćw ie rc i m o rg i pola 
ja k  s tó ł rów niuśkiego, w ięc się u ch c iw ili.

Pola ju ż  M itk o w ie  n ie  u d z ie lili Kaśce, bo i 
n ie  by ło  z czego udzielać. N ib y  wszystkiego 
było  pięć m orgów , ale' pó łto ra  użytkow a ła  
m a tka  w  dożywociu, a pó łto ra  n ieuży tku . Na 
dw u  m orgach M itk o w ie  w ie d li zakazany ży 
w ot. N ierzadko m o tyka m i u p ra w ia li ziemię, 
na plecach znosili snopki i z ie m n ia k i z pola, 
bo na jąć n ie  by ło  za co.

W  w o ln ym  od p racy czasie Szczepan chodził 
z cepem i  kosą pod K ra kó w , A n ie lk a  z dzieć
m i po chrust do fo lw arcznego lasu. I  zawsze 
boso. Nawet, gdy ju ż  W Końcu jes ien i śnieg 
p rzyprószył, też boso z dziećm i dźw iga ła z 
lasu ciężkie brzem iona.

A n ie lka  zawsze m ia ła  czerwone od płaczu 
oczy. P łaka ła  o zgubione ja jk o , o zdechłe k u r 
czę ju ż  lam entow ała. Oboje z Szczepanem 
stałe się k łó c il i i  b i li.  Dzieci też ostro k a r 
c ili.  B i l i  za każdy zniszczony gęsiam i czy 
k ro w ą  k łos zboża, k rz a k  z iem niaka, za m ałą 
w iązkę  przyniesionego chrustu... za bądź co...

D ziec i choć się zdrowe i  ładne ro d z iły , póź
n ie j „ ro b iły  się jak ieś  n iew ydarzorie “ , choro
w ite . Jedno chodziło „b o k ie m “ , z rozdętym  
brzuchem , z w ie lk ą  na bok przechylą głową, 
drug ie  c h w y c ił reum atyzm , zaś na js tarszy syn 
ju ż  od dw unastu  la t  „zdzdczył się“ , bo u n ik a 
ją c  b ic ia  —  syp ia ł naw et z im ą w  sąsiedzkich 
szopach.

C hałup ina L u d w ik a  Nabagła jeszcze n ie 
wykończona, a ju ż  się poczęła w a lić , że ją  
.chłopina s łupam i popodpiera ł. N ic  dziwnego, 
sk le c ił ją  z p ró chn ia łek  poza wsią na d w u - 
m orgow e j działce i  z ośm iorgiem  dzieci w ió d ł 
dziadow ski żyw ot. N ic  to  n ie  pomogło, że L u 
d w ik  b y ł ogrom nie p ra co w ity  i  „zm yś ln y “  do 
wszystkiego. T ru d n ił się w yc inan iem  w  lesie 
b ijakó w , m u ra rką , sto la rką, c iesio łką, naw e t 
trum nę  dla  „lichszego“  nieboszczyka też zro
b ił. M ia ł „  siedem fachów, a ósmą biedę“ . N i
gdy nie by ło  czym  zasiać, obsadzić, jedzenia 
co ro k  ju ż  od m arca brakow ało . Dzieci ju ż  od 
ośm iu la t  oddaw a li do służby gospodarzom. 
K ażdy b ra ł chętn ie  te p racow ite  „n iebożą t- 
k a “ .

F ranek  Przeździęk po w ró c ił z F ra n c ji. Z re 
d u k o w a li gó tam . w ięc w ró c ił do wsi, m y 
śląc, że się jakoś da żyć. K u p ił od W ąsika 
s ta ry  c h le w ik  i  na pó łto ram orgow e j działce, 
ja ką  żona dostała w  posagu —  w  iesie, he t 
poza wsią_ aż dw a k ilo m e try , sk lec ił budzinę. 
Na jedno m ia ł w ygodnie : i  liśc ie na ściółkę 
pod kozę, drzewo, jagody i  g rzyby m ia ł w

m ie jscu, zaś na d rug ie  źle: po wodę dwa k i lo 
m e try . I  ręcżłie up raw ian ie  po le tka  nie  po
zw a la ło  na czas po wodę, n a jw yże j w  n ie 
dzielę. W tedy ch łop ina  zaglądał do w s i, opo
w ia d a ł o F ra n c ji, o Niemczech, o W łochach. 
U św iadom iony społecznie i  po lityczn ie  ten 
chłop, w łada ją cy  parom a . językam i, znalazł 
się w  po lsk ie j, w  rodz inne j w s i zupełn ie ri3 
pokucie, w  losie, ja k  św ięta Magdalena.

S tachow i Czapli obrzyd ło  m ieszkanie na
odludziu. Usprzedał kaw a łe k  ziem i, k u p ił we 
w s i p lac : w yb ud ow a ł z g lin y  chałupę. N ie 
zdążył jednak  wykończyć, bo bieda i  m ordę
ga zniszczyły m u zdrow ie. Zam ieszkał, w ięc w  
czterech pustych, n ieob ie lonych ścianach. Je
d yn ym i w  izb ie p rzedm io tam i b y ły  stare 
n ieck i, sto łek i  ław ka . No i  piec w  kącie. Cała 
rodz ina  sypia ła na podścielonej na z iem i, sło
m ie, p rz y k ry te j s ta rym i w o rkam i. Jadali bez 
soli, bo o okrasie zbytecznie wspom inać. Po
no w  życ iu  nie w ącha li zapachu słoniny.

W cha łup ie  Czapli napraw dę „s traszyło ". 
N ik t  tam  nie zachodził, naw et „p a n “  sekw e- 
s tra to r. Sołtys u ch y la ł ty lk o  d rz w i i w o ła ł 
Czaplę za próg do postaw ien ia  k rzyżykó w  poa 
p ro tokó łem  „za jęcie  n ieruchom ości“ , ja k  np. 
zboże na p n iu  lu b  w  snopkach. Czapla bez 
w ahan ia  s taw ia ł k rzyżyk i, odb ie ra ł pism o 
i  rzuca ł dzieciom  dla zabaw ki. N ie  obchodzi
ło  go wcale, co z n im  sekw estra tor zrob i. A  
no, „n iech  se zabierze dzieci i sprzeda na l i 
c y ta c ji" .

Do cha łupy W aw rzka M irk ą  na „n a w s iu “
■ desze'■ , - juch-

lą d “ . Trżeba by ło  skakać po sterczących w o 
ko ło  sadzawki głazach. B rudna  woda zale
w a ła  przycieś: izby i:b o ka m i w oko ło  na prze
c iw ną stronę przed okna spływała.

C iem no by ło  w  te j izb in ie , bo cztery małe 
szybici zasłan ia ł jeszcze okap strzechy. No i 
Zym ankow skiego grusze, ja b łon ie  i Z iębów  
dom zasłan ia ły  w id o k  z p o łu d n ia .. To też w 
lecie M irk o w ie  ja d a li wodziankę na po lu pod 
ścianą, by nie zjeść m uchy, bo się bardzo 
b rzydz ili.

M ire k  m ia ł dwa m org i pola. W iększe dzie
ci b y ły  w  służbie, m niejsze pom agały matce 
zbierać bo rów k i, grzyby, k tó re  W aw rzek no 
s ił-do  m iasta. W yc ina ł też b ija k i,  łu p ił  też ko 
rę  z l ip y  i  k rę c ił pow roz iak i. W  ty m  „ fa c h u “  
b y ł napraw dę m istrzem . Już z da leka do jrzą* 
lipę  w  lesie, podszedł cicho, „ry ś n ą ł“  parę ra 
zy nożem po konarze i w  m ig  o b łu p ił drzewo. 
A  ja k  ju ż  m ia ł korę  w  w o rku  — w te d y  nie  
ba ł się w łaścic ie la , bo odważny b y ł i pięść 
m ia ł silną.

Chodził też W aw rzek do gospodarzy z kosą 
czy z cepem. A le  rzadko. N ie n a w id z ił boga
czy, k lą ł na nich, że im , nie będzie za pó ł- 
darm o ty łk ó w  uc ie ra !“ .

L u d w il i  Godeń sk le c ił na swej m ordze za 
wsią, na ta k  zw anej „w ydm uchów ce“  g l i
n iankę. N ie  w ie le  go kosztowała, bo n iem a l 
sam z żoną w ybudow a ł. D la  kóz ug rodz ił 
Ppd ścianą ch lew ik  z chrustu  i  liśćm i dla 
c iepła obłożył.

La tem  L u d w ik  p racow a ł we , dworze, z i
mą m łó c ił u , gospodarzy B a lb ina  znów 
sprząta ła u B randysa we m łyn ie . Jednego 
roku  m ia ła  tam  dość pracy, bo z łóżka spod 
spara liżow anej F ra n k i w yp trzą ta ła . Dosta
w a ła  za to trochę kaszy, m ąki, "pieniędzy, a 
naw et starą, koszulę po France.

Przez parę la t jakoś Godeniow ie ż y li i  na 
n iek tó rą  n iedzielę parć deko s ło n in y  do k a - 

k u p il i Dopiero, gdy L u d w ik o w i spu
ch ły  nogi ja k  kon ew k i — zaczął się „zoka-
m y n t‘v

Ü AA
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Po Sylw estrze Nowarze zostało cztery 
m org i oddalonego pola i  rozczochrana ch a łu 
pa. S tała na placu Paczyńskiego, podw órko 
zaś by ło  nade drogą, na p lacu grom adzkim . 
D w ie  ściany od sadu b y ły  od dawna obłożo
ne lisam i; do jedne j p rzy lep iona szopa, za
stępująca stodołę; zaś z przodu, nad drogą 
pod oknem  szopa z p ło tu . Pół s ie fti za jm ow a ł 
ch lew ik  d la  kóz. Poza drogą ustęp i  dw ie 
gnojow n ie —  dowód dw u  m ieszkańców te j 
budy. Po każdym  deszczu p o lic ja n t m iew a ł 
okazję do nałożenia m andatu  karnego, bo 
gno jów ka sp ływ a ła  na drogę.

W icek Nowara, jako  g łów ny spadkobierca 
po ojcu, zam ieszkał w  izbie. M ia ł szczęście, 
że starszy L u d w ik  p rzyżen ił się na jakąś bu 
dę i  kaw ałeczek pola, bo inaczej —  W icek po
szedłby na kom orne. Zaś zamężna M aryśka 
w yporządz iła  sobie kom orę.

Gospodarze n iem ile  spoglądali na m iesz
kańców  te j cha łupy, że to jak ieś „ le k k ie  
c h le b k i“ . Bo tak  N ow ara ja k  i  Szostek (M a- 
ryśczyn) n ie radz i p racow a li u  bogaczy. Szo
stek g ry w a ł chłopakom  na ha rm o n ii i  co n ie 
co zarobił. Zaś N ow ara ścinał nocam i drzewo 
w  dw orsk im  lesie, uk ład a ł w  szopie sążnie i 
sprzedawał je. Zazwyczaj po osiem z ło tych 
tygodn iow o zarobił. Ciężko to  b y ło  dźw igać 
drzewo pod d w u k ilo m e tro w y  pagórek. A  
jeszcze bardzie j dokuczała ciemność nocy...., 
ś liska od m rozu ziem ia w  lesie..., zaspy śnież
ne.... K ażdy grosz b y ł opłacony poślizgn ię
ciem, pięciogroszówka — grzm otn ięc iem  łbem  
o ziemię, z ło tów ka —  w szys tk im i przygoda
m i, ja k ie  się zdarzą w  ciem ności na u rw i
stych, kam ien is tych  zboczach lasu i  drogą 
ponad wąwozam i.

A le  W icek b y ł s iln y  i  c ie rp liw y . P rz e k li
na ł ten sw ój „ fa c h “ 4, ale innego w y jśc ia  n ie  
m ia ł. M óg ł b y ł w p raw dz ie  pracować u  boga
czy, ale i  z ły  b y ł na n ich , no i  m n ie j b y  u 
n ich  zarobił, n iż  noszeniem drzewa.

Gospodarze pozaocznie gd e ra li na W icka, 
ale w  oczy n ik t  n ie  odw ażył się nazwać go 
złodzie jem . B o W icek, d w um e tro w y  n iem a l 
chłop b i ł  w  m ordę. G dy in n i, czy to  z ko
nieczności, czy z szacunku d la  bogaczy płasz
c z y li się przed n im  —  W icek nie  w y b ie ra ł i 
b i ł w  m ordę, choćby to  b y ł naw e t „p o n “  h ra 
bia. W iekową pięść poczuł raz na sobie w ła 
ściciel fo lw a rku .

W reszcie uc ieszyli się n ie k tó rzy  gospoda
rze: -chałupa N ow arów  zapaliła  się w  nocy, 
że dom ow nicy ledw ie  ty lk o  w  samej b ie liź - 
n ie  zdążyli uciec z p łom ieni.

*

Jan Paczyński, dw u  i  pó ł m orgow iec —  to 
pociecha dla  pięćdziesięciom orgowca Papiza. 
W ychw a la ł go też, że „siece, k ie b y  m asyna“ . 
Is to tn ie  Paczyński —  to  p racow ity , zw inny  i 
s iln y  chłop. I  po d lizyw a cz . bogaczy, —  ciąg
ną ł zawsze naprzód, że wszyskich kosiarzy 
do cna umęczył.

L u d w ik  Paczyński, kow al, m ia ł się trochę 
lep ie j. W praw dzie obstrzępany chodził, ale 
ja łow ych  ziem niaków  po jad ł do syta i  na 
m achorkę grosz m ia ł. G dy m u b ra k ło  pracy 
W kuźn i —  do rab ia ł u  Papiza we dworze.

*

bo to w szystko szło na Sól, na łachy, na po
da tk i. Chleb ja d a li Żarnowy.

N ie k tó rzy  średniacy chow a li też kon ie  i  za-, 
ra b ia li w yko rzys tyw an iem  biednie jszych. 
M ie n il i się bogaczami i  p rz y ja ź n ili się z n i
m i, a „zagon iarzam i“  pogardzali. Toteż tak 
samo w y z y s k iw a li ich w  odrobku ja k  boga
cze. Często naw et gorzej, choć nie  specjalnie 
d la  wyzysku. G dy np. b iedak od rob ił we żn i
w a  czy w  kopanie k ilk a  dn iów ek u  średnia- 
ka, to ten, gdy przyszła orka i  siew — n a j
p ie rw  ro b ił sobie,, a następnie, po trzebując 
koniecznie p ien iędzy —  po jechał tem u, k to

czasie oku pa c ji n iem ieck ie j b y ł gm innym  a- 
gronomem. Poza in n y m i czynnościam i służ
bo w ym i k o n tro lo w a ł gnojownie, czy też roz
daw a ł p rzydz ia ł papierosów. Jakie  m ia ł do
chody z tego stanowiska? —  trudn o  pow ie
dzieć. Po ukończeniu w o jn y  zbudował w spó l
nie z dorobkiew iczem  w  sąsiedniej w s i e lek
tryczny  m łyn .

W ojciech B inczyck i choć m ia ł przeszło sto 
m orgów, jednak nie  sta ł ta k  wysoko „na 
św ieczn iku“  ja k  Papiz czy m łyn a rz  Brandys. 
Ten b y ł ob rzyd liw ie  skąpy i  chc iw y. W ola ł 
nawet, żeby m u się zboże w  po lu niszczyło,

fot. F ilm  P o lsk i

Jednom orgowy Stach Nowara, ten w łaśc i
c ie l ć w ia r tk i dom u —  to  „m ie tła rz  nad m ie t- 
la rze“ . Jego scyzoryk ostrzyg ł tysiące brzó
zek, a p lecy tysiącć „oc iep“  w yn io s ły  do 
K ra ko w ie  Na raz b ra ł pó ł kopy m io te ł, albo i 
w ięcej. Zaś w  czasie p iln ie jszych  robót po l
nych pracow ał u gospodarzy.

P racow ity  ten ch łop ina „aseku row a ł“  się 
p ilnością  i  taniością pracy na dalszy czas — 
wyrobniczego żywota : i  m io tły  dobre ro b ił, 
a n iedrogo sprzedawał i  od bogaczy za 
dn iów kę w z ią ł co m u da li. Jak na jle p ie j, nie 
drogo, aby robo ty  do śm ie rc i n ie  u tra c ił.

*
Jan Leśniak, dw um orgow iec, po każdych 

żn iw ach k lep isko  do m łó ck i pod „go łym  nie
bem “  u b ija ł. A  no, n ie  m ia ł, chłop isko, sto
do ły , w ięc  od razu we żn iw a m usia ł na po lu  
otłuc. Co p rzyn ie ś li z żoną parę snopków — 
zaraz m łó c ili i  znów szli w  pole po dalsze 
„p o rc je “ . G nó j też sobą w y w o z ili, z iem n iak i 
też m o tykam i przec iupyw a li.

Do p racy u  gospodarzy Leśn iak n ie  chodził. 
Zresztą n ik t  go nie  chc ia ł na jm ować, bo b y ł 
słaby i  dychaw iczny. Jednak n ie  próżnował, 
— w yszu k iw a ł w  oko licy  m iejsce do służb i 
potrzebnych służących (tak  zwana „agen tu 
ra “ ). Za to od gospodarzy dostał nieco kaszy, 
m ąki, ja k iś  skw arek s łon iny, zaś od „k a n d y 
data“  do służby n a jm n ie j pó ł z ło tó w k i. P rzy 
te j okaz ji „h a n d lo w a ł“  też i  psami.

W iększe dzieci Leśniaka stałe na ra b ia ły  w  
podkrakow sk ich  dworach. Daleko b y ło  cho
dzić do pracy, ale n ie  by ło  inne j rady.

„N ie w y  darzone“  b y ły  te dzieci Leśniaka: 
pyzia te  i  brzuchate, z w ie lk im i, o k rą g łym i 
g łow am i i  nogi m ia ły  ja k  p o d ku lk i, że by 
naw et sankam i pom iędzy n im i prze jechał. 
A le  za to b y ły  • dobre i  p racow ite  ja k  te 
pszczoły.

*

zap łac ił gotówką. A  odrobek „w is ia ł“ . Z  tych  
odrobków  biedacy często nie ty lk o  nie m ie li 
żadnej korzyści, ale naw et stratę, bo zmusze
n i b y li sadzić z ie m n ia k i w  końcu m aja, lub  
w  czerwcu, orać ścierniska w  październ iku , 
a ży to  siać w  listopadzie. Na ty m  t le  docho
dziło  do różnych sporów, k łó tn i i  bó jek. A 
bogacze jeszcze pod judza li średniaków , w m a
w ia ją c  w  nich, że „n i m a n ic  gorsygo na 
św iecie od dz iadów “ , zaś w  biedotę —  że „bo - 
goce są Statecni, hono row i i  lepsi od in n y c h “ .
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niż zapłacić m oż liw ie  na jem n ikom . B ib u łe k  
do m ach o rk i nie kupow a ł, ty lk o  w  papierze 
p a lił. A  W alczowskiego z Radwanow ie n ie  
chcia ł za zięcia ty lk o  dlatego, iż  ten siedząc, 
p rzy  stole n ie  doszedł do pieca dla zapale
n ia  papierosa, ty lk o  zapałkę (w łasną) zepsuł.

Oprócz m a ją tk u  wę w si, B in czyck i k u p ił 
czterdzieści m orgów  pod Częstochową.

B in czyck i w ych ow yw a ł dzieci w  zacofaniu. 
O tym  niechaj św iadczy fa k t, że pod jesień 
zeszłego ro k u  w n u k  B ińczyckiego p isa ł do 
m nie: „Wasze „U g o ry “  muszą być g łup ią
książką, bo w y  pochodzicie z bardzo n isk ie 
go pochodzenia i  n igd y  in nych  nie możecie 
dogonić“ .

F ranek  K arcz k u p ił sobie za spłatę ro d z in 
ną trz y  m o rg i pagórzystego lesiska z fo l
w arczne j posiadłości. Za resztę pozostałej 
sp ła ty  sk le c ił cztery ściany na chatkę. A le  
da le j ju ż  n ie  ruszył, —  ja k  zam ieszkał w  
czerech pustych ścianach, ta k  m ieszkał k i l 
ka la t. N ic  to, że taczkam i gnój w  pole w y 
woził, n ic  to, że u  bogaczy na rab ia ł, n ic  to, 
że z g rzybam i, z k w ia tk a m i, z Chojną chodził 
w raz z żoną do K ra ko w a  —  na wykończenie 
cha tk i n ie  oszczędził. W reszcie żona od pą~ 
dzy i różnych zm artw ień  zwariow ała.

*

Połowę m urowanego z kam ien ia  dom u po 
Gąsce rozebra ł zięć L u d w ik  Czapla. W oszpe
conej po łow ie  m ieszkało nada l dw ie  rodz iny: 
Jan Chochół i F ranek K ow alsk i.

W  obu „p rzegródkach“  by ło  ciemno ja k  w  
p iw n icy . Książkę’ do nabożeństwa trudno  
tam  by ło  przeczytać.

Jan Chochół, dw um orgow iec — to stały 
w y ro b n ik  u bogaczy i zbieracz jagód i  g rzy
bów. No i w  dodatku odrabiacz dw orsk i za 
p lew y dla gęsi, za słomę dla  cielęcia, za l i 
ść .e na podściółkę, za drzewo i żywność.

Jednom orgow iec F ranek  K ow a lsk i praco
w a ł bezustannie u pięćdziesięciomorgowca

A ndrze ja  Papiza. N iek tó rzy  nazyw a li K o w a l
skiego z powodu dużego wzrostu i  s iły  „n ie 
dźw iedziem “ . H arow a ł w ięc ten „n iedźw iedź“  
Pap izow i dopóki mógł, dopóki n ie  u tra c ił 
zdrow ia . Potem to ty lk o  bezustannie stękał, 
pasał kózki, lu b  k lu s k i zaciera ł i  gotował. A  
Rózia hand low a ła  m asłem i  ja jka m i.

*

W m urow anym  dom u po C ie leck im  zam ie
szkało cztery rodz iny: w  jedne j przegródce 
L u d w ik  Paczyński, w  d ru g ie j, w iększej, B ła 
żek C ielecki, Józek C ie leck i i  Jan Paczyński.

B łażek C ie leck i m ia ł jedną m orgę i  kaw a 
łeczek jeszcze poza domem. Ten „zagon iarz“  
b y w a ł ty lk o  gościem we w s i i w  domu. N ie 
m ia ł dzieci, w ięc od w iosny do z im y ła z ił z 
żoną za zarobkiem  po oko licznych wsiach 
P rzychodz ili do dom u ty lk o  na niedzielę.

Józek C ie leck i — to b ra t B łażka i  jego n ie 
od łączny tow arzysz tu ła czk i za groszem. 
Ten nie  c ie rp ia j długo i  poszedł do dw oru  za 
pasterza k rów . Rozprzestrzeniło się w  izbie' 
— zostało dw ie  rodziny, w ięc każda m ia ła  już 
swój piec. bo p ie rw  dw a s łuży ły  trzem  ro 
dzinom.

Po Jakub ie  Juraszew skim  zostało sześć 
m orgów  ziem i i  sześciu spadkobierców. 
Czworo żonatych z rodz inam i i  dw ie  dziew 
czyny. Z a m ie n ili w ięc ko m ó rk i na izby, pole 
pocię li na kiszeczki.

M a tka  z có rkam i zamieszkała w  g łów nej 
izb ie , „p ie rw o ro d n y “  Jasiek w  w idn ie jsze j 
kom órce; Antoszkę Now akow ską w ypchnę li 
do ciem nej kucki.

M atka  z córkam i n ie  m ia ły  s ił na pracę 
we dworze czy u bogaczy. Czasem ty lk o  z 
konieczności ob rab ia ły  zó konną robotę w  
polu.

Now akow skiego nie n a jm o w a li gospodarze, 
bo on „w ięce j p a trz y ł do m iasta n iż  na w ieś“ . 
Ł a z ił w ięc do K rako w a  za pracą. Jak prze ła
z ił tydz ień, to na tydz ień w yszuka ł pracę 
P fzy , budow ie domów. O brzyd ło  m u to  
w kró tce  i  zaczął hand low ać ja jk a m i, a póź
n ie j po ta jem nym  rzeźnictwem . N ie  d ługo je d 
nak, bo gdy p o lic ja  skon fiskow ała  m u mięso 
z w iep rzka  — da le j ju ż  n ie  ruszył. Znów 
szukał p racy w  mieście, wreszcie pozbaw io
ny  środków  do życia, obstrzępany ja k  ten 
strach w  konopiach — m usia ł szukać z żoną 
p racy w e dworze. W ieczoram i n a p ra w ia ł 
blaszane g a rn k i i m isk i. „P ie rw o ro d n y “  Ja
siek nie ga rdz ił żadną pracą. O brab ia ł stale 
średniaka, szewca Lorenca. K os ił, m łóc ił, ko 

pał z żoną ziem niaki, rąba ł d rw a, nosił wodę, 
w yrzuca ł gnój, ba nawet b u ty  Lorencom  
czyścił. Zaś żona p ra ła  u  Lorenców , do iła  
k row y, sprząta ła w  izb ie itp .

*

Poza w ym ie n io n ym i by ło  jeszcze k i lk u  „za- 
gon ia rzy“ , ja k  m ie tła rz  i cepak Ignacy M ire k , 
napraw iacz s łom ianych strzech (tak  zwany 
„snopczarz“ ) K az im ie rz  Szumny, m io tla rz  i 
„snopczarz“  Jan W ieczorek, w y ro b n ik  Jakub 
Szostak, M icha ł Juraszewski, F ranek Leśniak, 
S tefan L itw a , m ura rz  Józef M o liuk iew icz, 
„w yp raw iacz" k ró liczych  . skórek W icek 
K rzynów ek, napraw iacz bu tów  A nd rze j Żu
rek  i  jeszcze paru  innych .

I I .
S R E D N IA K I

S redn iak i b y li w iększością i  ż y li różnię, 
zależnie od ilośc i i jakości ziem i, ilośc i ro 
dzeństwa, w a ru n kó w  o trzym an ia  gospodar
stw a itp . W ie lu  z n ich  żyło tak  samo nędz
nie ja k  i  „zagoniarze“  i  przednówek co ro ku  
doskw ie ra ł. Na ogół cho w a li k ro w y , ale rzad
ko k ie dy  spróbow a li masła, sera czy ja jk o .

P ięćdziesięciom orgowiec A nd rze j Papiz b y ł 
„ozdobą“  w si. Jego rad, zdania i  głosu w 
sprawach grom ady każdy n iem a l s łucha ł ja k  
kazania księdza. N ie  b y ł w p raw dz ie  sołtysem, 
bo to  „za 'n is k i dla niego u rząd“ , zaś na 
w ó jta  nie m ia ł czasu i  żadnego w ykszta łce 
nia. B y ł ty lk o  d la  „o k ra sy “  d ług o le tn im  pre
zesem S traży Pożarnej. Poza parom a boga
czami, na jb a rdz ie j p rz y ja ź n ił się z księdzem 
i  często go p rz y jjn o w a ł u  siebie. W  k a ż d ą ^ ie -  
dzielę jeźdz ił z rodziną do kościo ła bryczką 
zaprzężoną w  parę kon i.

O prócz s ta łych w y ro b n ikó w , zawsze m ia ł 
parobka do k o n i i  dziewkę do k ró w . C i la 
tem  p rzy  każdej robocie cho dz ili boso. Do 
kościo ła też n ie  chodzili. N ie  w o lno  im  też 
b y ło  rozm aw iać z w ie js k im i ch łopakam i i  
dziewczętam i, żeby „s ię  n ie  zepsuli w  p ra 
cow itości, w  Szacunku dla  gospodarza i  w  
m iłośc i do Boga“ .

W  przeciągu pa ru  la t  Papiz k u p ił t rz y  m o r
g i dobre j z iem i od wyjeżdżającego ze w s i 
P io tra  Chochoła, t rz y  od zaw ik łanego w  d łu 
g i Józefa Jarosza, dw ie  od Józefa S yp ika  
oraz sad z zabudow aniam i od Żyda S ru la  
W erta la . M ia ł w ięc razem  Papiz dw a dom y 
i  t rz y  stodoły.

M ia ł też Papiz i  Swoje „ t re s k i“  gospodar
cze. Otóż k u p ił sobie dw ie  m org i z iem i n ie 
da leko od dom u poza dz ia łką  po Jakub ie  L e 
śniaku. C hcia ł w ięc kup ić , albo zam ienić tę 
dz ia łkę  po Leśniaku, je dn ak  nie udało się, 
bo spadkobiercy n ie  b y li h ipo tecznym i w ła 
ścicielam i, Spoglądał w ięc  Papiz na ową 
dz ia łkę  i  czekał c ie rp liw ie .

W reszcie ożenił się u Leśniaka A nd rze j 
D erw isz i zam ierzy ł budować chatkę na swej 
cząstce. Papiz się z lą k ł i rozpoczął „p e r tra k 
ta c ję “ . D aw a ł D erw iszow i ta k iż  sam kaw a
łe k  z iem i da le j poza wsią i  jeszcze coś dopła
cał. D erw isz chcia ł dw a razy  ty le . „Z a g ra ło “  
to  Pap izow i na nerwach. Bo jakżeż to, żeby 
„p rz e k lę ty  dz iad“  żądał d rug ie  ty le “ ? D aw a ł 
wreszcie pó łto ra  razy  ty le . D erw isz b y łb y  się 
może i  zgodził, ale rodzina Leśn iaków  nie 
chcia ła  m iędzy swoje wpuścić bogacza, bo on 
m iedzę lu b ił „podskrabyw ać“ . K on iec koń 
cem — D erw isz zbudował chatkę.

Papiz n ie  m ógł tego przeboleć Co spo j
rz a ł na tę chatkę, to „ ja z  d io b li n im  trzęśli, 
że ty n  dziod tak  m u na złość w y k ro ił“ .

—  Jakb y  to  by ło  ładn ie, syroko, żeby b y ł 
dziód us tąp ił po lu dzku  — narzeka ł stale.

5?

_ M łyn a rz  B randys — to na jb liższy p rz y ja 
ciel Papiza. O dw iedza li się stale, gościli, ra 
zem jeźdz ili do kościoła, na ja rm a rk , w spó l
nie przew odzili gromadzie.

Kacper B randys oprócz m łyna, m ia ł oko
ło dwadzieścia m orgów  ziem i i  lasu. Na sta
rość n ie  dokup yw a ł ju ż  m orgów , ty lk o  sk ła 
da ł pieniądze na wyposażenie dzieci. I  rze
czyw iście w yposażył je  dobrze, a d la  n a js ta r
szego W ładka pozostaw ił w  całości m ajątek.

M łody  m łyn a rz  n ic n igd y  nie ro b ił, ty lk o  
służących i  ro b o tn ikó w  p ilnow a ł. U b ie ra ł się 
co dzień odśw ię tn ie  i  bezustannie ża rtow a ł 
i d rw ił z b iedaków . Ten „kom e d ia n t“ , n iczym  
błazen k ró lew sk i, każdem u p o tra f ił p rzyp ra 
w ić  rog i. N aw et przed kościołem  też d rw ił 
z ludz i. I  w łaśn ie za ten „h u m o r“  m ia ł jeszcze 
lepsze poważanie w  oko licy.

Przed samą w o jną  m łyn a rz  k u p ił cztery 
m o rg i łą k i, zbudow ał no w y  dom i  m łyn . W

D w udziestom orgow iec Jan Gąska b y ł n a j-  
pobożnie jszym , a zarazem na jskąpszym  w  ca
łe j bodajże w si. W edług niego „bogactw o 
ty lk o  sam Bóg pom nażał“ . Chodził w ięc  w  
każdą niedzie lę do kościo ła i do spowiedzi, 
zaś w  każde rano  śpiew ał godzinki, w  po łu 
dn ie . „A n io ł P ańsk i“ , a w ieczorem  „W szyst
k ie  nasze dzienne sp ra w y“ .

Gąska na je m n iko m  od rab ia ł końm i, lu b ił  
p łac ić  ja k  in n i:  zim ą od osiemdziesięciu g ro - 
B:y do jednego złotego, la tem  do pó łto ra  zło
tego, bez jedzenia, bo ty lk o  podw ieczorek da
w a ł ja k  wszyscy.
• Gąska co ro k  p rz y k u p ił jakąś morgę. N ie  
g rym a s ił i  kup ow a ł co popadło: n ieużytek,
las, skały, góry, pó ł m orga, dw a trzy...

*

P io tr  C hm ura przez d ług ie  ła ta  so łtysow ał 
w e wsi. M ia ł około trzydzieśc i m orgów  ziem i 
w ra z  z lasem.

O pin ia  o Chm urze by ła  ja k  najgorsza: zna
ny  on by ł. n ie ty lk o  ja ko  w yzysk iw acz na jem 
n ik ó w  ale i  oszust. Siedem swych córek w y 
da ł ju ż  to za bogaczy, ju ż  to za „lepszych“  
średniaków .

*

Józef Zbieżek też b y ł sołtysem  przez k ilk a
la t. Poza ty m  za jm ow a ł d la  siebie n iem a l 
w sze lk ie  grom adzkie „m a n d a ty “ .

Zbieżek m ia ł oko ło osiemnaście m orgów  
dobre j ziem i i  m ia ł się doskonale. Jego zabu
dowania błyszczały wśród nędznych chat 
czerwoną dachówką.

O Zbieżku różn ie  p o w ia da li: jedn i, że „w  
czasie kom asacji w ie lu  lu d z i oszukał z geo
m e trą “ , in n i, że „ to  jest stateczny gospodarz 
i p ra w d z iw y  km ie ć “ .

*

Dw udziestop ięciom orgowy, S tan is ław  G zyl 
b y ł n iedołężny i  g łupkow a ty , w ięc n ic  o n im  
konkre tnego nie można powiedzieć. Chyba 
to, że w yb ud ow a ł bogaty dom z ch lew am i 
pod spodem.

Do bogaczy zaliczano też w e w s i szesnasto- 
m orgowca Łukasza L itw ę  i  Tomasza K ró lik a . 
Chorow itego L itw ę  naw iedza ły  różne n ie 
szczęścia ja k : choroba i  śm ierć córk i, żony 
i  kradzież pa ru  p ięknych  kon i. Toteż n ie  do
k u p y w a ł ziem i, jedyn ie  w yb ud ow a ł ła dn y  
dom  i  stodołę „na d  całą w ieś“ .

Zaś K ró l ik  od czasu do czasu p rz y k u p ił 
jakąś morgę.

Józef Pogan

W  O S T A T N IM  N U M E R ZE  46 (174) 
z dnia 14 listopada 1948 r.

Anna Kamieńska — T radyc je  poezji ch łop
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czysław Grad — S tru k tu ra  k lasow a w s i w  
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W ładysław Kuszyk

FRANCJA W A L C Z Ą C A
Wa lka  lu d u  francuskiego trwa.- 

Pytacie  o h is to rię  te j w b lk i po 
d ru g ie j w o jn ie  św ia tow e j?  To 
s iły  ludow o -  dem okratyczne, 
gdy reakc ja  francuska w  czasie 
w o jn y  w spó łp racow ała  z N iem 

cam i i  kom p rom ito w a ła  się ty m  sam ym  w  
oczach narodu, stanę ły na czele w a lk i 
narodow o -  wyzw oleńcze j, łącząc ją  z prze
budową us tro jow ą  F ra n c ji kap ita lis tyczne j na 
ludow o-dem okra tyczną.

W m om encie uw o ln ie n ia  F ra n c ji spo tka ły  
jednak bardzo silnego p rze c iw n ika  nie  ty lk o

iia rd ó w  zysków  kap ita lis tom . Przypuszczalny 
zysk k a p ita lis tó w  w  bieżącym  ro k u  w  zw iąz
k u  z postępującą stale zw yżką cen wyn iesie  
ponad trz y  tysiące m ilia rd ó w , gdy na w y ró w , 
nanie p łac  robo tn iczych  do m in im u m  egzy
s tenc ji w ystarcza 400 m ilia rd ó w  fra n kó w . Po
zosta łyby jeszcze kap ita lis to m  zysk i przeszło 
2500 m ilia rd ó w  fra n kó w , gdyby rząd p re m ie 
ra. Q ueu llle  zgo dz ił się zaspokoić słuszne żąda
n ia  rob o tn ików . 'A le rząd, w ie rn y  sługa k a p ita 
lis tów , na rozkaz am erykańskich  m onopolów 
nie  chc ia ł zaspokoić żądań robotn iczych. M iast 
podwyższyć płace robotn icze rząd podniósł

We F ra n c ji s tra jk  g ó rn ikó w  trw a . M im o  w sze lk ich  in te rw e n c ji po licy jn ych  
gó rn icy  n ic  ustępują. Na zd jęc iu : grupa gó rn ików  zagłębia L o a ry  w ys łuchu je  

bez przekonania p rzem ow y kom isarza St. E tienne

i  n ie  ty le  we francu sk ie j re a kc ji, ile  w  s to ją 
cym  za je j p lecam i z całą swoją potęgą im 
p e ria lizm ie  anglosaskim .

B y ła  to  g łów na przyczyna dla  k tó re j lud  
fra n cu sk i pod przew odn ic tw em  k la sy  ro b o t
n icze j w  p ierw szym  okresie po w o jn ie  
n ie  b y ł w  stanie an i rozb ić  starego, 
reakcyjnego apara tu  państwowego, an i do
konać ta k ic h  re fo rm  społecznych, k tó re  z 
m ie jsca, da łyb y  przewagę k las ie  robotn icze j 
nad reakcją . N iedokonan ie tych  re fo rm  na 
sku tek sub ie k tyw nych  i  o b ie k tyw nych  tru d 
ności francu sk ie j k la sy  robotn icze j, pozw o liło  
francu sk ie j re a k c ji na złapanie tchu  w  walce 
z klasą robotniczą.

S tan zniszczeń w o jennych  F ra n c ji i  tru d n o 
ści w  odbudow ie  k ra ju  na sku tek  sabotażu 
francu sk ie j re a k c ji pop ierane j przez anglosa- 
sów b y ł drugą przyczyną u tru d n ia ją cą  w a lkę  
k lasy  robotn icze j.

W reszcie trzecią, jedną z na jw ażnie jszych 
by ło  rozb ic ie  k lasy  robo tn icze j i  zdrada so c ja li
stów, k tó rz y  w eszli do w spó łp racy z b lok iem  
proam erykańsk im  p rzec iw ko  na js iln ie jsze j 
p a r t i i  kom u n is tó w  pop ierane j przez liczącą 
przeszło 5 m ilio n ó w  cz łonków  G eneralną K o n 
federację  P racy

Połow iczność i  w ąsk i zasięg dokonanych 
re fo rm , ja k  nac jona lizac ja  kop a lń  w ęg la  i  n ie 
k tó ry c h  banków , n ie  podw aży ły  dostatecznie 
s iły  ekonom icznej i  p o lityczn e j „200 ro d z in “ , 
co po zw o liło  w sp ie ra nym  przez anglosasów 
s iłom  re a k c ji po c h w ilo w y m  os łab ien iu  pod
nieść na now o głow ę i  uderzyć na pozycje 
k la s y  robotn icze j.

Jeszcze w  okresie k ie d y  de G aulle  b y ł u 
w ładzy, pod nacisk iem  mas lu do w ych  fra n c u 
ska rea kc ja  zmuszona by ła  przeprow adzić 
nacjona lizac ję  kop a lń  w ęgla, n ie k tó rych  fa b 
r y k  p rzem ysłu  stalowego, maszynowego i  ban. 
ków , ja k ie  w  czasie o ku p a c ji pow iąza ły  się z 
koncernam i n iem ie ck im i. N ac jona lizac ja  ta 
by ła  je dn ak  po łow iczna. W  przem yśle w ęg lo 
w ym  w yw łaszczonym  baronom  zagw aranto
w ano odszkodowanie za wyw łaszczenie, oraz 
ren tę  w  wysokości 8 fra n k ó w  od każdej w y 
doby te j ton y  w ęgla, co p rzy  rocznym  w y 
dobyciu  oko ło  50 m ilio n ó w  ton  dawało 
francu sk im  przem ysłow com  b lisko  400 
m ilio n ó w  fra n k ó w  rocznego dochodu bez 
żadnego ryzyka  i  w k ła d a n ia  kosztów  in w es ty 
cy jnych- Pozostaw iono rów n ież  w yw łaszczo- 
nych  p rzem ysłow ców  i  bank ie rów  w  radach 
nadzorczych i  zarządach znacjonałizow anych 
p rzedsięb iorstw , da jąc im  możność up raw ian ia  
sabotażu i  n iez liczonych p ro w o k a c ji w  sto
sunku do k la sy  robo tn icze j, k tó ra  z o fia rn o 
ścią i  z zapałem  p rzys tąp iła  do odbudowy 
F ranc ji.

Już w  ro k u  1946 m im o  w ie lk ic h  zniszczeń 
w  czasie w o jn y , dz ięk i p ra cy  francuskiego ro 
bo tn ika , w ydobycie  węgla i  p ro du kc ja  s ta li 
osiągnęły, poziom  przedw ojenny, a w  tra n 
sporcie i  in n ych  gałęziach gospodarki narodo
w e j poziom  p ro d u k c ji b y ł b lis k i p rzedw o jen
nego okresu.

Dochód z podniesionej p ro d u k c ji me do
chodził je dn ak  do rą k  rob o tn ika . W  m ia rę  ja k  
ros ły  zysk i fa b ry k a n tó w  i  bank ie rów  obniżała 
się stopa życia robo tn ika .

W ro k u  1938 udz ia ł k a p ita lis tó w  w  na rodo
w ym  dochodzie F ra n c ji w yn o s ił 29 procent, w 
ro k u  1948 podn iósł się do 42,5 procent, gdy 
w  ty m  czasie udzia ł w  dochodzie narodow ym  
ro b o tn ik ó w  zm ala ł z 45 procent w  ro ku  1938 
na 38 procent w  1948 r.

W po rów nan iu  do ro k u  1938 stopa życiowa 
ro b o tn ik ó w  obn iży ła  się o 49 procent, płace 
podn ios ły  się ledw o 10 razy, gdy dochody k a 
p ita lis tó w  pow iększy ły  się 30-krotnie.

P ierwsze 3 miesiące ro k u  1948 da ły  400 rm-

służbę w o jskow ą do 15 m iesięcy, a na 1200 m i
lia rd ó w  pro jektow anego budżetu na ro k  1949 
przeznaczył m a cele w o jskow e około 500 m i
liardów'' franków - W ten  sposób p ragn ie  p rzy 
gotować a rm ię  francuską dla  potrzeb... ame
rykańsk iego  im p eria lizm u .

A b y  po k ryć  ta k  o lb rzym ią  sumę w  budżecie, 
rząd podw yższył ceny elektryczności, ko le i, 
m etra, benzyny i  w ie lu  in n ych  a r ty k u łó w  
pierwsze j po trzeby, n ic  na tom iast n ie  uczyn ił 
aby podnieść równocześnie płace robotnicze-

W tych  w a run kach  robotn icza klasa F ra n 
c j i  nie m ia ła  innego w y jśc ia  ja k  uchw yc ić  za 
osta tn ią broń, b roń  s tra jko w ą .

Fala s tra jk ó w  zala ła całą F rancję . Przeszło 
4 m ilio n y  ro b o tn ik ó w  w  s tra jka ch  p ro te s tacy j
nych w y ra z iło  sw oją solidarność z g ó rn ika 
m i, k tó rz y  od m iesiąca trw a ją  w  s tra jk u , a 
w łókn ia rze  i  m e ta low cy zażądali podw yżk i za
ro b kó w  od 5 listopada.

P rem ie r Q ueu ille  pow iedz ia ł o fic ja ln ie , że 
s tra jk  g ó rn ikó w  kosztu je  F ranc ję  dziennie 600 
m ilio n ó w  fra n k ó w  stra ty . W odpow iedzi p re 
m ie ro w i sekre ta rz K om un is tyczne j P a r t ii 
F ra n c ji M a u rycy  Thorez podał, że zaspokoje
nie  żądań g ó rn ikó w  kosztow ałoby 500 m il io 
nów  fra n k ó w  miesięcznie-

Zdaw a łoby się, że n ic  ba rdz ie j k o rz y s tn ie j
szego, ja k  za ła tw ić  słuszne żądania ro b o tn i
ków .

Lecz ta  gra w yb iega znacznie da le j poza 
płace robotnicze.

Za re a kcy jn ym  rządem  F ra n c ji sto ją  ame
rykańscy im p e ria liśc i. O n i nakazu ją  rządow i 
w a lkę  z k lasą robotniczą, z ic h  rozkazu 
zbrodn iczy M och w yp row adza  ko lo row e p u ł
k i  i  każe strzelać do rob o tn ików .

Dlaczego im p e ria liśc i am erykańscy ta k  b ru 
ta ln ie  w kracza ją  do sp ra w  w ew nę trznych  
F ra n c ji?  Dlaczego u s iłu ją  złamać walczącą 
klasę robotn iczą F ranc ji?

A m erykańscy im p e ria liś c i p rzy  rea lizow a
n iu  swojego p lanu  gospodarczego, a co się z 
ty m  w iąże i  po litycznego opanowania E u ro 
py, w łaśn ie  w e F ra n c ji spo tka li się z zacie
k ły m  oporem  francu sk ie j k la sy  robotn icze j.

F rancuska k lasa robotnicza, walcząc z ro 
dzim ą reakc ją  dem askuje je j  konszachty 
z A m eryka na m i. Dem askuje zaprzedawanie 
zak ładów  p ra cy  A m erykanom , k tó rz y  zam y
ka ją  je, lu b  dopasowują do potrzeb swojego 
przem ysłu, aby w  ten  sposób pozbyć się kon 
ku re n ta  w e fra n cu sk im  przem yśle. Ta am ery
kańska p o lity k a  doprowadza F ranc ję  do bez
robocia, obniżenia p ro d u k c ji, czyn i z 
F ra n c ji pó łko lon ię , k tó ra  z a m ia s t. rozw ija ć  
w łasną, narodow ą gospodarkę, w in n a  ty lk o  
produkow ać kosm e tyk i d la  bogatych A m e ry 
kanów.

D latego A m eryka n ie  sabotują dostawę w ę 
gla  z N iem iec do F ra n c ji, aby F ranc ja  n ie  
m ogła w  sw oich piecach hu tn iczych  przetop ić 
ru d y  lo ta ry ń s k ie j i  zmuszona by ła  odesłać ją  
do pieców Siemensa w  am erykańsk ie j i  an
g ie lsk ie j s tre fie , okupacy jne j. D latego A m e
ryka n ie  chcą zwęzić we F ra n c ji p rodukc ję  
au tom ob ilów , maszyn, a szczególnie sam olo
tów. *

Przem ysł lo tn iczy  w  U SA ma w  tym  roku  
123 m ilio n y  do la rów  de ficy tu . A by  pokryć  go 
U SA m usi sprzedać do k ra jó w  m arsh a llow . 
sfeich 1160 sam olotów i  dlatego z ko le i prze
m ysł lo tn iczy  fra n cu sk i m usia ł zm niejszyć 
swą p rodukc ję  z 1959 apara tów  w  roku  1946 
na 800 w  r. 1948. A  że równocześnie zm n ie j
szyła się liczba za trudn ionych  z 95.000 na 52.000, 
że w  te j gałęzi przem ysłu jest przeszło 40.000 
bezrobotnych —  to  n ie  obchodzi dobrodzie jów  
m arshallow skiego planu-

N ie  inaczej też jęst w  ro ln ic tw ie  fra n c u 
skim . Francuskie  ro ln ic tw o  jes t technicznie 
zacofane, by ło  ono nastaw ione przez k a p ita 
lis tó w  na up raw ę  k u ltu r  technicznych, po
trzebnych  do przem ysłu. Zboże F ra n c ja  spro
wadzała ze sw oich ko lon ii. W  stosunku do 
N iem iec w  okresie p rzedw o jennym  ro ln ic tw c  
francusk ie  m ia ło  50 razy  m n ie j zm echanizo
w anych  gospodarstw. Obecnie po w o jn ie  p o 
stępowe s iły  F ra n c ji p o s ta w iły  zagadnienie 
przekszta łcenia F ra n c ji na k ra j sam ow ysta r
cza lny pod względem  chleba. F ranc ja  le kko  
może to  osiągnąć, po trzeba je j ty lk o  niezbęd
ne j ilo śc i m aszyn i  naw ozów  do u p ra w y  zie
m i. Potrzeba, aby rząd przeznaczył w iększą 
pomoc dla ro ln ic tw a . Gospodarczy p la n  M o . 

.ne ta  p rze w id yw a ł roczną p ro du kc ję  tra k te - 
ró w  dla. ro ln ic tw a  na dwadzieścia k ilk a  ty 
sięcy, A le  w  tych  gałęziach przem ysłu  am e
rykań scy  k a p ita liś c i o d k u p ili w iększą ilość 
a k c ji od francu sk ich  fa b ry k a n tó y / i  n ie  dopu
śc ili do p ro d u k c ji m aszyn w  ilo śc i nakreś lo 
ne j planem .

W  ten sposób A m eryka n ie  chcą zachować 
F ranc ję  ja ko  te ren  do eksportu  nadw yżek 
am erykańskiego zboża. Te p lan y  gospodarcze
go opanowania F ra n c ji przez A m eryka nó w  
zm ierza ją  do gospodarczego i  po litycznego je j 
obezw ładnien ia , aby po skruszonym  oporze 
wepchnąć F ranc ję  do b lo ku  w o jennych  pod
żegaczy i  bu rzyc ie li poko ju .

W ten sposób razem  z Europą Zachodnią 
1 odbudow anym i re a k c y jn y m i N iem cam . 
A m eryka n ie  pragną F ranc ję  p rzec iw staw ić  
k ra jo m  E u ro py  wschodnie j, k ra jo m  b u d u ją 
cego się socja lizm u.

Na przeszkodzie re a liz a c ji tych  p lanów  stoi 
francuska  klasa robotnicza- Ona walcząc o 
godziwe w a ru n k i życiowe lu d z i p racy —  w a l
czy jednocześnie o niezależność F ranc ji.

W  k w ie tn iu  br. odby ł się w  P a ryżu  im po
n u ją cy  zjazd rad zakładowych. Z pośród w ie 
lu  u ch w a ł zjazd ten  po d ją ł uchw a łę  dem a
skow ania i  p ię tnow an ia  tych  przedsiębiorstw , 
k tó re  dopuszczają do ud z ia łu  am erykańskich  
kap ita lis tów . Z jazd ten  w ezw a ł rów n ież  f ra n 
cuską klasę robotn iczą do w a lk i z francuską 
reakc ją  i am e rykań sk im i im p e ria lis ta m i, w e
zw a ł do ob rony wo lności i  niezależności 
F ra n c ji, do obrony p ra w  re p ub lika ńsk ich  
przed zamachem na nie ze s trony  re a k c ji 
1 am erykańskiego im p eria lizm u . W krótce  po 
ty m  na teren ie  F ra n c ji pow sta ło  tysiące ro 
bo tn iczych K o m ite tó w  d la  obrony w o lności 
dem okra tyczne j w e F ra n c ji. W około k o m ite 
tó w  s k u p iły  się w szystk ie  s iły  pa trio tyczne  
k ra ju . P rzec iw ko po lityce  u ja rzm ie n ia  F ra n c ji 
pow sta ł s iln y  opór, na jego czele s to i k lasa 
robotnicza! W tych w a runkach  am erykańscy 
im p e ria liśc i zrozum ie li, że p rzy  sprzeciw ie 
zorgan izow anych ro b o tn ik ó w  nie  są w  stanie 
przeprowadzę m arsha llow skiego p lanu  „o d 
bu dow y“  Europy.

P os ta now ili d latego rozb ić  siłę zjednoczonej 
k la sy  robotn icze j, osłabić je j szeregi. Od 
trzech la t przeszło p ró bu ją  na teren ie F ra n c ji 
u tw o rzyć  b iu ro  am erykańsk ie j in fo rm a c ji ro 
botn icze j na Europę-

CG T w ys tąp iła  z energ icznym  protestem  
przec iw  ta k im  zam ierzeniom . A m erykan ie  
o tw o rz y li b iu ro  w  B rukse li, skąd agenci A m e
ry k a ń s k ie j F ede rac ji P racy (organ izacji Z w ią 
zków  Z aw odow ych w  służbie am erykańskiego 
k a p ita łu )-z  w yp cha nym i k iesam i do la rów  w y 
jeżdża li do F ra n c ji na robotę dyw ersy jną . Je- 
sienią 1947 r. w  U SA zwołano kon ferencję  
dzia łaczy zw iązkow ych.

W  k o n fe re n c ji te j b ra li udz ia ł soc ja lis tycz
n i działacze zw iązkow i F ra n c ji. Pod p rzew od
n ic tw em  samego M arsha lla  kon fe renc ja  oma
w ia ła  p la n  rozb ic ia  lew ico w ych  Z w ią zków  Za
wodowych. W krótce  po tym , bo ju ż  w  g ru d 
n iu . G enera lny Sekre tarz L . Juh au x  i  czterej 
jego towarzysze w y s tą p ili z  G eneralnej K o n 
fed e rac ji P racy i za łoży li dyw ersy jną . w spó ł
pracującą z im p e ria lis ta m i, organ izację  zawo
dową Force O vrie r. O g ło s ili pe łną solidarność 
i  poparc ie  d la  p lanu  M arsha lla  -na te ren ie  
F ra n c ji. Jako prezent za tę akc ję  rozb ijacze 
o trzym a li od agenta A F L  Irv in g a  B rovna 
1.000.000 doi. Na kongresie k ra jo w y m  Force 
O v r ie r  rozb ijacze zarzucali sobie nawzajem

pobieranie łapów ek z tego źródła. W iipcu  
br. v.; Oslo odby ł się zjazd s ta re j am sterdam 
skie j m ię dzynarodów k i transportow ców . Na 
ten  zjazd p rzy jecha ło  aż 2 agentów p lanu 
M arsha lla . W yg ło s ili o n i d ług ie  re fe ra ty  o po
m ocy i  dobrodzie js tw ie  A m e ry k i, a w  końco-. 
w y m  apelu w z y w a li „b ra c i“  ro b o tn ikó w  do 
poparcia  planu.

Tuż przed s tra jk ie m  gó rn ików  M arsh a ll po 
pow rocie  z  G re c ji za trzym a ł się w  Paryżu, 
gdzie z in ic ja ty w y  jego zw ołana została nowa 
kon fe renc ja  rozb lja ck ie h  Z w ią zków  Zawodo
w ych. O m aw iano tu ta j znowu akcję  osłab ie
n ia  w p ły w u  CGT, lecz n iew ie le  to po
mogło. Na u c h w a ły  k o n fe re n c ji d y w e r- 
santów  rob o tn icy  odpow iedz ie li potężną akcją  
s tra jko w ą . A gen tu rom  m arsha llow sk im  n ie  
udało się an i rozb ić, an i osłabić s iły  z jedno
czonej k la s y  robo tn icze j. S to i ona n ie w z ru 
szenie na s traży  ob rony swoich in teresów, 
k tó re  dziś ju ż  aż nad to  w idoczn ie są in te resa
m i całej F ra n c ji,  je j w o lności, dob roby tu  i  po 
ko ju .

W ten sposób robotn icza k lasa F ra n c ji roz
poczynając w a lkę  o p raw a  o życia, w a lkę  
s tra jkow ą , podważa s iły  re a k c ji francu sk ie j 
i łam ie  zam ierzenia am erykańsk ich  im p e ria 
lis tó w  u ja rzm ie n ia  F ra n c ji i  uczyn ien ia  z n ie j 
k o lo n ii i  narzędzia wojennego w  rękach USA 
przeciw ko ZSRR i  k ra jo m  ludow e j demo
k ra c ji-

To stanow isko ro b o tn ikó w  F ra n c ji w  walce 
o chleb i  wolność z całą s iłą  p o d k re ś lił K ra jo 
w y  Kongres Z w ią zków  Zaw odow ych. 2500, de
legatów  z całego k ra ju  reprezentow ało prze
szło 5 m ilio n ó w  robo tn ików . Na t le  toczącej 
się a k c ji s tra jko w e j g ó rn ik ó w  Kongres Z w ią 
zków  Zaw odow ych po d ją ł uchw ałę, k tó ra  ja 
ko  p rog ram  na na jb liższy  okres została w yd a 
na w  fo rm ie  odezwy do k la sy  pracu jące j 
F ra n c ji. 8 p u n k tó w  te j uch w a ły  popieranych 
przez na jw iększą siłę społeczną F ra n c ji, ruch  
zawodowy, to droga, k tó ra  gw a ra n tu je  uzd ro 
w ien ie  stosunków spo łeczno-politycznych w e 
w n ą trz  F ra n c ji, droga, k tó ra  gw a ra n tu je  spo
k ó j w ew nę trzny , dob roby t lu d z i pracy,- nieza
leżność od anglosaskich im p e ria lis tó w  i  w y 
ry w a  F ranc ję  z rą k  anglosaskich im p eria lis tó w , 
a' wprowadjza na drogę w a lk i o pokó j w raz  z 
obozem dem okra tycznym  państw  ludow ych.

Jest to w a lka  p rzec iw  zwyżce cen, żądanie 
obniżenia kosztów  u trzym an ia , w a lka  ze spe
ku lac ją , obniżenie zysków  k a p ita lis tó w  na 
rzecz zw yżk i p łacy robotn icze j gw aran tu jące j 
m in im u m  egzystencji, u trzym an ie  i  poszano
w anie  p raw , k tó re  k lasa robotn icza do tych 
czas w  ciężk ie j walce osiągnęła; uw o ln ien ie  
z w ięz ień działaczy zw iązkow ych  i  Ruchu 
O poru, zaprzestanie dochodzeń sądow ych prze. 
c iw ko  s tra jk u ją c y m ; poszanowanie dem okra
c ji i  k o n s ty tu c ji rep ub lika ńsk ie j, zaspokojenie 
słusznych żądań pracu jących  na te ry to ria ch  
zam orskich.

W  dziedzinie p o lity k i zagranicznej ro b o tn i
cza klasa F ra n c ji żąda zerw ania z p lanem  
M arsha lla , w ystąp ien ia  z b loku  zachodniego, 
naw iązan ia p rzy jac ie lsk ich  stosunków ze .. 
Zw . R adzieck im  i k ra ja m i de m okra c ji lu d o 
w e j. zm niejszenia wo jskow ego budżetu i  za
przestania w o jn y  w  Indoch inach żąda odszko- - 
dowań w o jennych  od N iem iec. Uchwalone 
przez kongres zw iązków  zaw odowych 8 pun
k tów , zatw ierdzone przez lu d  p ra c u ją c y .w  ca-y 
le j ITrancji, uderza ją  z całą s iłą  w  pozycję 
francu sk ie j re a k c ji i  je j am erykańsk ich  po
pleczn ików . M o b iliz u je  ona p rzec iw ko  k las ie  
robotn icze j uzbro jone oddzia ły  w o jsk  ko loro - 
w ych , używ a w szystk ich  środków , aby złamać 
ruch  robotn iczy- W  przem ysłow ych okręgach 
F ra n c ji po la ła  się k re w  robotnicza, w ięzien ia  
zapchane są rob o tn ikam i, w szystko to dzie je 
się na rozkaz „soc ja lis tycznych“  m in is trów , 
za p lecam i k tó ry c h  stoją m arsha llow scy agen
ci. M im o  tego te rro ru  lu d  francu sk i zaharto
w any w  ciężkich bojach z kap ita łem  b ron i 
bohatersko, sw oich -praw. I  spo tka ł się on w  
te j w a lce  z poparciem  dzies ią tków  m ilio n ó w  
ro b o tn ikó w  : całego św iata. W  oparc iu  o m ię 
dzynarodow ą solidarność robotniczą, pod k ie 
ro w n ic tw e m  bo jow ej, re w o lu c y jn e j K o m u n i
stycznej P a r t i i F ra n c ji w a lczy i  odniesie nad 
w stecznym i s iła m i re a k c ji pełne zwycięstwo.

S tra jk u ją c y  górn icy budu ją  zapory p rzeciw ko p o lic ji i  bo jSwkom
gaullistowskim
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Kmieco -  kapitalistyczna młodość „warstwy chłopskiej“ }

Św ięto ludow e

W okresie od r. 1900 do W ie lk ie j 
W o jn y  liczba gospodarstw 
km ie co -kap ita lis tycznych  we 
w i W. m a le je  b lisko  5 razy! 
L iczba gospodarstw  średn ia- 
ck ich  w zrasta w  ty m  samym 

czasie dw ukro tn ie . L iczba b iedn iaków  zw ięk
sza się o 1/3, a kuczn icy  u trz y m u ją  się „w  
no rm ie “ . Jeżeli w ięc w  r. 1900 na jliczn ie jszą  
klasę w śród  o jców  ro d z in  s ta n o w ili km iecie, 
k tó ry c h  by ło  znacznie w ięce j n iż  średnia- 
ków , a b iedn iaków  b y ło  dwa razy  w ięce j niż 
kuczn ików , to  ju ż  za la t  k ilkanaśc ie  -średnia- 
k ó w  jest b lisko  dziesięć razy  w ięce j n iż 
km iec i, a b iedn iaków  trz y  razy  w ięce j n iż 
kuczn ików .

Do A m e ry k i w y jecha ła  w  om aw ianym  
okresie b lisko  1/5 m ieszkańców wsi. B y li to 
w  w iększości b iedniacy, k tó rzy  w  ogóle prze
w a ża li w  zajęciach pozaro ln iczych. O to obraz 
■wsi ze sta łą  tendencją rozd rab ian ia  gospo
da rs tw  i  ogó lnym  pogarszaniem  się losu m a
te ria lnego  p ra w ie  w szystk ich  m ieszkańców 
z w y ją tk ie m  samego W ierzchołka kmiecego. 
K m ieć  o zw iększającej się liczne j rodz in ie  
w  m ia rę  dorastan ia  dzieci spadał do poziom u 
średniaka i. zupełn ie ła tw o  dożyw a ł c h w ili, 
k ie d y  jego dzieci w  na jlepszym  razie b y ły  
średn iakam i, a w n u k i, ju ż  w  zasadzie, b ied - 
n iakam i. N a tom iast do owego km iecego 
,,w ie rzcho łka “  na leże li km iec ie  o w iększych 
gospodarstwach i  m n ie jszych rodzinach. 
W  tych  wypadkach, na w e t p rzy  średnie j ro 
dzin ie  m ożna b y ło  podnosić sw ój los m ate
r ia ln y  poprzez in te n sy fika c ję  k u ltu ry  ro ln i
czej i  wzm ożenie ho do w li. T ym  się w łaśnie 
tłum aczy fa k t, że od założenia K ó łk a  R o ln i
czego w  r . 1904 w ieś poczyn iła  szybkie po
stępy w  technice p ro d u kcy jn e j (1900 r. n ie - 
ca łk iem  jeszcze żelazny p ług , 1910 —  ju ż  
p ie rw szy k ie ra t).

Do kogo zw ró c ił się nauczycie l z p ro jek tem  
założenia K ó łk a  Rolniczego (1904 r.)? P rze
cież n ie  do p ro le ta r ia tu  (kuczn ików ), k tó ry  
ż y ł w  sk ra jn e j nędzy często, chodząc bez bu 
tów . A n i n ie  do b iedn iaków , bo cóż to  za ro l
n ik  z dw om a —  pow iedzm y — m orgam i g ru n 
tu  zmuszony dorabiać u  bogatszego sąsiada? 
Z w ró c ił się oczyw iście do tych  na jboga t
szych, k tó rz y  by  idee postępu n a jła tw ie j m o
g li pojąć, do tych  najbogatszych, k tó ry c h  by 
by ło  finansow o stać na podjęcie we wsi ja 
k ie jś  robo ty , do tych  na jb a rdz ie j w p ły w o 
w ych  i  posiadających w ładzę, k tó rz y  by  po
t r a f i l i  p rzeprow adzić w e w s i swoją w o lę  na 
w e t p rzec iw  ew entua lnem u oporow i. B y li to 
zresztą ludz ie  z tow arzyskiego k ręgu  nauczy
ciela. Jeżeli czasem w y p ił z k im ś  p rzy  n ie 
dzie li, to  w łaśn ie  z k tó rym ś  z n ich. Od n ich  
też o trz y m y w a ł na jho jn ie jsze  u p o m in k i p rzy  
„zapisach“  dzieci do szkoły. K ó łk o  Rolnicze, 
k tó re  obok gm in y  i  szkoły sta ło  się d la  wsi 
W. oknem  na szerszy św ia t, sta ło  się w ięc in 
s ty tu c ją  km iecą. K m iec ie  to za łoży li we w si 
sklep spożywczy i  w yszynk, lik w id u ją c  w  ten 
sposób m onopol i  przewagę karczm arza, sie
dzącego tam  zapewne od czasów g łębokie j 
pańszczyzny.

K ó łk o  Rolnicze przyszło do w s i W. na fa li 
ru ch u  po litycznego księdza S toja łowskiego. 
To przecież ksiądz S to ja ło w sk i b y ł g łów nym  
in ic ja to re m  i  apostołem ideo log ii w łośc iań
sk ich  kó łe k  ro ln iczych , k tó re  m ia ły  „w c iąg 
nąć ten lu d  do pracy, obudzić jego w łasną 
czynność... pokie row ać jego w łasnym  dzia ła
niem... y

M usi w ięc  iść popęd i  porada z góry, ale 
praca i  postęp m usi być czynn ik iem  z do
łu  “ 1).

W łaśnie ów  nauczyciel, k tó ry  za in ic jow a ł 
m ie jscow e K ó łk o  Rolnicze, b y ł ram ien iem  
księdza S to ja łow skiego na teren ie  w s i W., 
b y ł trans fo rm a to rem  tego popędu z góry. Do 
w s i W. ru ch  lu d o w y  księdza S to ja łow skiego 
w  postaci „W ieńca i  Pszczółki“  oraz K ó łka  
Rolniczego d o ta rł dopiero W ćw ierć w ie ku  od 
swoich na rodz in ! I  to d o ta r ł tam  wówczas, 
gdy is tn ia ło  ju ż  Polskie  S tron n ic tw o  Ludow e 
założone przed dz iew ięc iu  la ty  na kongresie

')  „W ie n io . i  Pszczółka“  r. 1882 N r 10, 
str. 74,

* )  P a trz  prace M . G rada: „W ieś“  n r  43 •— 
„W a lka  k lasow a na w s i rzeszowskie j“ ; 
..Wieś“  n r  44 —  „W ieś W, na społeczno-go
spodarczej m apie św ia ta “ , ..Wieś“  n r  46 — 
„S tru k tu ra  k lasowa w s i w  X X  w ie k u “ .

w  Rzeszowie odda lonym  zaledw ie o 25 km  
od w s i W. (w  k ie ru n k u  po łudniow o-zachod
n im ). Ruch S to ja łow skiego d o ta rł do w s i W. 
w tedy, k ie d y  w  P.S.L. b y ł ju ż  s ław ny ch łop
sk i try b u n  Jan S tap iński, k tó ry  na teren ie 
pob lisk ich  po w ia tów  nie  m ało ruch u  na rob ił 
jeszcze w  r. 1889, k ie d y  znaczenia po litycz 
nego do rab ia ł się W incen ty  W itos, i is tn ia ły  
ju ż  Narodow a D em okracja  i  PPS. Ruch 
S to ja łow skiego do ta rł do wsi W. w  ow ym  
brzem iennym  roku  1904, ro ku  ukazania się 
ks ią żk i Jakuba B o jk i.

„Chcę pisać o was, m oi bracia chłop i, coś
cie po naszych spracowanych plecach przy 
pomocy chłopskich k ru p  i  ja g ie ł i tego czar
nego chlebusia w y d ra p a li się na św ię ty  sto
p ień kap łańsk i, a naw e t i  b iskup i... Hola, 
dzieci!... W y za nasz chleb kam ien iem  nas 
b ić  chcecie? W  was tchn ię to  duszę n ie w o ln i
czą!... W y przys ięga li słuchać biskupów , ale 
m y w  rzeczach św ieckich  — nie. M y  o swe 
p raw a  bez was w a lczyć m usim y i będziem y“ . 
T ak  p isa ł ju ż  B o jko  w  „D w óch  duszach“  
owego 1904 roku . B o jko  p ro k la m o w a ł roz
b ra t z p o lityczn ym  pa trona tem  „b ra c i s ta r
szych“  (dw oru  i  p leban ii), g łos ił zerwanie

Antoni M arcinek

Na drogach
D ru k u je m y  poniżej w ypow iedź z terenu . A. M a r 

cinek należy do m łodych, „sam orodnych“ , samouc
k ich  ta lentów . Poniższe re fle k s je -im p re s je  pokazują  
ja k  na „zap lociu“ od b ija  się ju ż  hasło nowego etapu  
P olsk i L u d o w ej. Jak  pobudza do p rze ferm entow a- 
n ia  solidarystycznego, pozaklasowego w idzen ia  wsi.

esteśmy w ych ow a n i w  św iecie k a p i
ta lis tycznym , w  k tó ry m  na każdym  
k ro k u  spo tyka liśm y się z w yzyskiem . 
Pom im o, że pa trzy liśm y  na to, lecz 
ja kbyśm y tego nie  w id z ie li, n ie  od
czuwali...

P a trzy liśm y  na w yzysk dziedzica, bogacza, 
chłopa, lich w ia rza  i w ie lu  w ie lu  innych , ja k  
pa trzy  żo łn ie rz na po lu  w a lk i n a . g inących 
w o kó ł żołnierzy... P a trzy liśm y, ale cóż z tego 
żeśmy p a trzy li?  Cóż z tego, gdybyśm y nie  
zrozum ie li zasad te j n iesp raw ied liw ośc i w y 
zysku i  nie zaprotestow ali?!

M a ło  tego, człow iek w ychow any w  duchu 
kap ita lis tycznym , chociaż sam b y ł bieda
kiem , a w ięc  o fia rą  w yzysku , to  zam iast za
protestować p rzec iw  w yzysko w i —  sarn m a
rzy ł, ażeby zostać wyzyskiw aczem :

„A ch , żeby ta k  dorob ić się, zgodzić sobie 
parobka do roboty , a żonie swej dz iew kę“ .

Dziedzic, posiadający k ilk a  fo lw a rk ó w  po
s tan ow ił oddać parę fo lw a rk ó w  w  dzie rża
w ę — będzie to w yg od n ie j d la  niego —  za 
dzierżawę o trzym a czysty „zysk “ , n ie  po
trzebu je  m ieć styczności z biedotą fo lw a rcz 
ną — niech dzierżawca użera się z tą głodną 
masą, m n ie  w ys ta rczy  jaden  m a ją tek  z n a j
p iękn ie jszym  pałacem...

D zierżaw cy, ażeby się dorobić,, a z b ie
giem  czasu „na  w łasność“  kup ić, sobie ta k i 
fo lw a rcze k : popędzali służbę, źle tę  służbę 
w ynagradza li, słowem  „w y c is k a li sok i“ , bo 
ja k  m ów i przys łow ie : „G dy  dzierżawca bo- 
gacieje — z ro b tn ik a  pot się le je ".

Nadchodzą żn iw a — dzierżawca zm n ie j
szył służbę, ażeby ty le  n ie  płacić, ale teraz 
na żn iw a m us: na jąć żn iw ia rzy , ażeby 
sprzątnąć zboże. Lecz to n ie  by ło  d la  niego 
zm artw ien iem , m a ło ro lnych  we w si dużo, 
w iec „zlecą się i  z rob ią “ .

Po ta k ie j zgodzie — ro b tn ik  speku lant — 
idzie  do swoich tow arzyszy i  m ów i, że zgo
dziłem  się na akord  w ykos ić  zboże — chodź
cie zemną, to zarobicie sobie: będę p łacić 
ty le  a tyle..., a w ięc ob liczy po ty le , ażeby 
samemu z każdego zarobić. Ażeby drudzy 
nie  pozna li się, że on ich w yzysku je— to ra 
zem z n im i on rów nież kosi, ale zarabia 
dwa. trz y  razy w ięce j od swoich kolegów . Te 
„w ię c e j“  co to jest? — wyzysk. T ak ich  p rzy
k ła dó w  jest bardzo w ie le : na wsi, w  mieście, 
a naw e t w  lesie p rzy  robtach leśnych, lecz 
n a jw ięce j ten w yzysk w ystępu je  w  hand lu, 
gdy to w a r przechodził od producenta „drogą 
pośrednią“  — do konsumenta... —  o ty m  k a 
żdy dobrze w ie , bo każdy odczuł na w łasne j 
skórze.

z feudalizrpem , bo oddzielenie Kościoła od 
spraw  św ieckich wsi. Wolność chłopa do 
pełnego obyw ate ls tw a w  ramach k a p ita li
stycznego systemu. „A  ciebie chłop ie ja k  
podatek i procenta a k a p ita ł reg u la rn ie  p ła 
cisz, ja k  re k ru ta  a pow inności gm inne odro
bisz.., toś pan całą gębą i  jedna ty lk o  śm ierć 
cię z dom u wypędzić może a zresztą n ik t. 
Słyszysz? N ik t, naw et sędzia, naw et biskup, 
naw e t m in is te r, naw et k ró l n ie  może cię w y 
pędzić... ale czy ty  masz odwagę c y w iln ą  do 
tw o jego dzisiejszego państwa i p rzy  tym  
praw ie , ja k ie  ci przys łużą“ ...

Już w  r. 1890 przyszło do ostrego ideo log i
cznego starc ia  m iędzy S to ja łow sk im  i  S tap iń - 
sk im  przy  okaz ji zjazdu chłopskiego tow a
rzystw a parcelacyjnego w  W adowicach, Sto
ja ło w s k i p isa ł w  sw o je j „Pszczółce“ :

,,ł) Czy p. W ysłouch, S tap ińsk i i towarzysze 
w ie rzą  w  Pana Naszego Jezusa Chrystusa, że 
jest Bogiem  p ra w d z iw ym  i Zbaw ic ie lem  
świata?

2. Czy w ie rzyc ie  w  Kośció ł św ię ty  k a to lic 
k i,  k tórego posłańcem i  na jwyższą g łow ą jest 
N am ies tn ik  Chrystusa, Papież rzym ski?

3. Czy w ierzycie , że 10 przykazań Bożych 
jes t fundam entem  spraw ied liw ośc i i podsta
w ą społecznego ładu?

4. Czy w ierzyc ie , że p raw dz iw ą  dźw ign ią  
ludzkości jest łaska Boża poświęcająca 
i  wspom agająca i  je j źród ła : siedem św ię
tych  S akram en tów  Kościoła?

5. Czy chcecie pracować dla  dobra M a tk i 
O jczyzny P o lsk i w  duchu naszej tra d y c ji na 
rodow e j (podkreślenie m o je  — M. G.) —  
i  potępiacie potępione przez Kośció ł złe zasa
dy socjalizm u?

6. Czy chcecie popraw y stosunków społecz
nych nie  za pomocą socja listycznych prze
w ro tó w , n ie  za pomocą re w o lu cy j i ta jn ych  
zw iązków , ale przez w ykonan ie  chrześcijań
skiego p raw a  m iłośc i i  postęp opa rty  na za
sadach ka to lick ich?

Oto nasze pytan ia . Jeżeli na te py ta n ia  nie 
dacie odpow iedzi jasnej i stanowczej — 
a odpow iedzi tak ie j, ja ką  każdy k a to lik  na 
nie  dać pow in ien, w te d y  pow iem y, żeście 
w ilc y  w  owczej skórze i w a lczyć' przec iw  
w am  będziem y do upadłego, ta k  ja k  w a lczy
liśm y  dotąd p rzec iw  fa łszyw ym  konserw a
tys to m “ . -’).

2) „W ien iec i  Pszczółka“  z 8.6. 1890 r.

walki klas
W eźmy książeczkę z bajeczkam i, by  się 

dowiedzieć: co w s trzyk iw a n o  w  dziecięce 
duszyczki..,? Przerzucam y k a rtk ę  po kartce, 
czytam y ty tu ły  ba jek: wszędzie kró lew icze, 
zaczarowane k ró le w n y , bogaci kup cy  i  ty m  
podobni..., a gdy zaczniem y czytać te ba
je czk i o d k ryw a m y w  h ich  zasadę n ie ró w no 
ści klasowych... wszędzie przepych, od złota 
b ry la n tó w  aż się m ien i, od sutych pańskich 
po tra w  aż się s to ły  ug ina ją , a słudzy, pod
dan i k ła n ia ją  się „w  pas“ ...

Czasami biedna s ierotka w ystępu je  w  ba
jeczce w  ro l i  bohatera, ale ja ką  ro lę  ten  bo
ha te r odgryw a? Ano: — pasie ow ieczki, lub  
k ró w k i. A le  czyje pasie?... „zamożnego gos
podarza“ , lu b  dziedzica... A le  za to, że pasie, 
ten  zamożny gospodarz, lu b  dziedzic n ie  k u 
p i ł  te j sierotce buc ików , ciepłego ubranka, 
nie da ł je j dobrego jedzenia... I  tego pisarz 
kap ita lis tycznego św iata n ieraz n ie  w idz i, a 
cóż w idz i?  —  W idz i s ie rotkę drżącą, z zim na, 
zachwyca sę m elod ią fu ja rk i,  a w  końcu w i
dzi duszyczkę, k tó rą  „b ieda  z cia ła  w yg na 
ła “  i  ta duszyczka w ę d ru je  prosto do nieba, 
do Bozi, do wieczystego szczęścia!

B y łem  ńa f ilm ie  p ro d u k c ji radzieck ie j. 
F ilm  dla  dzieci: — bajeczka. Bohaterem  te 
go f i lm u  b y ł syn ubogie j w dow y, k tó ry  
czerpiąc wodę w  w yrą ba nym  otworze sta
w u  —  z ło w ił szczupaka... Chłopiec ucieszył 
sie bardzo, bo w  dom u nie  by ło  co ugoto
wać... Szczupak zaczął prosić chłopca, ażeby 
go puścił, a za to  p rzy rze k ł m u, że w szystko 
czego zażąda będzie m ia ł, a w ięc z lito w a ł 
się chłop iec —  puśc ił szczupaka... ale za to, 
co zażądał, to się stało. Za in teresow ała 
m nie  _ dalsza treść film u , gdy chłop iec do
w iedz ia ł się o k ró le w n ie  „P ła ks idz ie “ , k tó ra  
zawsze p łaka ła , a k ró l, ojciec je j, og łosił, że 
ten k to  ją  rozśm ieszy —- ten je j mężem zo
stanie...

G dy chłop iec p rzy jecha ł do zam ku k ró 
lewskiego... — m yśla łem : Co się stanie, gdy 
„rozśm ieszy“  „P łaks idę?“
Co się stanie?... Czy k ró le m  zostanie?,.. Czy 
zasiądzie na z ło tym  tronie., w  z ło te j koronie, 
a słudzy i poddani będą m u się „k ła n ia ć  w 
pas...“ . Czy ten chłopiec porzuci to życie, k tó 
ry m  żył..., zerw ie z otoczeniem sw o je j k la 
sy?... B y łem  przygotow any do k ry ty k i,  że 
je ś li nastąpi to, o czem powyżej nadm ien i
łem  — nie będzie to lite ra tu ra  socja listycz
na, a le-.kap ita lis tyczna... Lecz stało się in a 
czej — chłop iec rozśm ieszył „P ła ks idę “ — po
rw a ł ją , a raczej ona sama wskoczyła na 
piec. na k tó ry m  on p rzy jecha ł i u c ie k li z 
zam ku królewskiego... U c ie k li pom iędzy lud, 
gardząc tronem , zło tą koroną, pychą i  zby t
kiem. św iata wyzysku.

B raw o pisarze radzieccy! —  ta k ic h  pisa
rz y  św ia t p racy żąda. L ite ra tu ra  Z w iązku  
Radzieckiego jest na w ysok im  poziom ie: 
pozbyła się cech św iata kap ita lis tycznego 
„w yw yższen ia “  lu b  „pon iżen ia “ , a ■ p rzy ję ła  
cechę „z ró w n a n ia “ ,.

W cięte j odpow iedzi S tap ińskiego zamiesz
czonej w  „P rzy ja c ie lu  L u d u “  znalazło się 
m iędzy in n y m i ta k ie  zdanie: „N ie  w iem  skąd 
ksiądz S to ja ło w sk i w ie, że ja  w  Boga nie  
w ierzę. Ja bym  prędzej pow iedzia ł, że on nie  
w ie rzy , bo on ty lk o  obraża Pana Boga, m ie 
szając Go cło ta k ic h  b rzyd k ich  spraw  i  zasła
n ia jąc  N im  swojo różne postępki“  (podkreśle
nie m oje — M. G.).

Tymczasem w  c h w ili zakładania we w s i 
K ó łka  Rolniczego w  r. 1904 is tn ia ły  na tere
nie  w s i W. stosunki, k tó re  w ym aga ły, by  na 
drodze postępu z feuda lizm u w  k a p ita lizm  
wieś przeszła w p ie rw  przez (mocno już, w o
bec sy tua c ji na w ie lu  in nych  g a licy jsk ich  
wsiach, zapóźniony) etap stojałowszczyzny. 
Na drodze bow iem  do w ykrys ta lizo w a n ia  się 
świadom ości k lasow e j p ro le ta r ia tu  i  b iedn ia 
ków  sta ł feuda lny  system pow iązań km iec i 
i  dziadów w  poprzek podzia łów  klasowych.

T a k i km ieć m ia ł w okó ł siebie pewną ilość 
rod z in  dziadowskich, k tó re  związane z n im  
b y ły  zależnościam i n ie  ty lk o  ekonom icznym i, 
ale także k u ltu ra ln o  -  obyczajow ym i, bazu
ją c y m i na tych pierwszych. Odchodzący od 
km iec ia  parobek o trzym yw a ł „ko lędę“  w  po
staci tzw . „ko łacza“ , k tó ry  oczyw iście przez 
ob ie s trony  uw ażany b y ł za prezent. W  cza
sie żn iw  całe rod z in y  dziadowskie z n iem o
w lę ta m i w łącznie p rzyb yw a ły  na km iece 
gospodarstwo, p rzy  czym żyw ien ie  n iep rodu k
ty w n y c h  (ha razie) dz iadow skich ' dzieci l i 
czone by ło  km ie c iow i jako  gest w ie lkodusz
nego m iłos ie rdz ia . W  razie zachorowania 
dziada km ieć daw a ł darm o fu rm an kę  po 
księdza, podohnie na pogrzeb (ale ju ż  f u r 
m anka po doktora  wym agała odrobki). K ie 
dy dziad urządza ł wesele, lu b  chrzciny, km ieć 
obow iązany b y ł w ed ług starodawnego oby
czaju użyczyć m u fu rm a n k i, ale z ko le i jem u  
należał się poczęstunek. K m ieć  b y ł w ięc pa
tronem  „sw o ich “  dziadów. Ażeby zapewnić 
sobie jego „op iekę “  dz iady zw yk le  p ro s ili 
km iec i i  ich żony za kum ó w  i  kum eczki. 
W  ten sposób cała n iem a l wieś dz ie liła  się 
w  świadom ości je j m ieszkańców nie klasowo, 
ale na jak ieś  .kmieco -  kum o te rsk ie  re jon y , 
w  k tó rych  pom iędzy km ie c iam i i  dziadam i 
u trz y m y w a ły  się stosunki ta k  bardzo podob
ne do stosunków pom iędzy feuda lnym  suze- 
renem  i jego wasalam i. S tosunki w ięc ponie
kąd  śriedn iow ieczne w e w ną trz  samej w s i. * *) 3). 
One to skutecznie ham ow ały  proces narasta
n ia  świadom ości k lasow e j b iedn iaków  i  p ro 
le ta ria tu , zwłaszcza że, bardzo mocno Usztyw
n iła  je  k ilk u w ie k o w a  tra d y c ja  w s i pańszczyź
n iane j, w s i od leg łe j o 6 k m  od Łańcuta , re 
zydenc ji h ra b ió w  Potockich, o k tó ry c h  k lu 
czu złożonym  z w ie lu  fo lw a rk ó w  o k ilk u s e t 
tysiącach he k ta rów  ziem i rozpow iadano w ie 
czoram i we w s i W. z n iesłabnącym  zainte
resowaniem .

Dziady, tzn. k lasy  p ro le ta riacka  i  b iedn iac- 
ka  w  okresie zakładan ia  K ó łk a  Rolniczego w  
W. _ pod lega li tam  strasz liw em u w yzysko w i 
zarów no pub liczn ie  ja k  p ryw a tn ie . Ledw ie  
ta k i odrósł od ziem i, szedł do km iec ia  za 
pastucha do pasienia k ró w , a także do in 
nych posług gospodarskich, ja k  ob ieran ie 
k a r to f li ,  p rzygo tow yw an ie  k a rm y  dla  św iń  
itd . Po tak  spędzonym dzieciństw ie, k tó re  
pozbawione by ło  radości i  uśm iechu, pas- 
tuch^ s taw a ł się parobkiem , k tórego tw a rd y  
dzień roboczy rozpoczynał się ju ż  o 3 rano. 
N ie m a jąc pe rspek tyw  na założenie w łasne j 
■rodziny z powodu b ra ku  w arszta tu  p racy n ie 
raz całe n iem a l życie s łuży ł u  km iecia, ja ko  
parobek. A  je że li się .ożenił, to nie ty lk o  od
ra b ia ł zagony (za jedną „ró w k ę “ 4) pracow ało 
się jeden dzień p rzy  żniwach), ale jeszcze u -  
przedn io p rzy jść  m usia ł do km iec ia  z wódką, 
żeby ów da ł zagon na odrobek jem u, a n ie  
innem u dziadow i.

Ta km ieca przewaga daw a ła  się odczuwać 
także w  życ iu  pub licznym  w si. N ie ty lk o  
K ó łk o  Rolnicze za łoży li km iecie, a w  ro k u  
1911 Kasę S tefczyka pod hasłem  w a lk i z l i 
chwą. K m iec ie  fak tyczn ie , a naw e t do pew 
nego stopnia fo rm a ln ie  rz ą d z ili wsią. A ż do 
r. 1919 we w si obow iązyw ała  ga licy jska  o r
dynacja  p rzy  w yborze radnych  do samorzą
du gm innego. W yborcy  d z ie li l i się na 3 „k o 
ła “ : do pierwszego należeli km iecie, do d ru 
giego średni gospodarze, a do trzeciego m a
ło ro ln i, D la  ku czn ikó w  nie  by ło  koła, c i w  
ogóle nie m ie li p raw a  głosu!

Rada gm inna i  w ó jt  w  ten sposób w y b ra n i • 
p ro w a d z ili we wsi p o lity k ę  w  in teresie  k lasy  
km ie co -kap ita lis tyczne j. Np. szarw ark  usta
lało, się nie w ed ług  wysokości poda tku , ale 
w e d łu g ’ „n u m e ru “ .

Szkołą, k tó ra  przed k i lk u  la ty  została o - 
tw a rta , choć fo rm a ln ie  d la  wszystk ich , to 
przecież fak tyczn ie  by ła  narzędziem  postępu 
przede w szystk im  dla km ieci. K m iec ia  stać 
by ło  na to', by dziecko ubrać, ku p ić  m u „ ta 
b liczkę“ , „ r y s ik “ , e lem entarz i posłać do szko
ły , podczas gdy dziecko p ro le ta riack ie  czy 
b iedn iaćkie  albo w  tym  czasie, m usia ło  paść 
km iece k ro w y , albo z b raku  odzieży i obu
w ia  —  zwłaszcza zim ą - -  p rzyku te  by ło  do 
przyp iecka. C a ły św iat, zdawało się, b y ł za 
km iec iam i, a p rzec iw  dziadom.

Jeżeli w ięc t ra f i ło  się nawet, że k tó 
ryś  z b ied riiaków  w y b ra n y  został do ra d y  
gm inne j, to m usia ł głosować tak, ja k  chc ie li 
km iecie. N iechby spróbow ał inacze j! Pazu-

3) Por. także analogiczne stw ierdzenia Czar
nowskiego w  „Pod łożu ruch u  chłopskiego“  —  
w  tom ie „Społeczeństwo ■— , k u ltu ra " .

‘ ) Część zagona.
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Z rozum ia ł. B y ł po ję tny. Zresztą to  jedno 
doświadczenie by ło  d la  niego pouczające nad 
w sze lk i w yraz. Z kieszeni w y ją ł wted.y ze
garek i  zapow iedzia ł w  podw órzu fo rna lom :

—  J u tro  ca ły dzień św ię tu jem y. J u tro  jest 
św ięto rob o tn ików ! K to  się ju tro  od tego 
u ch y li, ten będzie w yrzucony ze zw iązku.

A  pisarz od kuch n i znowu zapow iedzia ł 
reb iacie: . .

—  J u tro  każdy przychodzi do roboty, ja k 
by  n igd y  nic. J u tro  jest dzień robotny. K to  
n ie  p rzy jdz ie , ten z m iejsca dostanie te rm i-  
natkę... Pow iedzcie to w szystko w  kosza
rach!

I  w  rezu ltac ie  co? Ludzie  poszli do roboty, 
a on do w ięzienia. C i lip n iccy  ch łop i m ają 
rację, że się od „dw orusó w “  odżegnują. Jak 
z ta k im i ludźm i żyć? Jak uważać ich  za ko
legów? M ateusz ich  n ie  lu b i. A w ansu jąc na 
foszpana o trzym a ł inne, oddzielne m ieszka
nie. Te dw ie  rzeczy: fu n k c ja  i  m iejsce po
b y tu  w yn ios ły  go poza dw orską społeczność 
fo rn a li i  odgrodz iły  nareszcie od ludz i, k tó 
rzy  n ie  um ie li, czy n ie  chcie li, wa lczyć o swój 
w łasny  interes, o swoje w łasne życie.

Dobrze m u  być tak im , ja k im  jest. To, że 
został foszpanem, n ie  ty lk o  go w yn ios ło  spo

śród fo rn a li, to  go jeszcze w yd z ie liło  ź okrę
gu dw oru  aż do wsi, do L ip n icy . M a ło  to  się 
z panem tam  najeździł? Jeszcze teraz, k ie dy  
dziedzic O brzyńsk i został tam  prezesem? 
C h łop i tam  co p raw da od czasu do czasu 
jakąś rzecz zam achlują , a to  przedtem  koło 
m łodzieży, a to teraz znowu spółdzielnię, 
zawsze chcą czegoś nowego. A le  pewnie 
i  spó łdz ie ln i im  nie d ługo starczy, ja k  i  tego 
koła... Chociaż —  zamyśla się M ateusz —  te 
raz jes t przecież i  ksiądz i  dziedzic...

Zapyta  się pana Obrzyńskiego, ale chyba 
m u pozw o li zapisać się na członka razem 
z n im ? To by łob y  jedyne, większe jeszcze od 
zam ieszkania oddzielnego!...

Mateusz k rę c i się m iędzy w ozownią a cu
gową s ta jn ią , chce na w sze lk i w ypadek ro 
b ić  złudzenie bardzo zajętego. W yprow adził 
bryczkę przed d rzw i, pociągnął ją  sam ku 
studni, nabra ł w iad ro  wody, w z ią ł szmatę 
i  zaczął n ią  trzeć szprychy, stopnie, b ło tn ik i 
i spód. Robić — coko lw iek, byle n ie  do sia
na...

Jednocześnie m yśli. Tam te czasy — tam 
tego siebie zestawia z ty m  sobą w  dn iu  dzi
siejszym. Jakaż różnica! T y lk o  go tam  je dy 
nie w  pow iecie b u ja li:  w y  jesteście tak im !

DZI

w y  to i  to możecie! w am  się to i  to należy! 
W  rezu ltac ie  n ie  m óg ł n ic, bo w e dworze nie 
p o zw o lił rządca, n ie  p o zw o lił p isarz, n ie  po
z w o lił dziedzic. S ta ry  O brzyński m ia ł nosa, 
on w iedz ia ł, co. m ów ił. Dziś z tego wszyst
k iego — ze w szystk ich  zw iązków  zawodo
w ych  n ie  został naw e t ku rz , ty lk o  u niego 
w  gm in ie  p rzy  jego nazw isku zapisano: „k a 
ra n y  w ięzien iem  na podstaw ie par. NN. K . 
K .“  I  ja k  św ie tn ie  ten s ta ry  w tedy  zrob ił, że 
go p rzy ją ł, że m u wszystko p rzekreś lił, bo 
gdzie by on zaś z taką te rm in a tką  jak ieś  za
jęcie  znalazł? Już z tych, k tó rzy  coko lw iek 
za n im  sta li, n ie  ma an i jednego w  L ipn icy . 
W ytrzęś li się dz iw n ie  z tych  stron —  m u
s ie li się wytrząść. T rudno  ich  naw et szukać 
w  szerokie j oko licy. Z apom nie li n ie  ty lk o  
pola, na k tó ry m  ty le  la t  p racow ali, ale na
w e t zapom nie li i jego. Pociesza się, że ta k  — 
że n ie  może być inaczej.

Do dziś na pewno — ile  to już  przecież 
up łynę ło  la t. Czas zapadł za ty m  ja k  w ieko 
ku fe rka , w  k tó ry m  schowało się różne pa
m ią tk i m łodości. A  swoją drogą słowa tęgo 
ostatniego jakżeż go pieką, k ie d y  o n ich  m y 
śli. Zresztą n a jle p ie j o nich. n ie  myśleć. P rzy 
szedł w tedy  w ieczorem  do niego z niebieską

te rm in a tką , przyszedł, a ju ż  m ia ł na wozie 
g łównie jsze g ra ty  spakowane — i  m ów i:

— S łucha j, Mateusz: gadałeś nam  różne 
rzgczy, obiecywałeś n ie  w iem  co, n ieraz z ło
te góry... I  co z tego? Powiedz m i, co z tego 
wyszło? P atrz: tyś  został, a m nie w yrzuca
ją... Jak to  może być? Jak? Powiedz, M a
teusz: tyś to  um yś ln ie  z rob ił, żeby nas potem  
m og li w yrzucać! Po to!... Żebyś!....

M roczy m u się to  w  pam ięci n ienaw is tnym  
spojrzeniem  przeszłości, k tó rą  ju ż  przecież 
skazał na śm ierć po ty lo k ro tn ie  od n ie w ia 
domo kiedy... Po co to  wspominać? N a jw aż
niejsze, żę w yn iós ł kości całe z tego wszyst
kiego i  jakoś żyje...

D latego wieść, k tó rą  m u przynosi poko
jów ka , jest d la  niego m iła  n ib y  radosne ob
jaw ien ie : .

—  Mateuszu, pan dziedzic m ów i, żebyście 
zw oz ili siano w  cugoWe konie... T ym  m a łym  
w ozik iem  jakąś koniczynę bia łą . W iecie?

Ucieszył się. Bezpośredniość zadania w y 
trą c i go ze wspom nień. Za dużo tego d łuba
nia. A le  potem  ubódła go jakaś re fleks ja , 
k iedy  m ru kn ą ł:

- Aha, . m usia ł ten b y k  coś tam  naga
dać!,.. Teodor G oździkiew icz

ich  tłum aczycie : „C zy m ip ioną  konieczność 
nie  w ym aga ła kum an ia  się z tam tą  sferą?“ ... 
„T rzeba  b y ło  wszędzie pasować. Tego w y 
m agała przeszłość“  M ło dy  Działaczu, to  co 
piszecie jest po tw orne! O dbieracie Rybusom  
naw e t godność po lityczną. N ie  w iem , czy się 
podpiszą pod Waszym w yjaśnien iem . A le  n ie
0 n ich  tu  idz ie  — o Was, o Wasz pogląd. 
W idzic ie  w  n ich  W allenrodów  (jeden b y ł 
W iciarz), k tó rzy  kum a ją  się z s iłam i w ó w 
czas rządzącym i, z s iłam i ugn ia ta jącym i 
wieś b iedniacką i  średn ioro lną — po to, aby 
dla  swoje j w s i w ykraść ochłapy. Bo skoro 
b y ły  tak ie  czasy rządów  endecko-sanacyj- 
nych; to znaczy dla w s i generaln ie byle... 
gówno! A le  gw iazdorzy godzianowscy „wszę
dzie pasu ją“  i  z w rogam i ch łopów  się „k u 
m a ją “ . A  ja k i w yn ik?  ‘ In n y  n iż  W y w ysnu
wacie. „K tó ra  w ieś m ia ła  zdolne jednostki,'' 
a te chc ia ły  pracować dla  n ie j, to  osiągnię
cia są na m ia rę  G odzianowa“ . Przecież w ie 
cie, że k łam iecie. P raw da jest inna. Godzia
now ów  można by ło  w:. Polsce przedw ojennej 
po liczyć na palcach. Jeszcze A lb igow a , jesz
cze L iskó w  i  jeszcze co... i  kon iec ! K to  tu  
kogo podszedł? Endecja i  sanacja Waszą 
w ieś! To ona potrzebowała m ieć tak ie  Go
dz ianow y; A lb ig o w y  i  L isko w y , aby Zatkać 
gębę w ie lo m ilio n o w ym  .masóm ch łopskie j bie 
doty. Odszukajcie we w s i zdolne jednostk i, 
proście je  o pracę społeczną, w  każdej w s i 
będzie Godzianów. To b y ło  oszustwo rządów  
w yzysku ! Na taką pu łapkę w  ta k ie j ska li ja k  
w  G odzianowie złapać się m og li ch łop i zdra
dzający in te resy mas biednych chłopów. 
Z do ln i do „pasow ania wszędzie“  i  „kum a n ia  
się... z tam ą sferą“ . Za pokazowe kum anie  
się w y d e p ty w a li fundusze na pokazową wieś. 
Na wieś, k tó ra  na ile  by ła  pokazowa, na ty 
le m ia ła  być n ie  początkiem  now e j epoki d la  
chłopów, ale gwoździem  do tru m n y  dla całe j 
k la sy  b iednych chłopów.

W  po jęc iu  „ku m a n ia  się z tam tą sferą“  
tk w i sprzeczność. Bo kum ać się to  znaczy 
w iązać i przechodzić w  „ta m tą  sferę“ . I  to  
b y ło  praw dą. Przecież spółdzielczość po
w sta ła  jako  samoobrona drobnych w y tw ó r
ców, rzem ieśln ików , rob o tn ików , potem  chło
pów. przed w yzyskiem , k tó ry  b y ł k lasow y
1 u s tro jo w y  —• przed w yzyskiem  k a p ita li
zmu.

A  Rybusy n ie  dz ia ła li w ed ług hasła „sa
m i sobie“ . N ie  dz ia ła li też ja k o  reprezentan
ci społeczności grom adzkie j. Ten fa k t W y 
podkreślacie i n ieustannie. O ni się w s i na - 
pych a li ze spó łdzie ln iam i. W y piszecie, że 
trz y  razy się w a liły , a on i je  w z n a w ia li i  to  
z „w łasnych  funduszów “ . W ięc ja k  to by ło  
z tym , ja k  W y nazywacie „in te resem “ ? Idea 
spółdzielczości by ła . tu  zw ichnięta. O rgan i
zatorzy je j- k u m a li się i  pasow ali do „ ta m 
te j w ro g ie j s fe ry “ . Pokazowa w ieś koszto
w a ła  trochę rząd sanacyjny. B y li ak to rzy  
te a trzyku  w ie jsk iego  przeszli do reżyse rii w s i 
pokazowej, podnosząc n iezm ordow anie upa
dające spółdzielnie, cóż w ięc by ło  ich in te 
resem? Pokazowość w s i ze społecznym i 
przedsięb iorstw am i, k tó re  on i' s taw ia li, wzna
w ia li i  p ro w a d z ili ja k  w idow isko  przed wsią 
i  Polską „ku m a ją c  się“ , „pasu jąc“  i  w ydep
tu jąc , co trzeba było, d la  tego w idow iskow e
go in teresu. A  d y re k to rzy  tea tró w  albo są 
opłacani, albo się sami opłacają. I  g ra ją  ta 
kie* sztuk i, ja k ic h  się od n ich  żąda. D z ia ła 
cze skum ani i  pasujący do rządów  ka p ita 

lis tycznych , do k las  bu rżuaz ji, n ie  m og li grać 
d la  publiczności sw o je j w s i —  w s i b iedn iac- 
k ie j i  ś redn io ro lne j w  G odzianowie i  w  P o l
sce. G ra li d la  te j w ie rzcho łkow e j części wsi, 
k tó ra  w  swych dążeniach od dawna ciągnę
ła  do „ ta m te j s fe ry “ .

D latego by ło  to, ja k  p isa ł G ała j, „uspołecz
n ien ie  kap ita lis tyczne “ .

W yobraźcie sobie M ło d y  Działaczu, że 
przyw ódcy w szystk ich  w s i k u m a li się i  pa
sow ali do rządów  sanacyjnych — czy b y łb y  
m o ż liw y  p rzew ró t us tro jow y? Czy posunęła
by  się h is to ria  w s i naprzód? G ała j pokazał, 
że Rybusy nie  b y li w y ra z ic ie la m i i p rzyw ód
cam i klasowego in teresu w s i średn io ro lne j 
i b iedn iack ie j. P rzyw ódcy ch łopów  b iednych 
n ie  m og li i  n ie  k u m a li się z w rogam i k la 
sowym i. W a lczy li z n im i. Działacz społecz
n y  n igdy  się „n ie  kum a“  i  n ie  „pasuje wszę
dzie“ . W alczy i  zaw iera sojusze z k lasam i, 
ja k  jego, uc iskanym i i  w a lczącym i.

Przem yślc ie M ło d y  Działaczu sprawę so
juszu robotn iczo-ch łopskiego na obecnym  
etapie w  Polsce Ludow e j. Sojusz zjednoczo- 
ne j p a r t i i robotn icze j z b iednym  i  średnim  
chłopstwem . I  w y p lu jc ie  raz na zawsze sło
wa „kum ać się“  i  „pasować wszędzie“ . N i
gdy one nikogo n ie  rozgrzeszają, zawsze po- 
ts p ia ją i P io tr  C hm ura

W acław  Rybus

33 M I O D Y  DZI AŁACZ" )
( W odpowiedzi na artykuł „Przedsiębiorcy — działacze wsi“)

W gazecie „W ieś“  z dn ia  17.IX  n a - czne. A b y  ja sk ra w ie j w ysunąć m ija n ie  Się 
tkną łem  się się na w yże j w y -  treśc i a r ty k u łu  z rzeczyw istością, należy po- 
m ien iony a r ty k u ł D yzm y G ała - służyć się przyk ładem . Zna jdz iem y go w  
ja. Z zaciekaw ieniem  przeczyta-, rodz inne j wiosce G ała ja  — M ystkow icach. 
łem  go, a ponieważ użyte w  Dlaczego to w łaśnie M ystkow ice  nie  stanę- 
a rtyku ła ch  nazw iska są z m ej ły  na ta k im  poziom ie ja k  Godzianów, m im a  

w iosk i i treść jego jest bardzo zbliżona że posiadały i posiadają aż dw ie  tak  znaczne 
do poczynań Bochenia, w ięc to m nie sk ło - jednos tk i w  osobach G ała jów . I  co w a żn ie j- 
n ilo  do skreślenia k ilk u  słów. Stosunek sze — M ystkow ice  m ia ły  b liże j organistę 
G ała ja  do tych lu d z i pow iem , że jest w ro -  C hruślińskjego n iż Bocheń, a jednak nie  b y ł 
gi, a je ś li by powiedzieć po lite ra cku , to on dla n ich  gw iazdą dającą początek, a ra -  
nieszczery i  m y ln y . To drugie byw a w tedy, czej poszedł do dalszego Bochenia, bo tam  
gdy się do rzeczy n ie  podchodzi z rozsąd- chciano się uczyć. In ic ja ty w a  leżała w łaśnie 
k ie m  i  sercem, a ty lk o  dla w łasnego „w id z i-  w  te j tró jce . G dybyśm y się za p y ta li p rzec ię t- 
m is ię “ , albo d la  tzw . „ f i lo z o f ii li te ra c k ie j“ , nego chłopa z M ys tkow ic  —  dlaczego w  Bo- 
Na początku a r ty k u łu  om aw iana jest św ie t- cheniu robota społeczna idzie  dużym i k ro -  
ność Godzianowa, a potem  h is to ria  jego prze - k a m i i  czyn i postępy, a u n ich  w o lno, albo 
m ian. P ierwsza gw iazda G odzianowa to o r-  wca le —  odpow iedzia łby ty m i s łowy: „B o  
ganista i  przez niego zorgan izow any chór nam  b ra kow a ło  zawsze takiego A dam ka R y- 
koście lny. Dajecie m u ro lę  s iln ika  spa lino- busa, ja k  w y  m ota“ . I  tu  leży sedno rzeczy, 
wego, k tórego, aby pracow ał, trzeba ro z - a n ie  w  organiście. N ie  u człow ieka p rzycho- 
ruszać ludzka siłą. N ie  jestem  socjologiem, dniego, ale u  stałego m ieszkańca danego o- 
ale ta k  zbaw ienną ro lą  nie obarczyłbym  siedla m usi być in ic ja ty w a . _ T u  się, w ed ług  
tego organisty. Po pierwsze, aby zorganizo- m nie, zna jdu je  rac ja  Godzianowa, a ró w - 
wać chór trzeba lu d z i chętnych i n iezahu- nież i naszego Bochenia. Bo k tó ra  w ieś m ia - 
kanych  (w iem  to z własnego doświadczenia). zdolne jednostk i, a te chc ia ły  pracow ać 
Po drugie, poddaję w  w ą tp liw ość  czy in ic ja -  d la  n ie j, to osiągnięcia są na m ia rę , G odzia- 
ty w a  założenia chóru nie w yp łyn ę ła  w łaśn ie  nowa. N ie  jest sztuką w ed ług m nie ksz ta ł- 
od ow ych chórzystów. F a k t fak tem , że p ie rw - cić się za ojcowe pieniądze, a późnie j pójść 
sza kom órką  życia społecznego dzia ła jącą na gdzieś, osiąść w ygodn ie  i  dobrze zarabiać,

Sił, a potem  w  każdy w ieczór wziąć trąbkę  
pod pachę i  iść na próbę m uzyk i, tea tru , czy 
śpiewu. Sztuka jest, n ie  m ając zastępstwa 
w  gospodarstwie, oderwać się od niego i  je 
chać za ła tw ić  interes społeczny w  mieście 
pow ia tow ym  czy da le j, bo inny , k to  by  mógł, 
n ie  chciał, albo nie um ia łb y  tego zrobić. 
Sztuka jest przezwyciężyć samego siebie w  
m omencie w a lk ; z trem ą ja ką  ma każdy 
chłop „n ie  ob la ta ny“  p rzy  w e jśc iu  do b iu ra  
powiatowego, n ie  m ów iąc ju ż  o staroście.

Ja jestem m łody. P rzeżyw am  dobre i  złe 
m om enty p racy społecznej, ksz ta łtu ję  swój 
św iatopogląd. Ja rozum iem  pracę społeczną, 
rozum iem  je j wzniosłość i  d latego pracuję, 
będę pracow ał i  to d la  swej w s i przede 
w szystk im , będę chcia ł z n ie j zrob ić coś w ię 
cej n iż  Godzianów, ale gdyby m nie  ta k  są
dzono ja k  Rybusa, Burzyńskiego, czy S o łty - 
szewskiego, to bodaj dziś kończę swą k a rie 
rę. N ie  chcę rob ić  po to, aby późnie j na ła 
m ach pism a ro b ił ktoś m n ie  czy innego jesz
cze za życia „tra d y c y jn ą  p iram id ą  ruch u  lu 
dowego“  i  odrzucał na m argines ja ko  n ie 
potrzebnego człow ieka.

A  czy dzisiejsza rzeczyw istość, to n ie  jest 
ta  wczorajsza Polska, k tó ra  dążyła do spół
dzielczości, a dziś ją  ma rozw in ię tą  w  ca
łe j pe łn i, a ty lk o  w ięcej rozw in ię tą , niż, w y 
obraża li ją  sobie przed w o jną  Rybus, B u -_ ___ ______ __ ___ ___ , _ _ _ i

.szerszą skalę w  G odzianow ie b y ł ten ' chór. a p rzy  ty m  m ów ić i  pisać o polepszeniu d o li rz y ń s k i czy Sołtyszewski? N iem n ie j i ten
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dziom  ty m  czegoś by ło  potrzeba. W id z ie li 
w  tym  coś, co by  szarość codziennego życia 
ic h  odm ien iło  na nowe, lepsze. Dalsza p ra 
ca, przyznacie Kolego, że to ju ż  n ie  jest 
organista. S iln ik  pracu je . Dalsza praca to 
sama grom ada, k tó ra  zaczyna m ozoln ie k ro k  
za k ro k ie m  iść hen gdzieś do da leko zaw ie
szonej la ta m i lepszego życia. W e jrz y jm y  w  
h is to rię  i dopa trzm y się w  n ie j p raw a n a tu 
r y  w  u s tro ju  rodow ym . N ic  też chyba d z iw 
nego, że w  G odzianow ie znalazł się Rybus,
B urzyńsk i, Sołtyszewski. Jeszcze raz s ięgn ij
m y  w  stare k a r ty  h is to r ii. K ie d y  nasza P o l
ska by ła  w  pe łn i ro zkw itu ?  W tedy, k ie dy  
na je j czele s ta ł w ładca m ąd ry  i  p ra co w ity— 
będzie b rzm ia ła  odpowiedź. N ie  kom u inne
m u zawdzięcza G odzianów swoje dzisiejsze 
jestestwo ja k  ty lk o  samemu sobie, chęci 
do pracy, a w  p ie rw szym  rzędzie zdo lnym  
działaczom  chłopom  ja k  Rybusow i, B u rzyń -

swej w s i i  -mieszkańców. N ie  sztuka jest dla m ło dy  po ruczn ik  z G odzianowa m us; za- 
in te lig e n ta  podpatrzeć życie swej w io sk i i  wdzięcząc swoje gw iazdk i ta k im  i  in n ym  
opisać ją  w  ta k i czy in n y  sposób, ale sztuka Rybusom , k tó rzy  przez swą niehgię tą pracę 
jest być A dam kiem  Rybusem, k tó ry  p o trą - i dług ie  s taran ia  dop row adz ili do dzisiejszej 
f i ł  być w szystk im  wszędzie. Sztuka jest ob- rzeczyw istości.
ro b ić  8 czy 10 ha. z iem i w  zakresie w łasnych W acław  Rybus

Piotr Chm ura

DO „MŁODEGO DZIAŁACZA“
ce w ysokie  pozycje w  te j pośredniow iecznej 
s tru k tu rze  w s i rodow o-kum o te rsk ich  pow ią 
zań społecznych. A le  w  ta k im  razie m am y 
do czynien ia  z tra d yc ja m i jeszcze w iększego 
zacofania n iż  kap ita lis tyczne. M am y w  n a j
lepszym  razie p rze łam yw an ie  dopiero śred
n iow iecza na rzecz in ic ja ty w y  kap ita lis tycz 
nej. Rodowo -  kum ote rska w ięź społeczna

skiem u, czy Sołtysżewskiem u. T u  leży sed- ga ją kszta łcenia w  w iedzy i  św iadom ości spo- pozwala  ̂ swej e lic ie  na kap ita lis tyczną  m o
no Godzianowa. To w łaśn ie  dz ięk i ene rg ii łecznej. Czy w iec ie  ju ż  dużo? Czy jesteście dern izację  już  w  stad ium  przedsięb iorstw  ale

od nieobecność ko l. G ała ja , k tó ry  jest 
na badaniach terenow ych wsi, posta
now iłem  , W am  odpowiedzieć' n ie 
zwłocznie. Dlaczego? Zain te resow ał 

m nie Wasz św iatopogląd, k tó ry , ja k  
piszecie, ksz ta łtu jec ie  świadom ie. Je

steście m łodzi, . garn iecie  się do p racy spo
łecznej. A  młodość i  praca społeczna w ym a -

te j t ró jk i,  ich przedsiębiorczości, dz ięk i w re -  na drodze do do jrza łości k lasow e j, ja k ie j od 
szcie ich  s ta ran iu  i opiece nad dobrem  spra - działaczy b iedn iaków  i  ś redn iaków  w ym aga 
w y, zawdzięcza Godzianów , swą dzisiejszą h is to ria  na ty m  etapie ich  w a lk i i  potrzeb? 
świetność. D a le j 
ku łac tw o  
cie jestem
nia), iż  w łaśn ie  m ało że nie ko rzys ta li, ale 
w  setnych w ypadkach  d o k ła da li do tego in 
teresu. Na m arg inesie  przytoczę, iż  spó łdzie l
n ia  spożywców w  Bochen iu trz y  razy  od 
1936— 1945 by ła  przez k a ta k liz m  w o jn y  re 
dukow ana do zera i  t rz y  razy  w łaśn ie  nie 
przez innych , a przez Rybusów, B u rzyńsk ich  
i  Sołtyszewskich b y ła  s taw iana nń nog i w ła 
śnie z ich funduszów. A  przecież m og li to 
rzucić  i n ie  prow adzić da le j. M ie li, w ed ług  
D yzm y Gałaja, ca łkow ic ie  in teres —  spół
dz ie ln ię  we w łasnym  ręku , trz y m a li lu d z i

ście pow iedzie li. N iech się rów n ież p rz y jrz y  
w ie lu  in nych  m łodych działaczy i  studentów , 
k tó ry m  na p ie rw szy rz u t oka Wasze argu
m en ty  mogą w ydaw ać się pociągające.

SPRAW A P IER W SZA :
P O G LĄD N A  H IS T O R IĘ

rodow o-kum o te rsko  uspołecznionych.
I  p rzy  te j koncepc ji (bardzo praw dopodo

bnej) m am y jednak do czynien ia z etapem 
h is to r ii wsi. A  W y m ów ic ie  o w iecznym

u s tro ju  rodow ym , 
czytacie stare książecz

k i o m istyce slow ian izm u. A  o te j m istyce 
p isa ło  się i  w y jaśn ia ło . Bez te j rob o ty  re w i
z jon is tyczne j n ie  by łoby  dem okra tyzac ji „W i
c i" .

Wasz a rgum ent 2) „K ie d y  nasza Polska b y 
ła  w  p e łn i rozkw itu?  W tedy, k ie d y  na je j 
czele sta ł w ładca m ąd ry  i p ra c o w ity “ . I  d la 
tego R ybusy — jako  m ąd rzy  w ładcyDyzm a G ała j w  a rty k u le  P rzedsiębiorcy l t 's °  nyo u sy  -  jane> m ąarzy w iaacy  —  m ie li 

• ■ - - - E ” ; !  p raw o rządzie wsią? M ło d y  działaczu z Bo
chenia! I  to W y, reprezentant wsi, k tó ra  
przez w ie k i by ła  w  n ie w o li pańszczyźnianej, 
a potem  w  okresie kap ita lizm u , w  w yzysku

w  chrześcijańskie j bo ja źn i i  ciem nocie ch łop- raźn ie ~ h is to rycm y (T “n ie "p r z T O a d L ^ V n f e  k las° w y m  m ie js k ie j’ w ie jsk ie :i’ k ra jo w e j i sa
sk ie j dlaczego w ięc  je j system atycznie m e o - n a tu ra ln y  tzn . zawsze pow tarza lny). To było  
kradah , a w ręcz odw ro tn ie  -  spó łdz ie ln ia  specyfikom  określonej epoki, in ic ja ty w a  o- 
rod z iła  spółdzielnie. Bo w  ludziacn tych by f kreś lone i k lasv  na w s i In io ia tv w p  fp 7defi ^  vv
i iest śm iem  tw ie rdz ić , idea ł spółdzielczości. T f  y  n,a , ;?3?ty w ę  tę ZCł staw ione —

Zarzuca się te j tró jce  w  a rtyku le , że się fo rm u le  ..kapita listycznego uspo-
w y b ija li i  k u m a li z endecją. Zgoda! A le  . ' ....................................
należy postaw ić sobie pytan ie , czy j w ted y  . A  teraz — W y. W y tez w y jaśn iac ie  rządy 
b y ł rząd? Przez kogo b y ły  obsadzone n a j-  rze _ gw iazd. Szukacie argum entów  na u -

dziąłacze- w s i“  pokazał, że przez dziesiąt
k i  la t  życie gospodarcze i  społeczne Godzia
nowa organ izow ała tró jk a  tych  samych m ie j
scowych gw iazd. F a k t ów  w y ja śn ił, ja ko  w y -

zuazy jny t r ic k  o tym , ze h is to rię  tw orzą  je 
dnostk i i  to  jednostk i odłączone i  p rze c iw - 

w  rozum ow an iu  — społeczeń
stwu? D la  W as h is to ria  to  nie dzieje k las i  
ich  w a lk  i  n ie  podłoże m ateria lne  rozw o ju  

zm ian te ch n ik i p ro d u kc ji, na k tó ry m  u k ła 
da ły  się odpow iednio zm ienione stosunki spo.

m niejsze ko m ó rk i h ie ra rc h ii społecznej? O zasadnienie ich in ic ja ty w y , k ie ro w n ic tw a  i  łeczne
ja k ic h  lu d z i op ie ra ły  się s taran ia te j tró jk i?  panowania. Jak ie  to  są argum enty? 1) „W e j- 
Czy m in ion a  konieczność nie  w ym aga ła  k u -  rż y jm y  w  h is to rię  i dopatrzm y się w  n ie j

N ie, M ło d y  Działaczu! N ie w o lno  W am  m ó
w ić  „o  wzniosłości p racy społecznej i  o je j

m an ia się z tam tą  sferą? A  zresztą, pisząc P rawa n a tu ry  w  u s tro ju  rodow ym . N ic też przez Was zrozum ien iu“, skoro n ie  rozum ie-
o ty m  kum a n iu  się t r ó jk i  z endecją w yra ź - chyba dziwnego, że w  Godzianowie znalazł 
n ie  podajecie, że jeden b y ł w  OZŃ, d ru g i Rybus, B u rzyńsk i, Sołtyszewski*-'.
W ic ia rz -ludow iec . Czy to  n ic n ie  m ów i? Czy M ło d y  działaczu! W  h is to r ii n ie ma praw a 
w y  nie  dopa tru jec ie  się w  swoich ocenach „n a tu ry “ , są p raw a przem ian h istorycznych,
p o lity k i te j t ró jk i?  Trzeba b y ło  wszędzie W  h is to r ii b y ł na tom iast okres „u s tro ju  ro -
pasować. Tego w ym aga ła  przeszłość. Go- dowego“ . Załóżm y, że z niego wyw odzą dzia- . _
dzianów  dlatego w y p ły n ą ł, że p o tra f ił przez ła lność i p raw o  do n ie j Rybusy. Cóżby to go życ ia“ . Hen, gdzieś daleko lepsze życie...
m acki swego organ izm u wszędzie w n iknąć, znaczyło? N a jp ie rw , że w  życ iu  Godzianowa ob iecują także w  niebie!
P o tra fi ł d la  siebie zewsząd w yciągnąć k o - p rze d łuży ły  się pozostałości średniowiecza
rzyści i  zaskarbić je w  swej grom adzie n ie  (nawet na w ie k  X X ). B y ło  to  m ożliwe, p ro -
ja ko  dobro p ryw a tne , ale publiczne, społe- szę przeczytać w  tym  num erze a r ty k u ł G ra-

da. Po w tó re  —  że Rybus i  kom pania to f i -

cie, że ona jest k lasowa i  historyczna. N a
w e t ta sama klasa stoi na każdym  etpie h i
s to r ii przed in n y m i celam i i  zadaniam i h i
storycznym i.

A  d la  Was to  „k ro k  za k ro k ie m  iść hen 
gdzieś do daleko zawieszonej la ta rn i lepsze-

SPRAW A DRUG A: 
P O G LĄD N A  P O L IT Y K Ę

. , . W y nie  kw estionujec ie ,, że Rybusy i  kom -
*) T y tu ł ris tu  Rybusa pochodzi od redakę ji. g u ry  z pochodzenia i  z dzia ła lności za jm u ją - pania w ią za li się z endecją i  OZN-em . A le
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Jan Bolesław Ożóg

Z  przyczółka  dzikiej gruszy
( o d p o w i e d ź  k r y t y k o m  i r e c e n z e n t o m )

Radom , 1 listopada 1948 r.
JJo Rod a kc ji „ W S I"
u d  jak iegoś czasu spotyka się ustaw icznie na lam ach czasopism, a  głównie  

„ W s i" , a ta k i na autentyzm  i autentystów . W  N r  44 B r. U rb ań sk i w  a rty k u le  p. t. 
„D ro g i i rozdroża lite ra tu ry  ch ło pskie j'' n ie  zdając sobie całkow icie spraw y z tego, 
o eo się w łaściw ie  b ije  au ten tyzm , znowu napada na „p ro w in c jo n a ln ą“ , ja k  m u się  
zda je , „O ko licę  P oetów “.. G łówne za rzu ty  oponentów zm ierza ją , zdaje  się, do 
stw ierdzen ia , że au ten tyzm o w i b ra k  określonego b liże j stosunku do zagadnień bie  
zącego życia. Proszę R ed akc ję  o udzie lenie  m i głosu, abym  m ógł na za rzu ty  odpo_ 
w iedzieć. Jedna strona w ypo w iedzia ła  się ju ż , ja k  m i się zda je , całkow icie, czas 
w ięc na glos s tro n y  d ru g ie j.

H
arksiści, k tó rzy  przyznają, że 
hasła autentyzm u są d la  n ich  
czasem czymś aż za bardzo jas
nym  i  b lisk im , ra d a  by, rea lizu 
ją c  je, obdarzyć go św iatopoglą
dem socja listycznym . P rzypom i

na ją  w ypow iedz i b lisk iego au tentyzm ow i 
(w  osta tn im  okresie twórczości) poety Ign a 
cego F ika , k tó ry  chce," żeby sztuka by ła  m e- 
ta fo ryzac ją  rzeczyw istości, a ta rzeczyw i
stość żeby kąpa ła  się w  barw ach św iatopo
glądu socjalistycznego. W  rzeczy samej poe
m a ty  F ika , w  pew nym  sensie bardzo au ten- 
tystyczne, są ilu s tra c ją  jego ideo log ii i m iłą  
fo to g ra fią  m arzeń i  u s tro ju , na jb a rdz ie j po
stępowego i  na jb a rdz ie j w ype łn ia jącego po
s tu la ty  w szystk ich  w a rs tw  społeczeństwa“ , 
za ja k i uważa u s tró j kom unisyczny. P rzy 
k ła d : „P ieśń o W ie d n iu “

Na potw ierdzen ie , ja k  rozbieżne sądy t ra 
f ia ją  się u  poetów  na tem at, k tó ry  u s tró j jest 
na jb a rdz ie j postępowy, posłużyć może fak t, 
że nacjona liśc i D obrzyńsk i i P ie trk ie w icz  
u p a try w a li go przed w o jną  w  narodow ym  
faszyzm ie, a ja  w  pew nym  okresie w  to ta 
lizm ie  chłopskim .

W spom inam  o ty m  nie  ty lk o  dlatego, żeby 
wykazać, ja k  rozm aicie może w yg lądać w  od
czuw aniu poetów w  rozm a itych  czasach m e- 
ta fo ryzac ja  rzeczyw istości, lecz nawiasem  
także i  dlatego, żeby wreszcie odeprzeć n a j
zupełn ie j bezpodstawne zarzuty, że auten
tyzm  to  ty lk o  ch łopsk i n a tu ra lizm  i  że au
ten tyzm ow i b ra k  zabarw ien ia  społecznego, 
a w ięc b liże j określonego stosunku do spo
łeczeństwa.

Sąd ta k i co n a jm n ie j zdum iewa. W  ogóle 
dziwne, żaden dotychczasowy p rąd  lite ra c k i 
n ie  zm ob ilizow a ł p rzec iw ko  sobie ty lu  w ro 
gów (nie ty lk o  w śród gra fom anów), nie w y 
w o ła ł ty lu  zdziczałych sprzeciwów  i  in synu 
acji, k tó re  trzeba b y ło  prostować i  k tó rych  
trzeba się b y ło  ze zdziw ien iem  w yp ierać, co 
autentyzm .

Dzie je  się to, myślę, dlatego, że autentyśei 
są w  przewadze z pochodzenia ch łopam i albo 
rob o tn ikam i, a u  nas ciągle jeszcze u trz y m u 
ją  się mieszczańsko -  szlacheckie uprzedze
n ia  do wsi, czego się pow o jenn i dem okraci 
n ie  mogą jakoś pozbyć i  skąd absolutn ie n ik t  
w  naszym kochanym  k ra ju  n ie  chce zapo
znać się dokładnie z teo rią  Czernika, drugie, 
że do k r y ty k i w łaśnie au tentyzm u zabierają 
się rozm aic i podszczuci przez kana lie  (nie 
b ra k  ich) początku jący studenci poloniści, 
k tó rzy  rąb ią  na ślepo, na ile  s ił im  starcza, 
używ ając sobie ile  w lezie, ty m  m ocn ie j, im  
w ięcej p rzekonan i o pe łne j europejskości 
w łasne j pseudo -  k u ltu ry  w yn ies ione j z g im 
nazjum  i  ze skąpej le k tu ry  czasopism l i te 
rą  jk ic h  — uczyć chcą g łup ich  i  zacofanych 
w ich  .m niem aniu km io tkó w , ja k  należy p i
sać.

N iedaw no tem u po pu la rn y  k ra k o w s k i poe
ta  Ja lu  K u re k  zw ie rza ł się w  „D z ienn iku

J . B . Ożóg

F o lsk im “ , że w  swej podróży lite ra c k ie j po 
k ra ju  t r a f i ł  m . in . także do Lu b lina . W  m ieś
cie ty m  on, dz ienn ika rz  i pisarz, b y l po raz 
p ierw szy w  życiu. „B y ło  się — w yzna je  bez
trosko — w  Barcelonie, M yślenicach, T u n i
sie, Rzym ie, Tarnow ie , a nie znało się L u b 
lin a “ .

Całe dw a ostatn ie pokolen ia  lite ra ck ie  to 
ludzie  tego p o k ro ju  co K u re k , skądinąd wca
le porządny obywate l. W  okresie ja k ie j ta 
k ie j w yda jnośc i bierze ta k i facet trochę fo r 
sy od rządu albo z jakiegoś dz ienn ika  i  ja 
dzie za granicę, w łaśnie do Rzym u czy B a r
celony, albo... A rge n tyny , a na starość, gdy 
ju ż  n ie  ma o czym pisać, objeżdża k ra j,  na
lepi z jakiegoś R adzym ina czy K ła ja , nap i
sze to  potem  w  ja k im ś  „D z ie n n iku  P o lsk im “  
i  sądzi, że on, w ie lk i m is trz  i  mag, jest już  
ze w szys tk im  w  porządku. Tak u nas w y g lą 
da poznanie k ra ju .

Czy wobec tak iego stosunku jednego i  d ru 
giego poety, uchodzącego w  o p in ii powszech
ne j za bardzo nowoczesnego i bardzo euro- 

- pejskiego, do k ra ju  i  wszystkiego co k ra jo 
we można się dziw ić, gdy okolice naszego 
rodzinnego au tentyzm u w  o p in ii ho ło ty  l i te 
rack ie j uchodzą za K ła j czy P ip idów kę?

Pechow i w y ro b n icy  p ió ra  p a tro nu ją  obec
nej nagonce na nas. Ten na jzupe łn ie j zw y
ro d n ia ły  rew iz jo n izm  „re w o lw e ro w y “ , ja k  go 
tra fn ie  nazw a ł swego czasu Czernik, prze
szedł już, ja k  w idać w  obow iązującą tra d y 
cję, skoro do dzisiejszego dn ia n ie  zam ilk ło  
jeszcze u jadan ie  recenzentów (M atuszewski, 
K iw ilszo , L ic h n ia k  itp .) i  n ie  odezwał się głos 
sum iennego k ry ty k a , k tó ry  by  dyskusję o au
ten tyzm ie  sprow adził na w łaściw e, to ry .

A le  do rzeczy.
C zern ik  p isa ł tak : „Zasadniczy kościec au

ten tyzm u: poszukiwanie p ra w d y  a rtys tycz 
ne j w  ścis łym  zw iązku z poszukiwaniem  
p ra w d y  życ io w e j“ .

Uważam , że słowa te n ie  stoją w  żadnej 
k o liz ji z postu la tam i tzw . uspołecznionej l i 
te ra tu ry .

K to  n ie  tru d z i się poszukiwan iem  p ra w 
dy? N aw et m arks is ta  szuka p raw dy. W  rze
czy samej czym  jes t taka  czy inna ideologia 
po lityczna, je ś li n ie  próbą szukania rów nież 
w  w ysok im  stopniu p ra w d y  życiow ej i szczę
ścia? M yślę, że up raw ian ie  wszelkiego rodza
ju  tem atyk i, a w ięc m. in. i  społecznej jest 
nakazane przez każdą poetykę i  jest samo 
d la  siebie zrozum iałe. C zern ik  w ysuw ać tej 
sp raw y na czoło n ie  uw aża ł po prostu  za 
stosowne, w yd a je  się to ta k  oczywiste.

Gdzie in d z ie j C ze rn ik  pow iedzia ł, że p ra w 
dziw y, m ocno ukszta łtow any poeta staje się 
poetą społecznym przez sam proces tw orze
nia, n ie  uśw iadam ia jąc sobie naw e t tego, na
w e t gdy nie  porusza spraw  społecznych i  n ie  
walczy w yraźn ie  o now y porządek świata. 
W ystarczy żeby t k w ił  ko rzen iam i w  życiu 
określonej g rupy  społecznej, skąd pochodzi.

N ie znaczy to oczyw iście, żeby tw ó rc y  nie 
w o lno  by ło  stać się, gdy tego w ym aga c h w i
la, czy jego osobista postawa etyczna, ta k im  
b o jo w n ik iem  ja k , da jm y  na to, M a jakow sk i.

A n i jednym  słowem an i Czernik, an i ja  
i  żaden w  ogóle z au ten tys tów  nie  w ys tą p ił 
z po tępien iem  tego rodza ju  twórczości, co 
poezja estradowa. Sztuka M ajakow skiego b y 
ła  drożdżam i i  Chlebem, na k tó ry c h  urosło 
życie ZSRR i  jego potęga. D a j Bóg, abyśm y 
w y d a li i  m y poetę o ta k ie j ska li ta le n tu  co 
au to r „Le w a  m arsz“ , k tó ry  by  p rzy  —  n a tu 
ra ln ie  — in n e j, w łasne j, o ryg in a ln e j technice 
da ł no w ym  czasom treść ta k  życiodajną, ja 
ką da ł on! '

D aleko do niego m a ją  poeci naszej A w a n 
ga rdy — i  myślę, że je ś li narodzi się p isarz 
te j ska li co ru d y  osiłek z M oskw y, to naro
dzi się w  atm osferze w łaśnie autentyzm u.

Choć au tentyzm  nie  w ysuw a haseł tzw. 
poezji społecznej na fro n t wszystk ich zagad
nień, to jednak dom inu je  ona w  w yp ow ie 
dziach czołowych jego p rzedstaw ic ie li. Spo
ty k a m y  się u tych poetów  ze zrozum ieniem  
na jis to tn ie jszych  potrzeb, ja k ic h  się domaga 
postęp społeczny i życie. A le  poezja ta  da le
ka  jes t od w u lga rne j tzw . „po ez ji re w o lu c ji“  
tego typu , ja k i często spo tyka liśm y przed 
w o jną  w  zgie łkach naw o łu jących  do rzezi 
i  niszczenia, np. u  B ron is ław a  K am ińskiego 
czy G ronowicza, albo ja k i w  osta tn ie j c h w ili 
spotykam y często na łam ach „W s i“ .

P otw ierdzeniem  uspołecznionego au tentyz
m u są przedw ojenne i  powojenne poezje 
„O ko liczan “ . W  „P ow odzi i śm ie rc i“ , oraz 
w  „T ru d n y m  życio rys ie“  Czuchnpwski żywo 
się wczuwa w  b y t chłopa i robociarza. Przed
w o jenny  C zern ik  w  „P rz y ja ź n i z z iem ią“  
k re ś li nędzę chłopa, k tó re m u  rad by oddać 
wszystek w ęgie l, na ftę  i  sól z kopa ln i, a Ożóg 
idzie  jeszcze da le j, bo żąda w  „O dzie p o ln e j“ 
w y łączne j w ładzy dla  ch łopów  w  państw ie 
to ta ln ym  z m arsza łk iem  -  chłopem  na czele.

O równość społeczną i  p ra w o  d la  w s i ro 
dzinnej dopom ina się F ras ik  w  u jm u ją cych  
poematach np. „D ru ga  ojczyzna“ , D obrzyń
sk i zaś i  St. R. D obrow o lsk i sprawę w a łk i
0 praw a po lityczne  przenoszą na teren m ia 
sta.

Samo w kroczen ie przed w o jną  w  lite ra tu 
rę  chłopów  -  au ten tys tów  b y ło  potężną m a
n ifes tac ją  s ił „do łó w  społecznych“  przeciw  
siłom  „ e l i ty “ .

Po w o jn ie  prob lem atyka społeczna u au
ten tys tów  rozszerza się i  w y b ija  na czoło we 
współczesnej lite ra tu rze .

Nędza -  K ub in ie c  w  poemacie o zbó jn iku  
Janosiku, „k tó ry  chcia ł porów nać św ia t“ , r y 
suje n iedolę i  nędzę w s i i  szamotanie się gó
ra l i z panam i i księżm i, m ało tego, posuwa 
się da le j, czyni z Janosika bohatera narodo
wego, hetm ana chłopskiego. Podobnie K u -  
bisz w  „B a lladz ie  o h a w irs k im  Ś ląsku“  
przenosi nas w  odległe czasy pańszczyźniane
1 rzuca ciupagą w  g ra fó w  n iem ieckich , k tó 
rz y  P iją  k re w  g ó rn ikó w  i chłopów  nad Olzą.

W m alow anych p a w im i p ió ra m i sie lankach 
F ra s ik  k re ś li k łó tn ie  sąsiedzkie na w s i i  za
ta rg i graniczne, narastan ie  m iasta w  miedzę 
polną, to samo próbu je  za n im  epigon jego 
i  m ój, E dw ard  Marzec, a ja  (przepraszam za 
nieskromność, ale czasem pisan ie o sobie jest 
obow iązkiem ) zają łem  się problem em  repa
tr ia c j i  i  osadnictwa na Z iem iach Odzyska

nych („P rośba“ , „Teraz P o lna“  w  tom ie „Jej 
w ie lk i W óz“ ).

Z b liżony  do au tentyzm u Ozga -  M ich a lsk i 
w  n ie ró w nym  artystycznie , ale treściowo 
bardzo c iekaw ym  „Poem acie now osie leck im “  
powraca do głośnej „sp ra w y  now osie leck ie j“  
i  po jedynku  ch łopstw a z p o lity k ą  M arsza łka 
Rydza-Śm igłego.

N aw et ta k i Olcha, k tó rem u  w praw dzie  da
leko jeszcze do autentystyczne j doskonałości, 
ale k tó ry  w  w ierszach poetyzu jących parce
lac ję  z iem i („M o je  po le“ ) zbliża się do idea łu  
poety -  au tentysty, gdy zdobywa się na o ry 
g ina lną  treść, dogłębnie przeżytą, jest także 
pisarzem  społecznym, o now e j, czynnej po
staw ie wobec życia — w  stopniu o w ie le  
wyższym , niż, da jm y  na to, Jastrun, Przyboś 
czy... W łodek i  B ra tny .

C i osta tn i często uzu rpu ją  dla siebie ty tu ł 
poetów  społecznych, a n ie  pam ię ta ją  o tym , 
że o p isa rs tw ie  społecznym decyduje n ie  
przynależność p a rty jn a , ale w łaściw e doko
nanie artystyczne połączone z czynem spo
łecznym.

O to  chodzi, by poeta rozu m ia ł ja k  n a js il
n ie j in te resy  k ra ju  i z iem i i  żeby te j z iem i 
trz y m a ł się ręka m i i nogami. Z iem ia  w ycho
w u je  i uczy. K to  rozum ie ziemię, to choćby 
b y ł robo tn ik iem , gó rn ik iem , in te ligen tem , 
m arynarzem , będzie czuł, ja k  czuje a u te n ty - 
sta. Tu, na z iem i rośn ie o lim p ijs k i ogień na 
w sze lk i użytek, n ie  na p łyc ie  kaw ia rn ianego 
sto lika.

Ja kko lw ie k  by k to  sądził, w yda je  się nam  
oczyw iste, że n igdy  p ra w d z iw e j poezji n ie  
Stworzy poetyka .w yrosła  jedyn ie  z k a lk i 
„K a p ita łu “  M arksa.

M ało też obserwacja. N ie  w ysta rczy zw ie
dzić szyb w ę g lo w y i w ystaw ę Z iem  Odzyska
nych, żeby się stać poetą „n o w e j rzeczyw i
stości“ , ja k  nie w ysta rczy zobaczyć Gdańsk, 
czy Szczecin, żeby zostać m aryn is tą .

N ie  om y li się, k to  to zrozum ie, że należy 
n iek iedy  zachować ja k  n a jd a le j posunięty 
k ry ty c y z m  wobec tego, co nam  życie p rzy 
nosi w  sw o je j to rb ie . To jes t w łaśnie czynna 
postawa wobec życia, nie n iewoln icze tasz
czenie na barkach tego, eo ono nam  daje. 
Rzeczywistość, nawet budowana przez nas 
a lbo budowana z naszą aprobatą oszukuje 
nas ̂  zbyt często. M us im y sam i siebie mocno 
brać za pysk, je ś li n ie  chcemy, by  nasze fa n 
tastyczne zachcianki, nasze p lany, w  zasadzie 
słuszne i  dobre, n ie  p rzyn io s ły  nam  zagłady.

Cóż dopiero m ów ić  o życiu , k tórego n ie  
ko n tro lu je m y , k tórego skon tro low ać w  danej 
c h w ili n ie  jesteśm y w  stanie. W  tym  w yp ad 
k u  m usi być zachowana czuła ostrożność do 
pory, n im  nie  stanie się ono naszą psychicz
ną, dogłębnie przeżytą własnością.

M im o w o li cisną m i się do w a rg  słowa 
ż anegdoty o chłopie, k tó ry  w ys ła ł synka do 
g im naz jum  i na pożegnanie udzie la m u ostat
n ich rad : „D o  szkoły chodź, po m ieście pa trz  
naokoło, p ro fesorów  słuchaj, ale ku fe re k  za
m y k a j i swoje sobie m y ś l!“ . W łaśnie: pa trz  
naokoło i  słuchaj, ale ku fe re k  zam yka j i  swo
je  sobie m yśl. To jes t m ądra zasada. Zdolna 
jes t stw orzyć życie.

P am ięta jm y, że an i jeden cz łow iek n ie  jest 
n ieom ylny, cóż dopiero p rogram  lite ra c k i! 
Zyc ie  budu je  się ze sprzeczności i  om yłek. 
Ś w ia t to  dla nas ustaw iczna niespodzianka. 
Trzeba um ieć dobrze obserwować i dobrze 
w yb ierać, żeby nas nie  pochłoną ł jam ą bag
na, porosłą ładną, zie loną łąką.

Paulina C zyźow a

Odpowiedź poecie z przyczółka dzikiej gruszki
J  ystąpienia autentystów stają się 

już piętrzeniem powietrznej 
wieży, buduje się coś na czymś, 

co w ogóle nie istnieje. Stanisław Czer 
nik nie podtrzymuje, nie rozwija swojej, 
jak Ożóg pisze, teorii, zajmuje się kry
tyką literacką —  prywatnie, nie z pozy
cji przedstawiciela grupy. Stanisław Pię
tak odrzekł się jakiegokolwiek związku 
z autentyzmem. Jeden Jan Bolesław 
Ożóg otoczył się okopem, założył przy 
czółek wojenny „pod dziką gruszką“  i  da
lej walczy, a właściwie tylko robi huczek 
dokoła swojej osoby szkodząc swoimi 
wystąpieniami publicystycznymi własnej 
poezji. Jan Bolesław Ożóg dobrze wie
dział przesyłając swój artykuł o auten
tyzmie do redakcji „Wsi“, że kładzie rę
kę w paszczę lwa. ' To też polemika chy
ba go nie zdziwi.

Taktyka wojenna Ożoga niewątpliwie 
zmienia się i to należy zauważyć. Zm ia
na polega na tym , że Ożóg broni swoje
go „przyczółka“ przeciągając go na po 
zycje przeciwnika. Tak jak np drobno- 

mieszczanie bronią swego Hdeizmu wo
bec lewicy twierdzeniem, że chrześcijań
stwo to prawdziwy socjalizm, tak i Ożóg 
przeciąga autentyzm na stronę, z którą 
polemizuje i deklaruje, teraz właśnie,

zgodność autentyzmu z socjalizmem, su
per - lewicowość teorii autentycznej, 
przypisuje je j „charakter manifestacji 
kulturalnej „dołów społecznych“ prze
ciwko kulturze elity i kawiarnianego sto
lika.

Historia uczy. A jednak ta maskarada, 
jaką urządza Ożóg z autentyzmem, tym  
wyraźniej odsłania jego, a przede wszyst
kim własne — Ożoga niekonsekwencje, 
mówiąc nieco prościej —  absurdy.

Filozoficzne założenia autentyzmu, jak  
je formułuje Ożóg, są zupełnie mętne 
i tak obszerne, że mieści się w nich wszy
stko. Co dobrego w literaturze —  to au- 
tentystyczne. Nawet polski Majakowski 
ma wyjść z atmosfery autentyzmu.

Dziwi się Ożóg niezmiernie, dlaczego to 
właśnie autentyzm budzi tyle protestów 
w świecie literackim i tą manią prześla
dowczą zdradza jeszcze raz swoją nie
prawdopodobną zarozumiałość. Język po
lemiki Ożoga nie skłaniałby w ogóle do 
odpowiedzi, gdyby nie sprawy mery to 
tyczne. Towarzystwo, do którego zwraca 
się Ożóg, to „hołota l i te r a c k a m ło d z i  
krytycy —  poloniści „poszozuci przez 

k an a lie „u ja d a ją c y  recenzenci“ itd.
Przyczyn niepopularności autentyzmu 

doszukuje się Ożóg w tym, że przedsta

wiciele tego „prądu literackiego“ są z po
chodzenia chłopami albo robotnikami, 
a w „naszym kochanym kraju“ rządzą 
ciągle uprzedzenia mieszczańsko-szla- 
checkie.

Podejrzewania dzisiejszej krytyki lite
rackiej o uprzedzenie do pisarzy pocho
dzenia chłopsko-robotniczego —  jest po
dyktowane jakimś dziwnym —  jak po- 
vAedziałby Pigoń —  urazem społecznym. 
Rzecz się ma wręcz przeciwnie. Chucha 
się u nas i dmucha, jeśli można tak rzec, 
na chłopską literaturę. Wiele książek —  
powieści Gałaja , Mortona, Pogana, pa
miętniki L. Rudnickiego —  zostały przez 
krytykę ocenione nieraz wyżej obiektyw
nej wartości artystycznej ze względu na 
cenny materiał poznawczy, społeczny, 
jaki zawierają, ze względu na nową pro
blematykę i świeży teren pisarskiej ob 
s erwacji,

Z  poetami sprawa jest trudniejsza. Sa
mo doświadczenie społeczne wynikające 
z pochodzenia, jak mówi Ożóg —  
„z warstw dołowych“ — nie wystarcza. 
Gdybyśmy zresztą nawet spróbowali .prze
śledzić tzw. chłopską poezję ze względu 
na treść społecznego doświadczenia, ja 
kie zawiera —  okazałaby się ona dość 
uboga. Recenzje krytyczne z tomików

poetów chłopskich stwierdziły określoną 
w każdym wypadku konwencjonalność 
literacką tej poezji. Poeci chłopscy pi 
sza o wsi w kategoriach poetyki miesz- 
czańsko-inteligenckiej, bo nie istnieje 
żadna robotniczo-chłopska poetyka, na
tomiast wydźwięk ideologiczny ich uję
cia wsi da się również łatwo umieścić 
w mieszczańskich ideologiach łączenia 
się z ludem, powracania do wsi, do chło
pa jako do prymitywnego człowieka na
tury, do ziemi.

Chłopskie przywiązanie do ziemi —> 
określała ekonomiczna sytuacja wsi pol
skiej polegająca na głodzie ziemi wyni
kłym z przeludnienia i na przymusowym 
zamknięciu środowiska pozbawionego 
szerszego ujścia do przemysłu. „Przy
wiązanie do ziemi“ wyganiało chłopów 
ze wsi do Ameryki, jechali oni z myślą, 
że po powrocie dokupią, morgów, przy
wiązanie do ziemi“ kazało bogatemu 
chłopu dokupywać ziemi od zadłużonych 
wiejskich biedaków, wreszcie „przywią
zanie do ziemi“ wypychało pozbawio 
nych roli do fabryk i kopalń, gdzie sta
wali się i faktycznie, i w świadomości pol
ską klasą robotniczą.

Taki był charakter tej chłopskiej mi
łości do ziemi —  albo wyzysk drobno-
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ra m i chyba m us ia łby  sobie w łasny  kaw a łek  
po la zaorać, a p n ia k i z lasu to chyba tacz- 
n a ^ = ? rw WleZC' W  ty m  u k ła dzie stosunków 
^ , 5 *  W ' w  Początkach X X  w ie k u  h is to ria  
po lityczna  zaczęła się, rzecz jasna, od „W ie ń - 
a i  Pszczółki ‘ i  K ó łk a  Rolniczego, do k tó -

szla°chf°SZ!V k m i°>Cie' by pod Patronatem  szlachty i  Kościo ła  rob ić  w e w s i „ ru c h “  we
w łasnym  km ie co -kap ita lis tycznym  interesie.

Tymczasem stopniow o do w s i W. pow raca li 
reem ig ranc i z A m e ry k i. N ie k tó rz y  przecież 
w y je ch a li tam  jeszcze przed rok ie m  1900. 
D w a j zwłaszcza z n ich , oczyw iście też k m ie 
cie, ale tacy, k tó rz y  m us ie li jechać aż na 
drugą pó łku lę ,- aby u ra tow ać swą km iecość 
zagrożoną podz ia łam i rod z in nym i, pom noży li 
w ydan ie  s iły  m iejscowego a kyw u  „k ó łk o w e - 

ii reprezentowanego dotąd przez zasiedzia
ły c h  km ie c i: jednego dw udziestop ięeio-, d ru 
giego p ię tnasto - i  trzeciego —- jedenasto- 
morgowego. K m ie cy  reem igranc i, k tó rz y  
przecież zw ie d z ili k a w a ł „ś w ia ta “ , b y l i  , na 
wozie i  pod wozem “ , n ie  m o g li jakoś dopa
sować się do te j księżej s ie lanki. Zwłaszcza 
że jeden z n ich , do rab ia jący  się oko ło ro k u  
1907 znaczenia na te ren ie  K ó łk a  Rolniczego, 
p rz y w ló k ł z A m e ry k i pog lądy zgoła w y w ro 
tow e w  sprawach... re lig ijn y c h . N ie  ty lk o  
przestał- być w ie rn y m  synem  K ościo ła  ka to 
lick iego, ale naw et posuw ał się do kw e s tio 
now ania  sensu w sze lk ie j re lig ii.  S ta ł się b o 
jo w y m  „h e re ty k ie m “  czy też „ lu tre m “ , ta k  
go bow iem  och rzc iły  baby zorganizowane (a 
jakże) w  „różańcu“ . Że ten  n iedow ia rek  o- 
s iągnął rozgłos przekracza jący znacznie g ra 
nice w s i W., św iadczy fa k t, iż  sam ksiądz 
p ra ła t z Łańcu ta  odw iedz ił go, ponaw ia jąc 
później k ilk a k ro tn ie  swóje w iz y ty , k tó re  za
pewne m ia ły  doprowadzić, je że li ju ż  n ie  do 
nawrócenia zb łąkanej ow ieczki, to  p rz y n a j
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m n ie j do z loka lizow ania  te j groźnej „za ra 
zy“ . R eem igranci p ie rw s i zaszczepiali w e wsi 
W  ideologię św ieckie j, lib e ra ln e j sam odziel
ności. P rzen ika jąc  do „k ó łk o w e j“  e l ity  sze
rz y li tam  u ro k  kap ita lizm u . Rozbudowując 
swoje gospodarstwa za przyw iezione z A m e ry 
k i do la ry, s ta li słę apostołam i kap ita lis tycz 
ne j przedsiębiorczości. O n i to okazali się n a j
bardzie j w ra ż liw i na po lityczne p rzyw ile je  
obszarn ików  i  k le ry k a ln e ' pa tronactw o. Yv 
te j atm osferze p rz y ją ł się w e w s i około roku  
1808 „P rz y ja c ie l L u d u “ , z k tórego do km iec i 
z W. p rze m ów ili: S tap ińsk i i W itos. Zw łasz
cza W itos zaczął sobie zyskiw ać au to ry te t. 
O to ja k  na przestrzeni k i lk u  zaledw ie la t 
km ieca czo łów ka w s i W., zapóźniona w  ro 
k u  1904 jeszcze o ćw ie rć  w ieku , b łyskaw icz
n ie  podciągnęła się. Jak  podskoczyła do gó
r y  k lasow o —  po lityczna  świadomość km ie 
c i z  W .! ’ *

Gdzież jednak  m ogła się skierow ać k a p ita 
lis tyczna ekspansja km iec i, skoro km iece ro 
dz iny  m ia ły  duży p rzy ro s t na tu ra ln y , dopro
w adza jący do rozd rabn ian ia  km iecych gospo
darstw . Szła ona g łów n ie  w  trzech k ie ru n 
kach:

Po pierwsze —  km iecie  rozrasta li, feię 
wszerz i  w  ten sposób także średniaekie ro 
dz iny pochodzące z km iecych w iąza ły  się 
w polityczne rody, w ystępujące so lida rn ie  na 
teren ie w s i i  poza wsią.

Po drug ie  —  km iec ie  u in te n syw n ia li swoją 
gospodarkę (od niezupełn ie  żelaznych p łu 
gów  z r .  1900 do k ie ra tu  w  r. 1910, to  prze
cież postęp o lb rzym i) i  k ie ro w a li ją  na b a r
dziej zyskow ne to ry  hodow li.

Po trzecie —  p ró b o w a li posyłać dzieci do 
szkół i  w  ten sposób p rz e n ik a li do m iasta, 
do drobnomieszczaństwa. A le  i  tu  awans ich

° y i specyficznie ga licy jsk i, nie podobny do 
analogicznych awansów na Zachodzie. Żaden 
nie  został inżyn ie rem  i  przedsiębiorcą. N au
czyciele, księża, urzędn icy, o ficerow ie. I  tu  
skok do in te lig e n c ji n ie  tra c ił tra d y c ji stano
w ych (in te ligenc ja  poszlachecka, „na rodow a“ , 
nie — przem ysłowa).

W ty m  okresie, t j.  przed pierwszą w o jną  
św iatowa, rów n ież biedota o trzym u je  za
s trz y k i do larow e od k re w n ych  w  Am eryce. 
W śród b iedoty poczyna rosnąć „m it  pa rce li“  
m im o je j m alen ia. Jest to  m it  w yzw a la jący 
z feuda lizm u, ju ż  libe ra  lis tyczny. N ie 
m ając możności przejść do przem ysłu b ie- 
dn iacy poczynają żyć am b ic ją  posiadania 
ziem i. Tej z iem i jest w  stosunku do ludności 
coraz m n ie j, m im o to  czepia się je j w łaśnie 
kurczow o idea kap ita lis tyczne j w łasności, bo 
nie ma innego w yjśc ia  w  półko lom 'alne j Ga
l ic ji.

H is to ryczny  pochód w s i W. z feuda lizm u 
w  ka p ita liz m  rozpoczęli w ięc km iecie. Ów 
„ru c h  w e w s i"  b y ł zdecydowanie km ieco- 
kap ita lis tyczn y  w  swej is to tn e j treśc i k laso
w e j. A le  n ie  w ystępow ał, rzecz jasna, pod 
k lasow ym  sztandarem. Podobnie ja k  p o li
tyczny ru ch  francu sk ie j bu rżua z ji w  okresie 
W ie lk ie j R e w o lu c ji (je ś li w o lno  ta k  różne 
skale zestawiać) g łos ił n ie  k lasowe hasła, 
lecz powszechną, ogólnoludzką Wolność, 
Równość i Braterstwo. A le  rea lizac ja  tych 
powszechnych haseł daw ała bu rżua z ji k laso
w ą hegemonię.

„B rac ia  ch ło p i“  —  w o ła li S tap ińsk i i  W i
tos, k tó rych  przem ów ien ia i  a r ty k u ły  w  
„P rzy ja c ie lu  L u d u “  rozp a la ły  serca i  podnie
ca ły  w yobraźn ię  „k ó łk o w c ó w “  z W. To b y ł 
apel do w szystk ich  ch łopów  n ie w ą tp liw ie  za
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in te resowanych w  lik w id a c ji b a rie r feuda l
nych, p rz y w ile jó w  i hegem onii obszarn ictwa 
i  k le ru , m im o u ta jone j w a lk i k lasow e j we
w n ą trz  samej wsi. A pe l do tzw . „w a rs tw y  
ch łop sk ie j“ , na k tó re j ob liczu , km iecie  z W. 
w yc iska li na tychm iast swój k lasow y stem 
pel.

C harakte rystyczny b y ł we w s i W. odzew 
na roz łam  w  P o lsk im  S tron n ic tw ie  L u do w ym  
w  ro ku  1913. Sym patie zdecydowanej w ię k 
szości km ie c i b y ły  po s tron ie  Witosa. N a to
m iast k i lk u  z ow ym  am erykańsk im  „h e re ty 
k ie m “  na czele poparło  S tapińskiego, bo w  
W itosie (słusznie) po de jrzew a li ugodowość 
wobfec obszarn ików . O n i b y l i ju ż  bardzie j za
aw ansowani w  libe ra ln o  -  kap ita lis tyczne j 
ideo log ii i  d latego W itos w yd a w a ł im  się 
zbyt konserw atyw ny. A le  d la  zasiedziałych 
km iec i i  ich rodów  zubożałych do poziom u 
średn iaków  W itos b y ł p ra w id ło w ym , następ
nym  etapem po ks. S to ja łow sk im . W itos to  
to, co g łos iła  broszura B o jk i. A  S tap iński? 
Jego ju ż  ks. S to ja ło w sk i • pom aw ia ł o prze
w ro ty  socjalistyczne, jego w łaśnie po roz ła 
m ie  w  ro k u  1913 uderzy W itos oskarżeniem  
o trzym an ie  z „soc ja lis ta m i i  postępowca
m i“  i  nazw ie tę drogę „unurzan iem  w  b ło
cie“  s tronn ic tw a . K m iecie , k tó rz y  na prze
strzeni k ilk u n a s tu  la t  s fo lgow a li daw nym  
stosunkom  patronackim ," wchodząc w  łib e - 
ra ln o -ka p ita lis tyczn ą  organ izację  p ro d u kc ji, 
w  ty m  uk ładz ie  s tanę li w  w a lce ju ż  z samy
m i echam i socjalizm u. Echa te- n ios ły  siłę 
re w o lu cy jn ą  dziadom. Dopiero na ty m  eta
pie  i  ja k  na w s i W., pod h ra b iow sk im  Ł a ń 
cutem, dopsiero... echa.

(c. d. n.)

M ieczysław  Grad

A. Chmura

RZĄD LUBELSKI W 1918 R.
(Co pisała „Nowa Wieś“ w r. 1935 o Rządzie Lubelskim w 17 rocznicę)

W  30 rocznicę Lubelskiego  R ząd u  Ludow ego  
przedrukow u jem y  ocenę Radykalnej „N o w e j W s i“ , 
organu lite ra tó w  ludow ych z r . 1935. Jest ona zb y t  
jednostronna w  k ry ty c e  i  n azby t k ró tk a  w  uzasad
nieniach, a le  słuszna w  g łów nej lin ii i  w ażna dziś 
dla  up rzytom nien ia  czyte ln ikow i, w  jaJkim stopniu  
ro k  1918 n ie  po w tó rzy ł się w  1944 i 45 r . N a  ile  d o j
rza ła  do rew o lu c ji i prow adzen ia  P o lsk i do socja
lizm u —  k lasa robotnicza i w  sojuszu z n ią  chłopi-.

W nocy z 7 na 8 lis topada w  ro ku  
1918 ogłoszono w  L u b lin ie  T ym 
czasowy L u d o w y  Rząd Repu
b l ik i P o lsk ie j, na k tó rego  czele 
stanął Ignacy Daszyński.

„N ad  skrw aw ioną  i~ znękaną ludzkością 
wschodzi zorza poko ju  i  w olności. W 
gruzy w a lą  się rządy  ka p ita lis tó w , fa b ry 
ka n tó w  i  obszarn ików , rządy  m ilita rn e g o  
uc isku i  społecznego -wyzysku mas p ra 
cujących. Wszędzie lu d  pracu jący  do
chodzi do w ładzy “ .

T y m i s łow am i o k re ś lił rząd lu be lsk i w  
swej p ro k la m a c ji sk ie row ane j „do  lu d u  p o l
skiego, do rob o tn ików , w łościan i  żo łn ie rzy  
po lsk ich “  ówczesne położenie po lityczne.

Ś w ia tow a w o jn a  im peria lis tyczna  dogory
w a ła  pod ciosam i w ie lk ic h  w strząsów  rew o
lu cy jn ych , k tó re  n ie  za trzym yw a ły  Się na 
rub ieżach s tare j Rosji, ale p rze rzu c iły  się na 
Europę Środkow ą i  k ra je  ko lon ia lne .' Na 
gruzach państw a carów  za tkn ię ty  został 
sztandar w ładzy  robotn iczo -  ch łopskie j. W 
ro k  potem  ru n ę ły  tro n y  p ru sk ich  Hohenzol
le rnów  i  H absburgów . N arody uciem iężone 
przez t rz y  ty ra n je , k tó re  niegdyś rozszarpały 
Polskę, zdobyw ały  n iepod leg ły  by t. M asy 
pracująee N iem iec, P olski, W ęgier. A u s tr ii 
itd . rw a ły  się do w ładzy, aby zbudować no
w y, s p ra w ie d liw y  ła d  społeczny.

Dziś owe w ie lk ie  w ydarzen ia  po lityczne 
należą do h is to r ii. Lecz łączy nas z nami n ie  
ty lk o  n ić  żyw ych  w spom nień starszego po
kolen ia . O dc^.iw am y i  rozum iem y wszyscy, 
że nasza współczesna rzeczyw istość w yw odz i 
się w  p roste j l in i i  z bu rz liw ego okresu 1917—  
1919 roku . Rozstrzygało się w tedy  zagadnie
n ie : k to  kogo zwycięży, lu d  reakcję , czy re 
akcja  lud? Na wschodzie rea kc ja  została w y 
trzebiona z korzen iam i. L u d  s ta ł się tam  go
spodarzem na sw o je j, w łasne j z iem i i  zbioro
w ym  w y s iłk ie m  w y k u w a  d la  siebie i  przysz
łych  pokoleń nowe życie. N a tom iast w  k ra 
jach E uropy Ś rodkow ej udało się jeszcze raz 
za trium fow ać rea kc ji. Toczy się przez nie  
fa la  faszyzm u, te j na jb a rdz ie j rea kcy jn e j 
d y k ta tu ry  burżuazyjno-obszam icze j.

W  c h w ili obecnej, gdy w  Polsce rośnie pęd 
mas do w a lk i p rzec iw  re a k c ji j  kap ita lizm o
w i i  coraz powszechniejsze jes t w o łan ie  w  
m iastach i  wsiach o rząd ludow y, jes t na 
czasie przypom nien ie i  k ry tyczne  ośw ietlenie 
ro l i lube lskiego rządu ludowego w  dzie jach 
ruchu wyzwoleńczego po lsk ich mas p ra cu ją 
cych.

W ie lem ów iącym  b y ł ju ż  sam skład osobo
w y  rządu lubelskiego. O to on: Tomasz A rc i
szewski, Ignacy Daszyński, M ed art D ow na- 
row icz, G ab rie l D ub ie l, M a rian  M a linow sk i, 
Jędrzej M óraczewski, Tomasz Nocznicki, 
Ju lian  Pon ia tow ski, E dw ard  R ydz-Ś m ig ły , 
W acław Sieroszewski, B łażej S to la rsk i, S ta
n is ław  T h u g u tt i  B ron is ła w  Z iem ięcki. Pod 
prok lam acją  rządu lube lskiego w id n ia ł ró w 
nież podpis W incentego W itosa, k tó ry  jednak 
przez Polskie  B iu ro  Korespondencyjne ogło
sił, że podpis umieszczono bez jego w iedzy i 
że w  skład tego rządu nie wchodzi.

Część członków  rządu lubelskiego zajm uje 
dzisia j czołowe stanowiska, w  obozie rządzą

cym , bądź z tym  obozem sym patyzuje. Rydz- 
S m ig ły  jes t genera lnym  inspekto rem  s ił 
zbro jnych, P on ia tow sk i m in is tre m  ro ln ic tw a , 
D ow narow icz b y ł w iceprezydentem  W arsza
w y, M a lino w sk i, S ieroszewski zasiadają w  
e lita rn y m  senacie, M óraczew ski jes t p rzy 
wódcą sanacyjnych zw iązków  zawodowych 
Z.Z.Z., S to la rsk i na leży do 15 zdradzieckich 
posłów  ludow ych  itd . D u b ie l jeszcze wcześ
n ie j znalazł się w  sanacji.

Rząd lu b e lsk i b y ł lu d o w y  ty lk o  z nazwy, 
w  sw ych czynach b y ł jednak an ty ludow y. 
S tw arza ł on ty lk o  pozory, że dzia ła w  in te 
resie mas ludow ych , w  rzeczyw istości kopa ł 
grób dla  spraw y lu do w e j i  ra to w a ł „w a lące 
się w  g ruzy rządy ka p ita lis tó w , fa b ry k a n tó w  
i  obszarn ików , rządy m ilita rn e g o  uc isku i 
społecznego w yzysku  mas p racu jących “  (z 
p rok lam ac ji).

Na ziem iach Polski pow staw a ły  wówczas 
żyw io łow o  ko m ite ty  robotnicze, chłopskie i 
fo lw arczne  oraz m il ic ja  ludow a. Rząd lu b e l
sk i n ie  um acn ia ł tych  organów  ludow ych, 
n ie  opa rł się o n ie  ja ko  o dem okratyczne in 
s ty tuc je , kó re  w  sw ym  dalszym  rozw o ju  m o
g ły  w yprzeć s ta ry  apara t oku pa ncko -b iu ro - 
k ra tyczny , Stać się zarodem i  podstawą 
ch łopsko-robotn icze j w ładzy  dem okratycznej. 
G run tow ne  przeobrażenie a d m in is tra c ji od
k ła d a ł rząd lu b e lsk i n a  p ó ź n i e j ,  p rzy 
rzeka jąc na papierze w  p ro k la m a c ji:

„po  uko ns ty tuow an iu  się ostatecznym 
przys tąp im y na tychm iast do reorganiza
c ji na zasadach szczerze dem okra tycz
nych ra d  gm innych, se jm ików  po w ia to 
w ych  i  sam orządów m ie jsk ich , ja k  ró w 
nież organ izow ania po m iastach i  wsiach 
m il ic j i  lu d o w e j“ ...

A  w ięc n a jp ie rw  m ia ło  nastąpić „ostatecz
ne ukons ty tuow an ie  się“  rządu bez określe
n ia  te rm in u  i  w a run ków , w  k tó ry c h  m a to 
się stać, a potem  dopiero „reo rgan izac ja “' rad 
gm innych  itd . N ie  apel do tw órcze j in ic ja ty 
w y  mas, n ie  wskazówka, ja k  n i e z w ł o c z -  
n  i  e z likw id ow a ć  stary, odziedziczony po 
okupantach, apara t m ilita m o -p o lic y jn y , ale 
ob iecanki na nieokreśloną przyszłość, za k tó 
ry m i u k ry w a ł się dyskre tn ie  z a k a z  samo-, 
dzie lne j, idące j od mas dem okrac ji. O bietnice 
n ie  z iśc iły  się na tu ra ln ie , a m ilic ję  zastąpiła 
bardzo rych ło  po lic ja , k tó ra  lik w id o w a ła  pod 
przym usem  k o m ite ty  ludowe.

Sprawa ziem i by ła  d ru g im  zagadnieniem 
zasadniczym, k tó rym  m usia ł się zająć rząd. 
Głośne w ted y  b y ło  w o łan ie : ziem ia chłopom  
bez w yku p u ! Chłop sądził, że nadeszła c h w i
la, w  k tó re j ziszczone zostanie odwieczne je 
go dążenie do ziem i, z k tó re j w yw łaszczyła  
go obszarnicza szlachta. Rozpoczęły się 
pierwsze p róby  dzie lenia z iem i obszarniczej 
przez chłopów  i  ro b o tn ikó w  ro lnych . Parcie 
ch łopów  do ziem i ma znaczenie nie ty lk o  e- 
konom iczne. O bszarn ic tw o je s t na jbardz ie j 
reakcy jną, na jb a rdz ie j pasożytniczą, n a j
ciem niejszą klasą społeczną. Radykalna, 
chłepska lik w id a c ja  obszarn ic tw a w  1918 r  
os łab iłaby n iezm ie rn ie  ca ły  obóz p rzec iw -

ludow y, w zm ocn iłaby s tokro tn ie  s iły  d e 
m o  k  r  a c j  i, dodałaby je j rozm achu i  k rzep 
kiego, n ieugiętego oparcia  na wsi.

Rząd lu be lsk i p rze c iw s ta w ił się na je lem en- 
ta rn ie jszem u żądan iu dem okratycznem u, n ie  
da ł chłopom  z iem i obszarniczej bez w yku pu .

Z nów  m ia ły  ob ie tn ice zastąpić re a ln y  czyn 
i  uspokoić chłopów . P rok lam ac ja  g łosiła : 

„N a  sejm  ustawodawczy w n ies iem y p ro 
je k ty  następujących re fo rm  społecznych:

a) przym usowe wyw łaszczenie i  znie
sienie w ie lk ie j i  średnie j w łasności ziem 
sk ie j i  oddanie je j w  ręce lu d u  p ra eu ją - 

. cego pod kon tro lę  państw a“ .

A n i sejm ustawodawczy, arii .sejmy następ
ne spraw y ziem i n ie  rozw iąza ły. Jest ona 
dziś jednym  z na jb a rdz ie j ją trzących  zagad
n ień społecznych w  Polsce, a sytuacja  w  
c h w ili obecnej jest taka, że 40 proc. ziem i 
należy do w ie lk ie j w łasności, że obszarnicy 
są dziś g łów n ym  oparciem  obozu sanacyjne
go, że odżyw ają robaczyw e g rzyby średnio
w iecznej szlachetczyzny i  w szystk ie  je j tow a
rzyszące zm ory 1 życia społecznego.

Zaham ow anie pędu mas do ziem i obszar
niczej jes t w  oczach lu d u  grzechem p ie rw o 
rod nym  rządu lubelskiego, a g łów n ym  ty tu 
łem  jego zasług wobec k las  posiadających.

Rżąd lu b e lsk i n ie  na ruszy ł rów n ież  in te re 
sów k a p ita łu  i  naw e t ta k  niezbędny, doraź
ny  środek ukrócen ia  o rg ii w yzysku , ja k  kon
fiska ta  ka p ita łó w  pow sta łych  w  czasie w o j
n y  ze zbrodniczej speku lac ji a rty k u ła m i 
p ierw sze j po trzeby i  dostaw dla  wo jska, zo
sta ł od łożony do uchw a len ia  przez Sejm  u - 
stawodawczy. T ak samo postąp ił rząd z dą
żeniem ro b o tn ik ó w  do k o n tro li nad p ro d u k 
cją , do op iek i społecznej itd . W szystko co 
do tyczyło  na jżyw o tn ie jszych  in te resów  ludu , 
co zgn io tłoby s iły  rea kc ji, a wzm ogłoby s iły  
ludu , zostało odroczone do n ieokreślonej 
przyszłości, do sejm u ustawodawczego.

Jeżeli z w ie lką  opieszałością odnosił się 
rząd lu be lsk i do na jis to tn ie jszych  żądań de
m okra tycznych  ludu , to ju ż  dużą gorliw ość 
w ykaza ł wobec spraw y a rm ii.

„O rgan izow an ie  reg u la rne j a rm ii ludo 
w e j uw ażam y za jedno z na jpow ażn ie j
szych naszych zadań... Tw orzenie te j a r
m ii wobec nieobecności Józefa P iłsud 
skiego, pow ie rzam y jego zastępcy, p u ł
k o w n ik o w i I  B rygady Legionów  po lskich , 
E dw ard ow i R ydzow i-S m ig łem u".

O rganizowanie regu la rne j a rm ii, k tó ra  po
przez szereg w o jen  w c ie la ła  w  gmach pań
stwa polskiego ziem ie na wschód od B ugu i  
N iem na, a w  1920 r . m aszerowała pod do
wództwem  P iłsudskiego i Rydza-Sm ig łego aż 
hen za D n iep r —  organ izow an i^ te j a rm ii 
by ło  rea lnym , d o tyka ln ym  dziełem  rządu lu 
belskiego

P ow ie ktoś może: ja k  można zarzucać 
rządow i lube lsk iem u niedbałość w  rea lizo
w an iu  dem okra tycznych postu la tów  ludu. 
skoro ten rząd is tn ia ł zaledwie 4 dni, nie

F  U  A  S  Z  K  / 1

O w si się słyszy n a jw ięce j bujd, 
że tw a rzą  do wsi, że rząd, że się zm ieni; 
a tam  ja k  d aw n ie j —  ksiądz, dziedzic, w ó jt  
a chłop? I  owszem! U  n ich w  kieszeni!

„N ow a  W ieś1 a r 6, r. 19:».
Stanisław Jerzy Lec

m ia ł w ięc po prostu  czasu w c ie lić  w  życie 
swoich zam ierzeń p rogram ow ych, nie m ógł 
w ięc p rak tyczn ie  wykazać, że dochowa p rzy 
sięgi, iż  „sp ra w ie d liw ie  k u  dobru i po
ż y tk o w i lu d u “  będzie spraw ow ał swą w ła 
dzę państwową.

Otóż trzeba zw rócić  uwagę, w  ja k ich  
okolicznościach nastąp iła  lik w id a c ja  rządu 
lubelskiego. Rząd ten uznał się od p ie rw 
szej c h w ili za cen tra ln y  rząd. całej P o l
ski. W  L u b lin ie  m ia ł on przebyw ać ty lk o  
przejściowo, aż do c h w ili obalenia a rcyreak- 
ey jne j Rady R egencyjnej w  W arszawie, 
dzierżącej na jwyższą w łądzę państwową 
z w o li n iem iecko-aus triack ich  okupantów
I p rzy  poparc iu  obszarn ików  ' i  W ielkiego 
przem ysłu. Rząd lu be lsk i w  swej p rok lam a
c ji  z 7 listopada ogłosił:

„Rada Regencyjna, działa jąca na 
szkodę narodu polskiego, z dniem  dzi
sie jszym  z w o li narodu polskiego prze
staje istnieć. W  razie gdyby Rada Re
gencyjna oraz rząd, przez n ią  stw orzo
ny, te j w o li lu d u  polskiego nie  chcia
ły  się poddać, ogłoszone będą za w y ję te , 
spod prawa. Ściganie i  u jęcie  w  ręce 
naszych w ładz w ykonaw czych będzie 
obow iązkiem  każdego obyw ate la  pań
stwa polskiego“ .

W ydaw ałoby się z tych s łów / że m iędzy 
ks iążęco-kardy na l ską Radą Regencyjną (w  
je j  skład w chodz ili: a rcyb iskup  K akow ski, 
książę L u b o m irs k i i  O strow ski), a rządem 
lu be lsk im  może trw a ć  ty lk o  n ieustęp liw a 
w a lka  aż do upadłego. B y ło  jednak inaczej.
I I  lis topada p rz y b y ł do W arszaw y b ryg a 
d ie r Józef P iłsudski, zw o ln ion y  z tw ie rdzy  
w  M agdeburgu. Na dw orcu został pow itany  
przez regenta Lubom irsk iego . P rezydent 
rządu lubelskiego, Daszyński, z ja w ił się 
w  W arszaw ie i  oddał swe stąnow isko do d y 
spozycji P iłsudskiego. Jednocześnie Rada 
Regencyjna przekazała swą w ładzę dobro
w o ln ie  w  ręce Józefa P iłsudskiego, uza
sadnia jąc to  swoje postanow ienie grożącym  
niebezpieczeństwem  zew nętrznym  i w e
w nętrznym , tudzież płynącą stąd koniecz
nością u jednosta jn ien ia  w sze lk ich  zarzą
dzeń . w o jskow ych  i  u trzym an ia  porządku 
w  k ra ju . W  dekrecie z 14 listopada pqdp i- 
sanym przez Józefa P iłsudskiego podkreślo
ny jest zakaz przeprowadzenia g łębokich 
zm ian społecznych, k tó re  uchw a lić  może ty l
ko  Sejm  Ustawodawczy.

Rząd lu be lsk i od 11 listopada ¿rzestał 
istnieć. Rozw iązał się dobrow oln ie  ustępu
jąc  m ie jsca now e j w ładzy u tw orzone j w  po
rozum ien iu  z Radą Regencyjną, by  p rzeciw 
staw ić się grożącym  niebezpieczeństwom 
w ew nętrznym .

Te skrom ne swobody dem okratyczne, ja 
k ie  masy uzyska ły w  1918 r. b y ły  ich w łasną 
zdobyczą, owocem ich  w łasnych trudó w  
i w a lk . N ie  b y ły  one darem  rządu lube lsk ie 
go, czy też następnego rządu centra lnego 
w  W arszawie. Zam iast oprzeć się bezpośred
nio  o najszersze w a rs tw y  pracujące, prze
prow adzić g łębokie zm iany gospodarcze 
i po lityczne  w  in teresie tych mas, ówcześni 
wodzow ie lu du  z różnych ugrupow ań p o li
tycznych zbyw a li te m asy ra d yka ln ym i f ra 
zesami, a jednocześnie konszachtowali z n a j
czarniejszą reakcją .

R ok 1918 nie pow tórzy się w  Polsce. Lu d  
nauczony doświadczeniam i 17 m in ionvch 
la t dąży dziś w  zw a rtych  szeregach do ta
kiego rządu ludowego, k tó ry  napraw dę urze
czyw is tn i jego w szystkie żądania.
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W ładysław Strzemiński

R E A L I Z M  W  M A L A R S T W I E
C ZY N A T U R A  JEST JED N O ZN A C ZN A  

I  W YCZERPALNA ?

N
ie dające się rozłożyć i  n ie 
podzielne p ie rw ia s tk i chem i
czne, k tó rych  liczba wzrasta 
ciągle ja k b y  na p rzekó r je d 
ności świata,, okazują się da
ją c y m i się rozłożyć i  podzie l- 

n y m i“  (Lenin, Dzie ła— w yd. IV  ros. str. 238).
„U znan ie  is tn ien ia  . ja k ic h k o lw ie k  n ie 

zm iennych p ie rw ias tków , n iezm iennej is to ty  
rzeczy i  t. d. n ie  jest m ateria lizm em , lecz 
m eta fizycznym , t.zn. an tyd ia lek tyczn ym  m a
te ria lizm e m “  (tamże s tr. 248).

W dużej m ierze na uksz ta łtow an iu  się an- 
lyh is torycznego pojęcia rea lizm u  w  sztuce 
zaw aży ły  prace n iem ieck ich  h is to rykó w  
sztuk i z d ru g ie j po ło w y X IX  w ieku . Realizm  
obrazu ocenia li on i na podstaw ie su b ie k tyw 
nego wczuwania się, czy jest on w  dosta
tecznej m ierze rea lis tyczny  —  co ostatecznie 
dawało się sprowadzić do innego, ukry tego  
pytan ia : czy odpowiada on h is to ryczn ie  
uw aru nkow an ym  k ry te r io m  rea lizm u  klasy, 
k tó re j w yraz ic ie lem  gustów  estetycznych b y ł 
dany pro fesor w  danym  k o n k re tn ym  okresie 
h is torycznym . W  ten sposób odbyło się zw y
k łe  oszustwo historyczne. Pod szyldem  je d y 
nego i  na jpraw dziw szego rea lizm u w ys tą p ił

'
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„Podzie lność atomu, jego n iew ycze rpa l- 
ność, zm ienność w szystk ich  fo rm  m a te rii 
i  je j ru ch u  b y ły  zawsze podstawą m a te ria 
liz m u  d ia lektycznego“  (tamże str. 268).

„M y ś l ludzka p rzen ika  coraz g łęb ie j od 
z jaw iska  do is to ty , od is to ty  pierwszego — 
pow iedzm y —  rzędu do is to ty  drugiego rzę
du i  t. d. bez końca“  (Len in  „Z eszy ty  filo zo 
ficzne“  1947 ros. str. 237).

„ Is to ta  rzeczy, c zy li „S ubstanc ja " jest 
także względna“ , jes t ona ty lk o  w yrazem  po
głęb ien ia  ludzkiego poznania przedm io tów ; 
je ś li w czora j pogłębienie to sięgało ty lk o  

■ atomu, a dziś do ta rło  do e lek tron u  i  eteru, 
to  m a te ria lizm  d ia lek tyczny  obstaje p rzy 
czasowym, w zg lędnym , p rzyb liżo nym  cha
ra ¿eterze w szystk ich  tych  drogowskazów po
znania p rzy ro d y  przez rozw ija ją cą  się naukę 
ludzką. E le k tro n  jest w  rów nym  stopniu 
niewyczerpalny ja k  atom, na tu ra  jes t n ie 
skończona, ona jedna istnieje nieskończenie 
(Lenin, Dzie ła T. X IV  str. 139).

„M a te ria  g in ie “  —  znaczy to, że ginie etap 
naszego dotychczasowego poznania materii, 
że nasze poznanie sięga głęb ie j. (Tamże 
str. 274).

Gdzież w ięc  tu  jes t m iejsce na 1) jedno
znaczne „realne“ określenie przedmiotu i  2) na 
absolut w ycze rpa lne j skończonej natury?

C ZY  R E A L IZ M  JEST JEDEN W IEC ZN Y?
Realizm , wszystko jedno w  ja k im  zakresie 

życia i  k u ltu ry , jes t z jaw isk iem  ukszta łtow a
nym  przez rozw ó j h is to ryczny. B y liśm y  w  
błędzie, okreś la jąc jeden raz na zawsze 
dany, n iezm ienny typ  rea lizm u , obow ią
zu jący dla w szystk ich  epok, jakiś absolut 
realizmu. B y ło b y  to sprzeczne z zasadą h i
storycznego kszta łtow an ia  się wszystk ich 
e lem entów  społecznych. R ealizm  tak  samo 
narasta, ulega zm ianom  i  przekształceniom  
w  toku  procesu historycznego — Zmienia 
treść — ja k  zm ienia się każda treść w  zm ie
nionych w arunkach  h is torycznych. N ie  ma 
jednego absolutnego rea lizm u , rea lizm u w  
ogóle, lecz is tn ie je  k o n k re tn y  rea lizm , uw a
ru n ko w a n y  danym i k o n k re tn y m i stosunkam i 
h is to rycznym i. Ten sam rea lizm  — w  innych  
w a run kach  h is to rycznych — przesta je być 
m etodą u jaw n ie n ia  rzeczyw istości sta jąc się 
środkiem  — je j zakiamywania i m askowa
nia. To zrozum ienie wzg lędne j, h is to ryczn ie  
uw arunkow ane j fo rm y  każdego konkretnego 
rea lizm u  — w y ja śn i nam, dlaczego rzeczyw i
stość każdej kon k re tn e j fo rm a c ji społecznej 
w yraża  się tylko przez jeden kon kre tny , 
zw iązany z nią, przez n ią  uw aru nkow an y  ty p  
rea lizm u.

„M etodą d ia lektyczną w  przeciw ieństw ie  
do m etafizycznej na zyw a li M arks  i  Engels 
ty lk o  m etodę w  socjo logii, polegającą na 
tym , że społeczeństwo rozpa tryw ane jest ja 
ko żyw y  organizm , pozostający w  c iąg łym  
rozw o ju  (nie zaś jako  coś m echanicznie 
(Sprzęgniętego i  um ożliw ia jącego zatem wszy
s tk ie  dowolne kom b inac je  poszczególnych 
elem entów  społecznych); dla badania tego 
organizm u niezbędna jest ob iektyw na ana
liza  stosunków p ro d u kc ji, stanow iących daną 
fo rm ac ję  społeczną, s tud iow anie p ra w  je j 
funkc jonow an ia  i  ro zw o ju “  (Lenin, Dzieła 
w yb ran e  t. I ,  część l ,  str. 94— 95).

z w y k ły  m ieszczański b iederm a je row sk i rea
lizm , uznany w  dziesią tkach grubych  tomów 
za rea lizm  absolutny. H is to ryczn ie  u w a ru n T 
kow any i  czasowo ograniczony (do swej epo
k i)  ty p  r,ealizmu w ys tą p ił ja ko  absolut. Ten 
błąd w y n ik a ł z podstawowego, idea listyczne
go założenia o is tn ien iu  jednego ty lk o  typu  
rea lizm u.

Lecz na to  się n ie  zdobyła społecznie uw a
runkow ana  h is to ria  Sztuki X IX  w ieku . I  ta 
je j słabość rów nież była  h is to ryczn ie  uw a
runkow ana.

W ID Z E N IE  X V I I  X V I I  W IE K U
Na po g ra n iczu 'w . X V  i  X V I  odby ły  się w  

m a la rs tw ie  doniosłe przem iany. W obrazach 
poprzedniego okresu ksz ta łt każdego przed
m io tu  jek t dokładn ie  obrysow any, odgran i
czony i  uw ypu k lon y . Jest to w idzenie, nasta
w ione  na dostrzeganie w szystk ich  z ja w isk  
w zrokow ych , uwydatniających tró jw ym iaro
wy, w ypukły charakter bryły każdego w y
odrębnionego przedmiotu. K ażdy przedm io t 
w ystępuje, ja ko  odrębna, Samodzielna jedno
stka. R ealizm  tego ty p u  na leżałoby nazwać 
rea lizm em  odrębnych sam odzielnych przed
m io tó w  b ry ł.

W  m a la rs tw ie  X V I  w ieku  rozpoczyna się,- 
a w  X V I I  w. dochodzi do ro z k w itu  widze
nie światłocieniowe. Cień sta je  się g łów nym  
środkiem  w yrazu , ksz ta łtu jącym  przedm iot. 
C ień z ja w ia  się na w szystk ich  przedm iotach, 
zaciera jąc cżęść k o n tu ró w  i  podkreśla jąc in 
ne. P rzedm io t posiada m ie jscam i bardzo w y 
raźn ie  zaznaczoną granicę, m ie jscam i zaś 
w ta p ia  się w , ciem ne tło . W szystko się w ta 
p ia  i przeplata, w szystko się w yn u rza  i  zan i
ka  w e w spó lne j grze św iatłoc ien ia . T ak  g in ie  
rea lizm  odrębnych przedm iotów , w yraźn ie  
w yrysow anych  i  dokładn ie  uw ypuk lonych  
tró jw y m ia ro w y c h  b ry ł,  a na jego m iejsce 
przychodzi rea lizm  —  ju ż  n ie  w yo drę bn io 
nych jednosek, lecz wtopionych we wspólną 
m a te rię  św ia tłoc ien ia  i zależnych od św ia tła  
i  cienia, za łam ujących się na nich. T ak g i
n ie  jeden etap wzrokow ego poznania św iata, 
zastąpiony przez inny,

Z daw ałoby się (dla nas, obecnie), że cień 
jes t ta k im  sam ym  o b ie k tyw nym  sk ła dn ik ie m  
w idzen ia , ja k  wszystkie inne , że używ anie 
Ś w iatłocien ia jes t czymś rozum ie jącym  się 
samo przez się, że n ie  m a n ic  na tu ra ln ie jsze 
go, n iż  od tw arzać na obrazie całą skom p liko 
w aną grę św ia tła  i  c ien ia  i  jego rozm a itych  
nasileń. Pogląd ten nie  jest jednak ta k  ,,na-( 
tu ra ln y m “ .. Został on h is to ryczn ie  uksz ta łto 
w a n y  na prze łom ie w ie kó w  X V  i  X V I.

Rzecz jasna —  cień is tn ia ł zawsze. Lecz 
je ś li w łączenie go w  zakres świadom ości 
w zro kow e j nastąp iło  na określonym  etapie 
h is to rycznym , św iadczy to, że dopiero w ó w 
czas za is tn ia ły  w a ru n k i społeczne um o ż liw ia 
jące w łączenie go w  zakres doświadczeń 
w zrokow ych , uznanie go za rzeczyw istą re 
alność w idzenia.

Rzecz jasna —; poprzedni m alarze rów n ież 
dostrzegali is tn ien ie  cienia. Lecz ten  cień za
c ie ra ł k o n tu ry  przedm iotów , ro z b ija ł ich do
k ła dn ie  w yrysow aną odrębność, un iem ożli
w ia ł ich  w ydz ie len ie  z otoczenia. Ten cień 
przeczył ówcześnie po jm ow anej istocie rea
lizm u  — rea lizm u  odrębnych, n iczym  ze so
bą 'n ie  pow iązanych jednostek przedm io to
wych, Stosowanie c lenia (z p u n k tu  w idzen ia

Tintoretto (15X8— 1594): Pieta

P rz y jn w ją c  tezę m a te ria lizm u  d ia lek tycz
nego o nieskończoności rozw o ju  —  m usim y 
zbadać każdy z h is to ryczn ie  ukszta łtow anych 
i  h is to ryczn ie  p rzem ija jących  typ ó w  re a liz 
m u, w y jaśn ić  jego rzeczyw istą, rea lną bazę 
w zrokow ą, zbadać ja k ie  s k ła d n ik i rzeczywis
tego widzen ia weszły w  jego skład —  jaka 
jes t h istoryczna, klasowa geneza każdego 
z tych  typów  w idzenia przesądzająca o 
uw zg lędn ien iu  tak ich  a n ie  innych  -z jaw isk 
w zrokow ych  i  o odrzuceniu innych  dostrze
żeń rów n ież rea lnych, rów n ież w zrokow ych , 
lecz n ie  ob ję tych w  danym  historycznym ty 
pie rea lizm u.

Lecz ta m etoda — badania każdego z h is
to ryczn ie  ukszta łtow anych typ ó w  rea lizm u, 
m etoda określenia ich bazy doznań w zroko
w ych  i  św iadom ości w z ro k o w e j-----w ym aga
ła b y  badań ścisłych i dokładnego naukowe
go określenia każdego poszczególnego sk ład
n ika  świadom ości w zrokow e j wchodzącego w 
skład w idzen ia  danej epoki.

N ależałoby operować konkre tam i, da jącym i 
się sprawdzić, na leżałoby umieć widzieć, 
um ieć operować bogatym  i różnorodnym  m a
te ria łem  doznań w zrokow ych — a jednocześ
n ie  wiedzieć, ja k ie  doznania w zrokow e re a li
zuje się poprzez te, a nie inne środk i w yrazu 
form alnego. Dopiero ten m a te ria ł em p irycz
ny, u ję ty  w  metodę m a te ria lizm u  h is to rycz
nego — da nam  h is to rię  rozw o ju  widzenia, 
ja k o  w y n ik u  przem ian następujących po so
bie i k lasowo uzasadnionych — poszczegól
nych typów  rea lizm u. W yrażanie rea lnych 
w a ru n kó w  by tu  odbywa się poprzez rea lne 
narastan ie  elem entów w zrokow ych, uwa
runkow ane przekszta łcaniem  się stosunków 
p ro d u k c ji

tego rea lizm u) odrea ln ia ło  przedm io ty, zacie
ra jąc  część ich g ran ic  i  stap ia jąc p rzedm io t 
(w  c ien iu )— z ' tłem  lu b  in n ym  przedm iotem . 
W m yśl rea lizm u XV -w iecznego rea lizm em  
praw dz iw ym  by ło  widzenie nieprzekraczal
nej odrębności i  oddzielności przedmiotów. 
Realizm em  p ra w d z iw ym  by ło  odtw arzanie 
tych cech, jakie .posiadał sam przedmiot —  
jego wymiarów, kształtu, kolorów. Cień, k tó 
ry  zaciera i odrea ln ia  ksz ta łty  przedm iotów , 
b y ł rzeczą przypadkową, nie b y ł elementem, 
cha rak te ryzu jącym  obiektywną istotę przed
miotu. Cień m óg ł padać z te j lu b  in ne j s tro 
ny, m óg ł u k ryw ać  te lu b  inne części przed
m io tów . M ogło też cienia n ie  być wcale. 
W szystko to m ia ło  nie zm ieniać is to ty  przed
m io tu , jako  sam odzielnej, zewsząd og ran i
czonej, do tyka ln e j i spraw dzalne j b ry ły . D la 
tego w  pojęciu rea lizm u X V -w iecznego nie 
m ieścił się elem ent cienia. Z jaw isko  ciepła 
by ło  z jaw isk iem  odrealniającym, sprzecznym 
z dążeniem do prawdziwego, ob iektyw nego 
ówczesnego rea lizm u.

I  je ś li później zaszły zm iany w  samym 
określen iu  is to ty  rea lizm u, je ś li zrozumiano, 
że rzeczyw istość nie jest zbiorem  is tn ie jących 
obok siebie i  wza jem nie niezależnych przed
m io tów , lecz is tn ie ją  pomięday n im i stosunki 
i pow iązania, że całość stanow i pewną s tru k 
turę m ateria lno-p rzedm io tow ą — oznacza to, 
że w  stosunkach p ro du kc ji zaszły zm iany, 
k tó re  znalazły swój odpow iedn ik  w  zm ia
nach k ry te r ió w  rea iizm u. W idzenie rzeczy
w istości uleg ło zm ianie.; ponieważ sama rze
czyw istość przeistoczyła 1 się w  tym  czasie.

Rozkład gospodarki na tu ra lne j, rozw ój k a 
p ita łu  handlowego na bazie p ro d u kc ji w  
m anufak tu rach , ukszta łtow anie  się dużych
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państw  narodôwÿch, wzrost m iast, przejście 
do gospodarki fo lw arczno  - pańszczyźnianej, 
spla tan ie  się w ie lk iego  ro ln ic tw a  z k a p ita 
łe m -h a n d lo w o -lic h w ia rs k im , powstanie ka m 
pan ii dla hand lu  zam orskiego — oto są z ja 
w iska, ja k ie  w p ły n ę ły  na przekształcenie 
k ry te r ió w  rea lizm u. Rozkłady gospodarki na
tu ra ln e j znalazł swój w yraz  w  rozkładzie  do
tychczasowej „n a tu ra ln e j“  jedności i og ran i
czoności p rzedm io tu  nam alowanego na 
obrazie. 1 rzecz charakterystyczna — m a la r
stwo _ barokowe, m a la rs tw o  ” św ia tłoc ien iow e 
rozw inę ło  się n a js iln ie j tam , gdzie a k ty w 
ność nowopow sta jącej m łode j b u rż u a z ji. by ła  
na jw iększa — w  W enecji (Tycjan, Tintoretto, 
Veronese), w  B e lg ii (Rubens) i w  N id e rla n 
dach (Rem brandt). Rozmach tworzącego się 
wczesnego kap ita lizm u  znalazł swói w yraz  
w  bu jności m alars tw a barokowego,

Tb przejście od średniowieczne., zam knię
tej, sam owystarcza lne j gospodarki, n a tu ra ln e j 
—- do fo rm  wczesnokapita listycznych, od je 
dnostkowego zam ówienia dla konkre tnego 
k lie n ta  —  do p ro d u k c ji tow a row e j, od w a r 
sztatu cechowego — do -produkc ji w  m anu-, 
fak tu ra ch , od zap ła ty  w y łiczon ę j z rą k  do 
rą k  — do księgowości dużych obro tów  w e k
slowych, od lady  i kupca w ędrownego — do' 
kam pan ii kup ieck ich  dla hand lu  zam orskie
go (z w łasną flo tą  1 w łasnym  w o jsk ie m )— te 
w szystk ie  przejścia u tw o rz y ły  zm ianę sto
sunków  p ro d u k c ji i u m o ż liw iły  dostrzeganie 
tak ich  z ja w isk  w zrokow ych , ja k ie  w  poprzed
n ich  stosunkach społecznych nie  m ia ły  po
k ry c ia  w  rzeczyw istości otaczającej.

Tak, ja k  rozk ład ow i u leg ły  poprzednie je 
dnostk i zam kn ię te j średniow iecznej gospo
d a rk i na tu ra ln e j — tak  samo uleg ła rozk ła 
do w i sama koncepcja zam knię tych w  sobie 
i  odgraniczonych jednostek przedm iotow ych. 
W idzenie rzeczyw istości uw arunkow ane no
wą, zm ienioną s tru k tu rą  stosunków klaso
w ych — w yzw o liło  realność nowych sk ła dn i
k ó w  w zrokow ych  Zginęła m ateria  m alarska 
daw nych czasów, składająca się z odosobnio
nych, oddzie lnych przedm iotów . N astąp ił no
w y  etap w idzen ia m a te rii ja ko  s tru k tu ry  
m ate ria lrto  - p rzedm iotow ej, u tw orzone j 
przez stosunki i zależności - -  w idzen ie  m a
te r ii now ych czasów, ,

Lecz i  jedno i  d rug ie  i w idzen ie , by ło  rea liz 
mem , Realizm em  klasowo uw arunkow anym  
i nastaw ionym  na w idzenie sw o je j odrębnej 
i n iepow ta rza lne j epoki h is to ryczne j. K ażdy z 
tych  rea lizm ów  ukszta łtow any - w  w y n ik u  
procesu h is to r ii, stanow i część żywego, 
współcześnie istniejącego organizm u społecz
nego. i  n ie  może być m echan ifen le  sprzęg
n ię ty  w  dow o lnych kom binacjach, gdyż 
wówczas, zam iast w yrażać swoją rzeczyw i
stość' — da zafałszowany obraź innej rzeczy
w istości. Realizm , należy to zrozum ieć— jést 
nie absolutem, lecz narzędziem poznania.

(c. d. n.)

Rembrandt (1606— 1669): Kąpiąca się kobieta
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O KIERUNEK WYCHOWANIA
( U w a g i  do dyskus j i )

Kiedy chcemy określić zasady ideo
logiczne pracy naukowo - wycho
wawcze!. m usim y w  pierwszym 
rzędzie wziąć pod uwagę nowy e- 
tap rozw ojow y Polski Ludowej, 

która wchodzi na drogę budownictwa so
cjalistycznego. Ten moment wymaga, aby 
na wstępie stw ierdzić, iż budownictwo so
cjalistyczne ̂ potrzebuje świadomości socja
listycznej i  ustalenia na wszelkich drogach 
działania i  wychowania zasad ideologicz
nych.

W yliczm y na jp ie rw  te, któ re  muszą 
być na tym  etapie bezwzględnie już od
rzucone. W pierwszym  rzędzie musimy 
zerwać z tradycjonalizm em  pedagogicz
nym.

1) Nie uznajemy personalizmu, k tó ry  sie
je niewiarę w masy i postęp społeczny, 
wysuwając k u lt  osobowości, rozum iany ja 
ko negacja zbiorowości. Nie cenimy cnót, 
które hodować każe ta pedagogika, tra k 
tu jąc je  jako  w ie lk ie  p rzym io ty  jednostek 
wyodrębniających się od mas i przez to 
izolu jących się od społeczeństwa. Persona
lizm  jest nam obcy jako koncepcja burżu- 
azyjna i  kapitalistyczna.

2) Nie wiążemy się z żadnymi teoriam i 
biologicznymi i eksperymentalnymi, cho
ciaż stoją za n im i takie  au to ry te ty  peda
gogiczne jak  E. Claparede i  M. Montessori. 
Wychowanie bowiem nasze nie może się 
ograniczać wyłącznie do opieki biologicz
nej i  szacunku dla niezależnego rozwoju 
organicznego dziecka, przeczy to bowiem 
istnieniu celowości wychowania, a które 
odrzuca pedagogika eksperymentalna.

3) Wychowanie nasze nie jest również 
wyrazem demoliberalnej pedagogiki spo
łecznej, z k tó rą  zżyło się od końca w. X IX  
w ie lu  pedagogów polskich. A lbow iem  w 
fundamentach te j pedagogiki ' spoczywają 
idee solidaryzmu społecznego, k tó ry  fa ł
szuje obraz rzeczywistych stosunków spo
łecznych i  paczy ideę w a lk i klas.

drobnionych przez dziedziczenie gospodar
stwach rodzinnych lub sproletaryzowane 
przez b rak ziemi. Stanie ono wobec zw ięk
szenia produkcyjności ro lne j i  mechaniza
c ji środków uprawy, będzie musiało pod
jąć się nowych zadań w  zakresie przygo
towania się do nowej organizacji społecznej 
wsi i nowej pracy. Wejście w  przemysł 
ro lny, w  zawody agro- i  zootechniczne, przy 
gotowanie do fu n kc ji techników, tra k to 
rzystów  i  agronomów społecznych — oto 
nowe funkc je  i  nowe zadania młodego po
kolenia chłopskiego, które zostanie w y
rwane z dotychczasowego zastoju wsi i 
pchnięte do twórczej ro li przebudowy go
spodarki ro lne j.

A le dlatego świadomość młodego poko
lenia musi być zbudowana na naukowych

podstawach, które w inny  wdrażać do m y
ślącego ujm owania wszelkiej obiektywnej 
rzeczywistości. Wykształcenie, które daje
m y,’ musi na poziomie szkolnym odpowia
dać współczesnemu stanowi nauki i  jedno
cześnie ukazywać i  przygotowywać do spo
łecznych konsekwencji rozwoju nauk, t j.  
do ich technicznych zastosowań. W ykształ
cenie najcelqwsze to wykszatłcenie na jbar
dziej poprawne naukowo i wartościowe te
oretycznie a równocześnie jak  najbardziej 
owocne społecznie.

Patrząc z tego stanowiska na działalność 
szkolną m usim y ukazać tradycjonalistczne 
elementy, tkw iące w  średniej szkole ogól- 
noKształcącej, któ ra  wykazuje b ie r
ność społeczną, nieprzydatność tech
niczną dla masowych potrzeb gospo

4) Nie p rzy jm u jem y również teorii grup, 
jako podstawowej fo rm y  wychowania 
zbiorowego, nawet gdy jest ona reprezen
towana przez_ w yb itnych  naszych socjolo
gów. Teoria ta bowiem głosi, iż społeczeń
stwa żyją w  układach odosobnionych, że 
grupa istnieje po to, by wydzielić się z 
reszty społeczeństwa. Przeczy to  prawom  
integracji społecznej i  niezgodne jest z so
cjologią marksistowską, k tó ra  odrzuca te
orię grup, ukazując wielkie ruchy maso
we, obejmujące całe. klasy społeczne, a 
poprzez więź i  solidarność p ro le ta ria tu  
światowego — całą ludzkość. M y uznaje
my wychowanie klasowe i  poddajemy się 
rygorom  pedagogiki socjalistycznej. Zało
żenia je j tkw ią  w  ogólnej te o rii naukowe
go socjalizmu. Jest ona zgodna z ideologią 
klasową i  p rak tyką  socjalistyczną. Jej dy
re k tyw y  przebiegają równolegle do l in i i  
rozwojowej Polski Ludowej. Wychowanie 
socjalistyczne jest dla nas teorią prze
kształceń ideologii ludowej na pro le tariac
ką świadomość rew olucyjną; jest teorią 
zadań i przysposobień do budownictwa 
socjalistycznego. Kształcąc bo jow n ików  o 
now y ustró j społeczny pedagogika socja li
styczna uczy socjalistycznego myślenia i  
wdraża do klasowych fo rm  życia.

Ogólne założenia teoretyczne określają 
wytyczne postępowania wychowującego i 
nauczającego. Pragniem y kształcić młode 
pokolenie jako  świadome zbiorowych za
dań, zdyscyplinowane, mężne i ofiarne, A le 
cechy te rozum iemy jako wyraz postawy 
ideowej i  sposób zachowania się w  okreś
lonych warunkach społecznych, a nie ze
spół cnót hodowanych jako  dyspozycje in 
te lektualne i psychiczne bez społecznego 
i  funkcjonalnego ich zdeterminowania.

Określone w arunk i społeczne to sy
tuacja po rew olucji, któ rą  przeprowadziła 
klasa robotnicza w  przym ierzu ze wsią. 
spełniając je j stuletnie marzenia —• oddała 
ziemię w  ręce chłopów — To sytuacja po 
rew olucji, k iedy masy drobnorólnego i 
średniego' chłopstwa przekonały się (po 3-ch 
latach), że Reforma Rolna nie mogła za
kończyć ich biedy i  wyzysku. Odsłania się 
przed tym i masami wyzysk niższego i b liż 
szego, miejscowego p ię tra  — kapita lis tów  
w ie jskich  i odsłania źródło b iedy w  pod
stawie systemu gospodarczego na wsi: w 
drobno-towarowej p rodukc ji indyw idua l
nej. Ta sytuacja, to nowy etap wiazania 
przez klasę robotniczą mas drobno- i  śre
dniorolnych wsi Z rozwojem wielkiego 
przemysłu socjalistycznego, otw ieranie dla 
nich nowych dróg do lepszego ju tra  i do 
wrastania w  socjalizm.

Ta przebudowa postawi w  zupełnie in 
nej sytuacji społecznej młode ookolenie 
chłopskie, zamknięte' dotychczas w roz

Andrzej Braun
WYSPA WO Ł Y Ń

Wieczór tkw ił zaplątany w gotyckich kościołów 
ażurowe wieżyczki. Wzywano do stołu.
Po arkadach hotelu zapłakały gongi 
wzdychając tylko świerki tkw iły jak posągi 
tam nad brzegiem, gdzie chłopki chichotały bose 
gdzie prom przewoził wozy i kmieć ostrzył kosę. 
Komary srebrną rzeszą nuciły nieszpory —
Słońce jak pawie pióra gubiło kolory 
na plaży. Tam zatoka. Żagle z cynamonu 
rumienią się ostatnim żarem nieboskłonu.
Jak we śnie na wołyńskich łąkach pachnie siano, 
które uschnąć nie może, zalewane pianą.
Milicjant uroczysty opiera o rower 
pierś z odznaką pioniera. Morze lśni perłowe. 
Parowiec ze Szczecina, zrośnięty na wodzie 
z odwróconym odbiciem powraca jak codzień 
dźwigając warkocz dymu, czarny warkocz ruski.
Już orkiestra na molo gra, migoczą chustki. 
Marynarze na wiwat strzelają wśród sosen 
ukraińskie piosenki nucąc śpiewnym głosem.
Wyspa jak odwrócona twarz dziewczyny w studni 
wstydzi się swego piękna na lustrze zatoki.
Wołyń — szepcze latarnia — zapomnieć najtrudniej, 
gdy wędrują z wspomnieniem ze wschodu obłoki.

D Z I E W C Z Y N A
Nie zwracała uwagi, biegnąc pod kasztany 
choć byłem i bogatym i dobrze ubranym —  
śmiała się patrząc w kwiaty wzrokiem lunatyka 
a słońce na jej rzęsach błyszczało jak mika.
Mówiłem piękne słowa drżąc, że wnet ją spłoszę
tę dziewczynę z stołówki, co zarabiała grosze
(chyba, że kradła jak inne, w  co jednak ja nie wierzę).
Mogłem ją zabrać w różne piękne miejsca.
kupować rzeczy kosztowne, jak w filmie
(pozatem to jest przyjemnie mieć chłopca z lepszej sfery)
szczupłe biodra wyśnionej czekają kariery.
Gdy sprzątnęła talerze, pod fabrykę „Profit“ 
biegła, a chłodna duma ostrzyła jej profil 
mijając niecierpliwie, gdym zastąpił drogę 
tam witała farbiarza — i niknąć za rogiem 
jak szprychy migotały stopy u falbany. —
Trzymając się za ręce, biegli pod kasztany.

M Ł O D O Ś Ć
Stary fryzjer, Konstanty! Główki na wystawie. 
Niemodne loki peruk oglądam ciekawie 
jak w parku staroświecki z fin-de-siecle‘u posąg, 
dziwiąc się uczesaniu, jak on siwym włosom.
Czas mija jego zakład, zabiera klientów, 
czas niby wiatr potrąca mosiężne talerze...
Lustra z chłopięcą twarzą! ileż sentymentu 
budzą stare fryzjernie i śmieszni balwierze.
Konstanty miał przyjaciół. Grywał z nimi w wista 
gdy wchodziłem, powszechniak, czy gimnazjalista. 
Każdy ma w swoim życiu takiego fryzjera 
który strzyże na zero, po męsku, a teraz 
podcina włosy dziecku i najtaniej bierze.
Bądźmy uczciwi. Ci młodzi są nieuprzejmi narazie, 
doliczają za puder, ziewają z drewnianą twarzą — 
wspominam kitel błękitny, rzemień i rurki na gazie, 
szumi kolońska, oczom tryumfy się marzą —
Stary fryzjer czesał kiedyś wybitne osoby 
Smosarską i inne gwiazdy (ma nawet fotografie 
a na nich słowa uznania dla kunsztu młodego fryzjera), 
czas powraca jak pamięć sprzed długiej choroby, 
w minione piękno sztywne peruki ubiera.
Gdy mnie goli uważnie, wspomina panią Smosarską, 
potem kłania się nisko wkładając mi palto 
(zawsze się tego wstydzę). Wyciąga dłoń po napiwek — 
ten piu pozostał odruch z najlepszych lat młodości.

dark i i  życia społecznego. P rakty
ka organizacyjna nowej wsi musi pod
dać rew iz ji zarówno ta k i program jedno
stronnie ogólnokształcący, jak  i metody 
wychowawcze. Błędem wychowawczym 
średniej szkoły b y ł i jest niedostateczny 
nacisk na wychowanie przez organizacje 
młodzieżowe. Is tn ia ły  one wprawdzie w 
szkołach, ale w  technice wychowawczej 
nie odgryw a ły rew olucyjne j ro li, jaka im  
przypada. M łodzieży nie możemy tra k to 
wać jako ty lko  przedm iot zabiegów w y 
chowawczych. Istn ie je  ona nie ty lko  w  
szkole. Kategorie socjologiczne wyznaczają 
je j konkretne miejsce w  rozwoju społecz
nym, a p rak tyka  socjalistyczna każe w i
dzieć w  n ie j o lb rzym i zespół s ił rew olu
cyjnych, spełniających określone zadania 
w  przebudowie ustro ju. Nową pedagogikę 
określa nowa technika wychowawcza, k tó 
ra nie istn ie je  bez podstawowej ro li orga
n izacji m łodzieżowych w  systemie wycho
wania.

Wprowadzając pojęcie nowej szkoły, 
m usim y rozumieć ją  zarówno przez nową 
technikę ja k  i specyficzną problematykę. 
Jednym z tych specyficznych problemów 
jest zagadnienie pracy i politechnizacji 
wykształcenia. Zagadnienia te w  zastoso
waniu do szkoły są trudne i nie znalazły 
dotychczas ostatecznego rozwiązania na
wet w  przebogatej teo rii i praktyce peda
gogiki radzieckiej. Nie m niej k ilka  spraw • 
wydaje się całkowicie wyjaśnionych. M ia
nowicie:

Kształcenie polityczne można m. in. rozu 
mieć jako  kształcenie zawodowe, ale w  ten 
sposób, jak  to zostało określone przez Ka
rola Marksa w  „K ry ty c e  program u gotaj- 
skiego“ , gdzie się je  rozumie jako jeden 
z najpotężniejszych środków przebudowy 
ustroju społecznego. Pojęcie zawodu zbie
ga się tu  ze znaczeniem pracy jako źródła 
produktów i stosunków produkcyjnych, o- 
kreślających etapy rozw oju  gospodarczego. 
N ie idzie więc o kram ikarstw o warsztato
we, ani m istrzowską obróbkę sztuki ka- 
maszniczej czy sto larskie j. Idzie O' wielkie 
procesy produkcyjno-ekonomiczne w mia
stach i na wsi. Z nimi musi być przede 
wszystkim związane szkolnictwo zawodo
we'. P raktyka  organizacyjna nowej wsi 
winna objąć swoim zasięgiem szkoły prze
mysłowe, szkoły zawodowe i  rolnicze, 
kształcące fabryczny i w ie jsk i ak tyw : dy
namiczną siłę w  walce o realizację budow
nictwa socjalistycznego.

W  wychowaniu trzeba precyzować ry 
gory techniczne. Istn ie je  zasadnicza różn i
ca m iędzy wychowaniem socjalistycznym  
a mieszczańskim. Trzeba należycie usta
wiać procesy wychowawcze, b y  młode po
kolenie nie znalazło się na skrzyżowaniu 
różnych w p ływ ów  wychowawczych. Sta
je  się to jednak konkretnym  niebezpie
czeństwem w  tych środowiskach, gdzis 
n ie jednokrotn ie postępowa postawa p o li
tyczna rodziców nie idzie w  parze z socja
listycznym  wychowaniem.

Z tego k o n flik tu  w y łan ia  się trudne za
gadnienie oddziaływania wychowawczego 
rodziny. W  pełn i doceniamy twórczą i n ie
zastąpioną rolę rodziny w  pierwszym  
okresie wychowania dziecka., N ie chcemy 
ingerować w  ambicję i  możliwości w y 
chowawcze rodziców.

Jednakże zasady jednolitego oddzia
ływ an ia  wychowawczego na młodzież 
wymagają w yw ie ran ia  w p ływ u  na p ra k 
tykę  wychowawczą rodziców. T y lko  na 
te j drodze uchron im y dziecko od k o li
z ji, jaka istn ie je  m iędzy w pływ em  rodzi
ny i  ins ty tuc ją  wychowawczą. Jednym z 
koniecznych zadań musi być podjęcie 
współpracy między domem a szkołą ce
lem zapewnienia w p ływ u  na praktykę  wy
chowawczą rodziny.

Pomoże nam w  tym  dojrzała sytuacja 
historyczna klasy robotniczej in te ligen
ckiej i chłopskiej. Na terenie w si wraz 
z rozwojem kapita lizm u rozw ija ł się n ie
ubłaganie k o n flik t między rodziną chłop
ską a parcelą, (patrz J, A. K ró la : „Przysz
łość rodziny ch łopskie j“  Wieś— 40-41). Dla 
Wielu członków rodziny parcela już nie 
wystarcza, nie wystarcza taka gospodarka 
parcelowa. Jak i z czego mają żyć i w y- 
karm ić dzieci? N ik t inny  bardziej niż ro
dzina chłopska nie jest w  tym  zaintereso
wany. Ciężar odpowiedzialności, ja k i ją 
przygniata, przybliża ją  coraz bardziej, po 
sprawdzeniach i przemyśleniach w ie lu  
środków, i dróg. do nas — pedagogów no
wej, Ludowej Polski Ukazujemy przysz
łość dla mas młodzieży chłopskiej Szkoli
m y do opanowania przez nią tej przyszło
ść.

\
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T e o d o r  G a ź d z ik ie w ic z

CZTERY DNI
llustr. Karol Baraniecki

MATEUSZA'1
l .

W c ien iu  k i lk u  ś liw  rosnących 
p rzy  płocie, oddzie la jącym  sa
dek od podw órka  u  G ajków , 
leża ły  o k rą g la k i św ierkow e. 
B y ły  to ba le zmagazynowane 
p rzy  różnych okazjach, ale bez 

ścisłego przeznaczenia. P rzy  ich  p rzypadko
w e j zwózce, k ie row ano  się gospodarską za
sadą wszelkiego p rzypadku  określoną sło
w a m i „p rzyd a  się“ . A le  przechodziły  m ies ią
ce i  la ta , a ba le leża ły : ob iaz ły  z k o ry , pod 
k tó rą  k o rn ik i po toczy ły  swoje ko ry ta rze  w  
kszta łc ie  grzebieni, sczern ia ły na deszczach 
i  czekały jakiegoś skutku .

Najczęściej s łu ży ły  za m ie jsce siedzenia 
podczas k ró tk ic h  c h w il poobiedniego w yp o 
czynku, albo niedzielnego p iln o w a n ia  obej
ścia. S iadało się w yże j lu b  n iże j, ale obo
w iązkow o z ło k c ia m i na kolanach. T ak b y ło  
na jw yg od n ie j.

T u  siedzia ł s ta ry  G ajek ze S taśkiem  po o- 
biedzie w  po łudn ie  i  tu  ich  zastał Mateusz. 
B y ł naw skroś uroczysty. U b ran ie  jego co 
p raw da n ie  odpow iada ło wym ogom  c a łk o w i
te j ga li, jednak  posiadało cząstki e lem entów  
o fic ja ln ych . Do swoich bow iem  nieobeszłych 
paseczków i  b iałego kaszk ie tu  z bączkiem . 
w ło ży ł zw yk łą , cajgową m arynarkę . Ponad 
wszystko jednak  na jb a rdz ie j w ym o w na  by ła  
m ina, z ja ką  siedzia ł, rozm a w ia ł z gospoda
rzam i i  częstował ic h  m achorką. Od razu 
można b y ło  poznać posła, osobę godną, k tó 
ra  na ch łopskie  podw órko  może w e jść ty lk o  
w  r o l i  specjalnego w ys łann ika , spełn iającego 
m is ję  wyższego rzędu. Co do tego n ie  m ogło 
być w ą tp liw ośc i, a ju ż  n ie  w o lno  by ło  je j 
m ieć gospodarzom.

Mateusz b y ł uroczysty, pow śc iąg liw y, m ó
w ił m ało  i  ty lk o  na g łów n y  tem at. Żadnych 
tam  „co słychać u  was?“ , żadnych „co ro b i
cie?“  czy „co zam ierzacie rob ić? “ . B y ło b y  to  
w yraźne obniżenie jego godności poselskiej, 
osoby z innego, wyższego św iata. Cedził 
słowa, k ie d y  m ó w ił:

— Dziedzic tu  m n ie  do was przys ła ł, oso
b liw ie  do ciebie Stasiek, żebyś tam  do niego 
poszedł...

B y ł ta k  nadziany powagą, że zupełn ie n ie  
zareagował na s łow ny w y b ry k  Staśka:

—  Ja, do niego? Do dziedzica?
Mateusz p a li ł papierosa w  m ilczen iu  i  

chc ia ł dać do poznania, że m im o, iż  jes t fosz- 
m anem  w  L ip n ic y  u  samego dziedzica 
Obrzyńskiego, po zw o lił sobie, wobec n ich  na 
dwa stopnie karygodnego obniżenia pow agi 
sw o je j fu n k c ji:  p ierwsze —  us iad ł na balach, 
d rug ie  — zapa lił z n im i papierosa. S łowa zaś 
G ajka, noszące w szystk ie  cechy porywczości, 
sk łonny  b y ł zakw a lifiko w a ć  ja ko  trzec i za
mach na jego osobę. O ile  tam te  m óg ł jakoś 
s traw ić , ja ko  pochodzące od niego (sam się 
skazał na to), o ty le  sposób w ystąp ien ia  S ta
śka uw aża ł w p ros t za oburza jący. Z m a r
szczywszy tw arz , zw ęził szpary oczne i  w  ta 
k im  upozow aniu cech zew nętrznych cedził: 

— N ie  w iem ... Coś ta  pew n ie  do was ma... 
Ic h  zainteresowanie połączone z zakłopo

tan iem  p rz y ją ł z zamaskowaną radością. B y ł 
to  n iechybny znak, że ta k ty k a  jego została 
dobrana w łaśc iw ie  i  w szystko jes t na dobre j 
drodze. Cóż się m a bo z n im i ceregielować? 
Cóż ta k i G a jek —  dokupu jący  k a r to f l i  na 
p rzednów ku we dw orze —  jest? Ludz ie  na 
w s i są gorsi i  lepsi, ja k  p le w y  .i z ia rno  — 
dmuchniesz: p le w y  w y fru n ą , a z ia rno  zosta
nie. G a jek bez w ą tp ie n ia  n ie  należy do zia
ren, Mateusz dobrze o tym  w ie. O kolicę zna 
ja k  n ik t... 1

Stasiek b y ł ca łkow ic ie  ty m  zaproszeniem 
zaskoczony i  n ie  dom yśla ł się zupełnie, co by  
ono m ogło znaczyć. S ta ry  G ajek zaś, k tó ry  
przez sp ra w k i syna m ia ł n ie jedną p rzykrość 
i  stratę, w ie trz y ł w  ty m  raczej coś n iem iłe 
go. Już tam  jego syna lek pewno coś zm aj
s trow a ł: m yś la ł z n iepokojem . A le  skądinąd 
narzuca ło się m yś li, że wobec jakiegoś p rze
stępstwa dziedzic by  go do siebie n ie  w o ła ł: 
cóż tedy  m og łoby to  być? O baj p e łn i ro z te rk i 
zaczęli m olestować rzadkiego w ys łann ika , co 
by to  w szystko m ogło oznaczać.

M ateusz w idząc ich n iepokój, a chcąc go 
jeszcze w ięce j spotęgować odpow iedzia ł:

—  N ie  wiem...
S łowa jego m ia ły  jednak tę cha rak te ry 

styczną barwę, k tó ra  m ów iła , że pod pozo
rem  n iew iedzy foszpan doskonale jest o 
w szystk im  po in fo rm ow any, ty lk o  jego god
ność i  b ra k  specjalnego upow ażnien ia  od 
m ocodawcy nakazuje m u trzym ać język  za 
zębami, — że w ypow iedzieć swoje przypusz
czenia czy u ja w n ić  cel posłowania, wskazany 
jasno, może na pew nych w a runkach  ty lk o  — 
ja ko  w ie lk i fa w o r z dziedziny ich dalekiego 
współżycia. *)

*) Z pow ieści pt. „L ip n ic k i św ia t“ , k tó ra  
ukaże się w  d ru ku  nakładem. Spó łdz ie ln i 
W ydaw nicze j „W iedza“ , w  W arszawie.

S po jrza ł p rze lo tn ie  po swoich rozmówcach. 
M ło d y  m ia ł tw a rz  zagadkową, stary, coś ta 
k iego w  spuszczonych wąsach i  m in ie  za
troskane j tw a rzy , że Mateusz się uśm iech
ną ł. Uznał, że dobrze jest, bo przecież chowa 
dla  n ich  now inę  dobrą, w ięc n iech się tam  
coko lw iek  potrap ią . T ym  ba rdz ie j później 
się ucieszą, im  ba rdz ie j te raz napędzi im  
stracha. W ięc na ic h  na legania odpow iada ł:

— Jak to  dz iedz ic .. Zawsze do chłopów  
coś ma...

I  znowu po tych  słowach na łoży ł maskę 
ta jem niczości, trzym a ją c  ich  w  napięciu.

W reszcie gospodarze uzna li, że w  ty m  o- 
kres ie  w a lk i należy im  rów n ież  prze jść do 
systemu g ry , w  k tó re j trzeba i  z ich  strony 
coś postaw ić. Na początek w ięc  po s ta w ili 
pochlebstwo.

— Jak  to  może być —  zaczął z nagła na
ta rc ie  s tary G ajek, —  że w y  Mateuszu, co 
razem  z dziedzicem  jeździcie, gadacie z n im  
i  w iadom o, że b lisko  z n im  żyjecie —  żeby
ście n ie  w iedz ie li, co od nas Chce? To n ie 
podobne do w ia ry ! Przecież w y  w iec ie  wszy
stko, co się dzie je  we dworze... A  takiego 
g łupstw a byście n ie  w iedzie li?

—  Nie... N ie  w iem . Dziedzic m i n ie  m ów ił.
D opiero teraz zauw aży li ścisłość jego w y 

rażenia: „dz iedzic  m i n ie  m ó w ił“ . N ie om ie
szka li tego w yko rzys tać  od ręk i.

M ó w i Stasiek.
—  Tak, to  praw dą, to  m ożliw e, że w am  

dziedzic n ie  m ó w ił, ale przecie m ożna w ie 
dzieć, o co chodzi, bo m ożna się domyśleć... 
N ie  dom yślacie się, o co idzie? D la  tak iego 
biegłego człow ieka, ja k  w y , to co to  znaczy!... 
—  przypoch lebn ie  dokończył Stasiek.

Teraz dopiero M ateusz uznał za stosowne 
zejść z p iedesta łu  dw o rsk ie j o fic ja lności. 
W ym aganiom  jego stało się ządość, w ięc . 
można ty m  ch łopom  „u c h y lić  rąb ka  ta je m n i
cy“  i  coś n ie  coś powiedzieć. W y p lu ł k o n iu 
szek papierosa przed siebie, p rzydepną ł go 
w yc iągn ię tą  nogą, do s taw ił ją  znowu d la  sy
m e tr ii z d rugą  i  zaczął p o w o li m ów ić. W ahał 
się, zastrzegał, dom yśla ł ty lk o  i  cofa ł, ale 
m ó w ił przecie w yraźne  rzeczy i  G a jkow ie  
w dzięczn i mu, b y l i  i  za to.

—- W idzic ie , n ie  w iem  na pewno, ale ta k  
się ty lk o  domyślam... To m ów ię  z góry, chce
cie —  w ierzc ie , chcecie —  n ie  w ierzc ie . A le  
ta k  jest. U  nas, w e  dworze, ja k  w iecie , jest 
nad w szys tk im  dziedzic, bo to  jego, ale ma 
jeszcze rządcę ód po la i  p isarza od podwórza. 
O to w idz ic ie , ta k  jest, że p isarz dob ry  czło
w iek , ale ju ż  stary, a tu  w . podw órzu trza  
chodzić: od śpichrza do s ta jn i, od s ta jn i do 
stodoły, od stodo ły do ogrodnika . I  ta k  ca ły  
dzień w  kó łko . N og i trzeba m ieć dobre. A  
pisarz s tary, ju ż  n ie  .może nadążyć, astmę 
ma, zasapie się, zaślin i, aż i  n ie raz dziedzica 
złości.

P rze rw a ł na  chw ilę , ale ju ż  po tych  sło
wach gospodarzom zaczęło św itać  w  głow ie.

—  W ięc n ie  w ie m  na pewno, ale się do
m yślam , że dziedzic po trzebu je  pom ocnika 
d la  starego. T u  by  go trzeba wyręczyć, tu  
pomóc, tu  pojechać, tu  zarządzić... o, to — 
rozumiecie... Pensja by ła b y  ja ka  taka, o rd y - 
n a ria  ta k  samo, a ja k b y  się ta k i pom ocnik 
w p ra w ił w  pisanie, w  zarządzanie, to  potem  
m óg łby i  p isarzem  zostać... To się rozum ie. 
S ta ry  " ju ż  słaby, n ied ługo  pochodzi i  a lbo 
um rze albo go zw oln ią . N ie  w iadom o ja k  
d ługo pociągnie... Robota jes t ciężka i  trzeba 
do n ie j dobrego zdrow ia. A  Stasiek chodzić 
może —  dodał z uznaniem .

Mateusz pozbył się tajemnicy i  razem z ńią 
sztywnej, oficjalnej miny.

—  T y lk o  ja k b y  co z tego b y ło  — rz e k ł da
le j — to  by  trzeba się b y ło  starać, zabiegać, 
bo przecież dw orsk ie  podw órko  to  n ie  ch łop
skie.

W  słowach M ateusza b rz m i surowość, ja k  
przysta ło  na człow ieka, k tó ry  posiadł zdol
ność re la tyw nego w idzen ia  w a rtośc i tego 
św iata —  św iata, k tó ry  jes t niedoskonały.
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M ateusz odw ióz ł dz is ia j pana na zebranie, 
w ysadz ił przed spółdzie ln ią , a dow iedz iaw - • 
szy się, że m a na niego n ie  czekać, zaw róc ił 
b rykę , przesiad ł się na drug ie, uroczyste sie
dzenie, zd ją ł ciężką, cera tową czapkę, o ta rł 
czoło i  poczuł się swobodniejszy.

P uścił kon ie  luźno, bo by ło  gorąco. L u b ił 
ten  czas —  takiego beztroskiego pow ro tu . 
Poczucie zupełnego b ra ku  k o n tro li upa ja ło  
go n ie  na żarty . R o zw a lił się na siedzeniu, 
ręce rozkrzyżow a ł w zd łuż poręczy i  czuł, że 
w  ta k i u p a ł jechać b ryczką  po drodze n ie  na
leży do rzeczy najgorszych.

M in ą ł osta tn ie do m k i Dorzecza, m in ą ł pola 
i  znalazł się na grobelce, k tó ra  m iędzy łą ka 
m i p row adz iła  do mostu. N a jchę tn ie j by się 
w ykąpa ł, ale obawa pozostaw ienia k o n i z 
b ry k ą  na drodze bez dozoru okazała się s il
niejsza, n iż chęć obm ycia  spoconego ciała 
wodą. Jeszcze gorzej by  było, gdyby zjechał 
z d rog i i kon ie za trzym a ł w  ch łopskie j łące

A  w ięc n ic  z tego —  nie zatrzym a się 
n igdzie  —  zatem m im o  w szystko w ró c i i 
jeszcze m usi napewno dzis ia j jechać na pole 
po kon iczynę dla  źrebaków. A  ta k  się św ie t
n ie  zapow iadało z ty m  w yjazdem ! P isarz to 
w id z ia ł i  na jp raw dopodobn ie j obarczyłby 
przyw ózką kogoś oderwanego od in ne j ro 
boty.

L e n iw ie  m edytu jąc  o tych  sprawach w je 
cha ł m iędzy kępy w ik l in  obrasta jących gro- 
belkę, k tó ra  p row adziła  prosto na most. W ięc 
prze jedzie ten  m ost —  m edytow a ł — tam tą 
grobe lkę pastw iska, tam to  pole, a potem  ju ż  
dw o rsk ie .,

— Mateuszu! Mateuszu!
S po jrza ł M ateusz w zd łuż  rz e k i w  lew o: od 

zakrę tu  szedł k u  n iem u Spychała. M ateusz 
n ie  lu b ił tego chłopa.- Ś lepy na jedno oko, z 
szeroką b lizną  na po liczku , b y ł zawsze b ru d 
ny, rzadko k ie d y  ogolony i  zawsze obdarty. 
W yw ie ra ł na niego ¡p rzykre  wrażenie.

M ia ł m u coś od krzyknąć i  jechać da le j, ale 
porów naw szy w  m y ś li ten swój wczesny po
w ró t i  konieczne ro b o ty  w  podw órzu z posta
n iem  tu  nad rzeką, choćby ty lk o  ze Spychałą, 
w y b ra ł to drugie. N iech będzie, co chce — 
w o li ju ż  tego Spychałę, n iż  dw orsk ie  po
dw órko . Tam  jeszcze goręcej, a rob ić  trzeba.

W strzym a ł konie, Spychała doszedł, p rzy 
w ita l i  się.

—  M ateuszu —  zaczął ślepy ry b a k  —  może 
rybkę? co? M am  ładną rapę,..

M ateusz w iedz ia ł, że tam  żadnej rap y  me 
ma, na jw yże j trochę “b ie licy , no, ale to b y ło 
by  za m ało na powód do zatrzym an ia  go. 
W iedzia ł, że za ty m  w szys tk im  chodzi o co 
innego, ale zapyta ł:

— I le  za tę rapę?
— Z łotów kę... bardzo ładna napraw dę ra 

pa —  w y rz e k ł szybko Spychała,
— Ile?  Z ło tów kę? Jak  ja  groszem nie 

śmierdzę? Coś się ■ drożycie?
Spychała p o w tó rzy ł swoje:
— Bardzo ładna ra p a .' bardzo ładna.... 

Pokazać?

Coś ten Spychała nadto przyc iska go do 
ściany. A  może napraw dę co ma? M ateusz 
z w ą tp ił w  praw dziw ość swoich p rze w id y 
wań. Przecież n ie  k u p i —  dopuści do poka
zania i  co z tego? Bądź co bądź, chociaż ma 
i  w  ta k im  w yp ad ku  w ie le  dróg odw ro tu , bę
dzie cokolw iek; skom prom itow any. P a trzy  w  
jedno oko rybaka , w  b liznę  ściągającą jego 
po liczek i  p o w o li m edytu je , czy za tym  
w szys tk im  jes t jeszcze co innego, czy nie 
jest?

—- Nie... nie. N ie  m am  pien iędzy! — b ro n i 
się ju ż  serio.

W ięc Spychała w yraża  ża l z tego pow o
du, że on, Mateusz, n ie  chce kup ić  ta k ie j 
ładne j rap y  i  m ilk n ie  na chw ilę , ja k b y  zbie
la ł  m yś l po te j n ie fo rtu n n e j p ropozycji, a 
M ateusz p a trz y  po n im . R ybak m a tę  samą 
ln ian ą  koszulę popstrzoną przez m uchy i  
jic h ły , na n ie j podartą  kam ize lkę , a na no
gach spodnie zw in ię te  w  pó ł ko lan . Stopy 
w iecznie ubrudzone w  m u le  rzecznym  za
chow a ły w ilgo tność nabytą  w  przybrzeżnym  
zielsku. Stara, w ysłużona cyk lis tó w ka  prze
wiesza m u Się na jedno ucho na znak zu
pełnego bezkró lew ia  w  stanie jego garde
roby. J  ..

— M achorkę macie?
Spychała zapyta ł o to dość niespodzianie, 

ale i  tak  M ateusz przecież w iedz ia ł, że w 
tym  w szystk im  o n ią  chodziło —  cała gra 
b y ła  po to  ty lk o . —  W ięc docenia swoją 
ro lę  obdzielacza, w o lno, ,bez pośpiechu m ów i, 
ja k b y  celowo tam tego skazując na mękę n ie
pewności:

— M achorkę, m ów icie? —  ro b i długą 
pauzę —  mam... — kończy nareszcie.

— D a jc ie  zapalić! —  słychać ju ż  gorączkę 
narkom ana w  głosie Spychały.

A le  M ateuszow i tyj za mało. Co to  znaczy 
ta k  łapu-capu? R ybak m usi m u  zapłacić. A le  
czym? Co on m a do zapłaty? W stosunku do 
niego, pańskiego foszpana, Spychała jes t n i
czym. W ięc niech m u p rzyn a jm n ie j zapłaci 
n iec ie rp liw ośc ią . D ra żn i zatem tam tego 
swoim  spokojem, swoim  odw lekan iem :

— Eee, sam' m am  mało. Może na jednego 
papierosa...

— D ajcie , da jc ie !
M ateusz w id z i, że b lade w a rg i Spychały 

la ta ją  ja k im ś  żałosnym  skurczem , ja k  u 
dziecka, k tó re m u  się na płacz zbiera — da
le j ju ż  n ie  b a rn  się. Z de jm u ją c  ręce z opar
cia, w yciąga z le w e j kieszeni pude łko po pa
ście „D o b ro lin “  razem  z książeczką b ib u łk i, 
odsup łu je  okładkę, dm ucha w  całość, od
dziela jeden zw ite k  i  w ypyw a go pa lcam i. Po
tem  te same ceregiele s tro i z pude łk iem  od 
m achork i. K ażdy ruch  p rzy  o tw ie ra n iu , sa
mo nabran ie  szczypty ty to n iu , u lokow an ie  go 
w  ż łobku ze zgiętej b ib u łk i i skręcenie w 
w a łek  łącznie z poś lin ien iem  — są to  ruchy  
w ystud iow ane do na jdrobn ie jszego szczegółu 
dz ięk i po w ta rzan iu  ich  n iezliczoną ilość 
razy od wczesnej, chłop ięce j m łodości.

Potem to  samo rob ią  drżące ręce Spychały.
—  B ib u łka  n ie  „S po łem “ ? —  py ta  rybak.
— N ie, „S o la li“ , — w y jaśn ia  Mateusz -— 

„Spo łem “  za rzadka.
— Jaka? — n ie  dow ierza sobie Spychała.
—- Za rzadka —  pow tarza w yrozum ia le

Mateusz —  ciągniesz, ciągniesz i n ic  z tego. 
W szystko ucieka bokiem . Ja w iem , na pe
wno.

—  A  może —  zachw ia ł się we w łasnych 
przekonaniach Spychała, nie w ypadało mu 
bow iem  znowu tak . tw a rd o  p rzy  swoim  ob
stawać: je ś li korzystasz z kogoś, to  musisz 
schować własne trzy  grosze.

—  Gdzie kupujecie? -— zagadał.
— W  Traw n iczkach . Tam  w  sklepie wszys

cy od nas kup u ją , bę tam  b liże j. W  niedzielę 
się co p raw da  chodzi do kościo ła do was, ale 
spó łdzie ln ia  wńedy zam knięta. Też trzeba iść 
do pryw atnego, —  tłum a czy ł Mateusz —  i  co 
za różnica? Zresztą w y  na dw ora ków  pa- 
trze lib yś ta  k rz y w o  u siebie... He kosztu je  u 
was książeczka b ib u łk i?

—  Pięć groszy —  ob ja śn ił Spychała.
— O, a u nas sześć...
M ateusz się le kko  zastanow ił. Co on, ten 

ryb a k , m ów ił?  Jeżeli p raw dę pow iedzia ł, to  
każde pięć książeczek da ją  jedną darmo? 
N iem ożliw e !

— I le  ka rtek?  —  zapytał, aby czym ko lw iek  
osłabić pozycję p rzec iw n ika .

— Dwadzieścia pięć... —■ zapew nił go u ro 
czyście ryba k .

—  I  u  nas dwadzieścia pięć —  a po 
c h w ili ko rzysta jąc z okaz ji po s taw ił na 
swoim  — ty lk o , że wasza rzadka... O, to  jest, 
w idz ic ie , ważne!

K on ie  tu p ią  kopy tam i, szastają ogonami 
na b o k i i  m iędzy nogi, podrzucają łbam i: 
gonią czerwcowe, nam olne bąki. Szare, z w in 
ne o w a d y ; a ta ku ją  wszędzie: grzb ie t, brzuch, 
szyje kon i, k tó re  się n ie c ie rp liw ią . M ateusz 
uznaje, że trzeba jednak  jechać. K on iec koń 
cem s tra c ił jednego papierosa. W ięc potrząsa 
le jcam i i  rusza p o w o li zostaw ia jąc nad rze
ką  samego Spychałę.

Ten poczeka zm roku. O be jrzy  jeszcze w ęd
k i,  o te j porze bierze szczupak na żywca, 
a potem  w  ciem ności ruszy. W idz ia ł gdzieś 
taką ładną w ykę  p rzy  łące...

M ateusz w a łęsa jący się po podw órzu bez 
w yra źne j rob o ty  n a tkn ą ł Się na ad m in is tra 
to ra . D w orska w ie lkość —  po odważeniu 
d w u  m e trów  z iem n iaków  C ieś likow i — 
sprawdzała podw órko  i  ń ie  om ieszkała za
czepić m arnu jącą  się s iłę  roboczą L ip n ic y :

—  Mateusz by  m óg ł zaprząc cugowe 
i  zwozić w  m a łych  d rab inkach  tę b ia łą  k o n i
czynę spod ch łopskich działów... N ie  czekać 
na fo rna li..

—  Jakże ja  pojadę, panie rządco, po k o n i
czynę —  b ro n i się M ateusz —  ja k  muszę w y 
sm arować na ju tro  szory i  brykę , bo m am y 
jechać z panem dziedzicem do m iasta na 
stację oćT samego rana... Muszę jedną robotę 
w p ie rw  skończyć!

Żadnego polecenia ! żadnego w y jazdu  nie 
było, ale Mateusz o trzym an ie  ja k ieg oko l
w ie k  rozkazu n iże j dziedzica poczy tyw a ł so
b ie  za na jw yższą obelgę. U znaw a ł jedyn ie  
pośredn ictw o tych  ludzi. Za każdy raz m u 
s ie li się pow o ływ ać na samego Obrzyńskiego. 
M ó w ił ta k i na p rzyk ła d  pisarz:

—  M ateuszu, pan dziedzic po lecił, żebyś
cie... —  i  ta k  da le j.

O, to by ło  dopuszczalne i jeszcze strawne. 
Inne  rzeczy — stanowczo nie. S przec iw ia ły  
się jego po jęciom  „mocnego siod ła“  w  lip n ic 
k im  dworze, ja k im  się cieszył. Z arów no sa
m o z jaw isko  ja k  i  jego określenie zostały 
M ateuszow i z tych  czasów, k ie dy  b y ł na 
L ip n icę  -  m a ją tek  delegatem z pow iatowego 
zw iązku  zawodowego ro b o tn ikó w  ro lnych . 
Po pow rocie  z w ięz ien ia  w z ią ł go w tedy 
s ta ry  pan O brzyńsk i do siebie do gabinetu 
i  po o jcow sku zagadał:

—  S łucha j, Mateusz: znam ciebie od dziec
ka, znam tw o jego  ojca jeszcze. Całe życie 
u m nie  przesłuży ł i m arnego słowa sobie nie 
pow iedzie liśm y. C iebie pam ię tam  od ty le -  
go... o!

T u  s ta ry  pan O brzyńsk i pokazał nad po
sadzką rozczapierzoną d łon ią  pewną w yso
kość, k tó ra  m ia ła  obrazować n is k i w zrost 
ówczesnego Mateusza. B y ło  to  bardzo w z ru 
szające. I  Mateusz czuł się poruszony. N ie 
u m ia ł płakać, bo ju ż  dawno nie  p łaka ł, ale 
chyba m ia ł łz y  w  oczach. Odgadując sw ój 
stan uczuć chrząkną ł znacząco i  zapobiegaw
czo.

—  W ięc ci sie pytam  — ciągną ł starszy si
w y  pan — coś na ty m  zarob ił, żeś odm aw ia ł 
ch łopów .od  robo ty  z zegarkiem  w  ręku? Co? 
Pow iem  ci szczerze: baty. I  co jeszcze? Po
w iem  ci da le j: w ięzienie. T y le  zarobiłeś, żeś 
ich  w ted y  nam aw ia ł do s tra jku . I  kogo? k o 
go? T ak ich  lu dz i: on i poszli do roboty, a ty  
do kozy... O, ty le  zarobiłeś. Pies z ku law ą  
nogą się n ie  upom n ia ł za tobą. A  ty?

W spom ina te czasy Mateusz i przeżywa 
gorycz: w stydu , zawodu, bólu. B y ł w tedy  na 
w ie lk ie j pochyłości, m a rzy ł o sam obójstw ie, 
ale s ta ry  O brzyńsk i okazał się p ra w d z iw ym  
ojcem  i opiekunem.

— Widzisz, poznaj mnie. Tyś m i podm a- 
w ia ł fo rn a li, podżegałeś ich  do s tra jkó w , ka 
załeś im  rob ić  w edług zegarka, chodziłeś na 
skargę do pow ia tu , siedziałeś w  w ięz ien iu  -— 
pow in ienem  cię za to w szystko w yrzucić . 
A le  ja  tego nie  zrobię. Ja cię przy.im uię. bę
dziesz u m nie pracow ał, będziesz n ra ł u m nie 
„mocne siod ło“ , ale ju ż  nigdy... n igdy w ię 
cej... rozumiesz?
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DROGI DO MARKSIZMU
rolnego, albo marzenie o mieście, z jego 
fabrykami, czy z drobnomieszczańskim, 
wyższym cywilizacyjnie stylem życia. 
Czyś ty m it ziemi zachował się tylko 
u naturalistów mieszczańskich, burżua- 
zyjnych anty.urbanistów i moralistów. 
Typowym i wpływowym przedstawicie
lem tego kierunku był Bertrand Russel, 
obrońca natury przeciwko cywilizacji 
technicznej.

Analogicznie i u Ożoga ten m it ziemi 
wyrażony jest w formie niemal parody- 
stycznej. „Ziemia wychowuje i uczy“, bez 
zrozumienia ziemi hie można być poetą. 
Poetom ziemi przeciwstawia Ożóg poe
tów „kawiarnianego stolika“ . Cr pierwsi 
tylko są społeczni i moralni.

Nie zamierzamy dowodzić absurdalno
ści „totalizmu chłopskiego“ Ożoga. Ona 
jest zbyt, jasna. Natomiast jego postawa 
krytycyzmu wobec tego, „co życie przy
nosi w swojej torbie“ t jego relatywizm  
społeczny i teoria niespodzianki („Świat
to dla nas ustawiczna niespodzianka“)  __
są już wymierzone wprost w marksizm 
a nawet w ustrój: „Do szkoły chodź, po 
mieście patrz naokoło, profesorów słuchaj, 
ale kuferek zamykaj j swoje sobie myśl“.

Dla tych, którzy wierzą w możliwość 
naukowej wiedzy o świecie i życiu społecz
nym, którzy więc mają kult dla myśli sy
stemowej, uporządkowanej, którzy nie 
uznają antynomii między światem prak
tycznego działania, a własną myślą, rozu
mowanie Ożoga jest nie tylko błędne, jest 
niemoralne. „Kuferek zamykaj i swoje 
sobie myśl“ —  to zasada na czasy terroru, 
okupacji i  konspiracji, a nie ustroju 'ro
botników i chłopów, do których zalicza 
się Ożóg, ustroju, w którym ze względu 
na swoje chłopskie pochodzenie czuje się 
wraz z całym autentyzmem lekceważo
ny i prześladowany.

Jeśli Ożóg nie zgadza się z nami, nie 
zgadza się z rzeczywistością społeczną, 
mech stoi po przeciwnej stronie, niech 
walczy. Przybieranie jednak maski za
sadniczego godzenia się z marksizmem, 
po to, aby się odciąć od niego w prak
tyce, jest walką przewrotną.

A przede wszystkim przestańcie się 
stroić, chłopscy poeci „spod dzikiej grusz
ki“ w ludowe sukmany> obryzgane błotem 
pędzącego wozu historii. Bo wasz przed
wojenny „totalizm chłopski“ to była 

zwyczajnie —  aprobata rewolucji ty l
ko i wyłącznie burżuazyjnej, stawianie 
na wieś idącą pod dyktaturą kułaków 
i kapitalistów wiejskich. Postawił tę za
sadę agraryzm, odcinając’ teoretycznie 
„całą wieś“ od klasy robotniczej. Prak
tycznie realizował ją M ikołajczyk w „par
tii dla wszystkich“, która miała być pod
stawą „demokracji drobnomieszczań- 
skiej“, a drobnomieszczaństwo (wraz 
z kułakami) miało z kolei powierzyć ta
ką ojczyznę imperializmowi anglosas
kiemu. M iało  —  znaczy to —  i —  mu
siało.

Bo wasz powojenny relatywizm, uzna
wanie wszystkiego, co się dzieje w Pol
sce, za względne, ostrzem swym zwraca 
się przeciw biedocie wiejskiej, to znaczy 
podstawowej masie wsi, wzmaga waha
nia średniaka i odstrasza go od jedności 
biedoty i jedności jednych i drugich 
z klasą robotniczą. Z  klasą robotniczą, 
której rewolucja dała chłopu ziemię ob- 
szarniczą, której rewolucja wyzwoliła go
spodarczo, tym samym politycznie Pol
skę z niewoli kapitalizmu imperialnego, 
której to klasy robotniczej sojusz ze wsią 
zacieśnia się coraz mocniej i coraz wy
raźniej, ze wsią wyzyskiwaną kapitalisty
cznie, przeciw tym na wsi i tym w mie
ście, którzy jeszcze wyzyskują, przeciw 
systemowi kapitalistycznemu, jaki w ich 
praktyce utrzymuje się jeszcze hamując 
rozwój lepszej, a wspólnej, przyszłości ca
łego świata pracy w Polsce.

Zaiste, od „ totalizmu chłopskiego“, do 
względności świata jako niespodzianki — 
to droga do przyczółka wstecznictwa... 
„dzikiej gruszki“.

Paulina Czyżowa
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A D M IN IS T R A C JA

Pisze się dużo i  w ięce j jeszcze m ó
w i o konieczności odnow ienia naszej hum a
n is ty k i, o potrzebie zaznajom ienia z bogaty
m i osiągnięciam i n a u k i sow ieckie j: m edycy
ny, ag ro techn ik i, b io log ii, o poparc iu  przez 
nasze w ładze ośw iatowe p ra cow n ikó w  um y- 
s łow ych-m arks is tów , o tzw. „szko len iu  k a d r“ ... 
A le  — rzecz znam ienna —■ ten w łaśnie, tak  
is to tn y  podręczn ikow y „od c in ek '1 (żeby użyć 
modnego słowa) zostaje ca łk iem  zaniedbany 
w  program ie  m iesiąca po lsko -radz ieck ie j w y 
m ia ny  k u ltu ra ln e j. Co w ięce j: leży odłogiem 
także przez pozostałe 11 miesięcy roku... I  tak  
od czterech la t. Czas m ija , dzieci rosną, m ło 
dzież dojrzewa, uczy się... —  Czego się uczy?

W  każdym  ośrodku un iw e rsy teck im  zna
leźć można k ilk a , je ś li n ie  k ilkanaście , 
w ydanych  po w o jn ie  sk ryp tów  przesta
rza łych  z p u n k tu  w idzen ia  współczesnej 
n a u k i i  zacofanych z p u n k tu  w idzen ia 
nowoczesnej m etodologii. P rzy każdej 
też bez m ała katedrze hum anistycznej 
zna jdu je  się w yka z  obow iązu jącej' studenta 
le k tu ry , zaw iera jący anachroniczne prace 
naukowe, w yd a w n ic tw a  zaś wstecznych ide
ologicznie i przestarza łych m etodycznie dzieł 
f irm u ją  na jpoważniejsze naukowe ins ty tuc je .

Dostatecznie w ie le  tych  p łodów  zasuszo
ne j w iedzy na łyka  się m łodzież akadem icka 
w  ciągu k i lk u  la t  stud iów . — A skutki? —  
W idoczne ja k  na dłon i.

A dam  W ażyk w  c iekaw ym  a rty k u le  „ K i l 
ka  słów  o m etodzie“  („K uźn ica “  n r  39, 
s. 1) stw ierdza z przekąsem, że „w cią
gu trzech la t nie wpłynęły w  publi
cystyce literackiej nowe nazwiska w ykształ-

Jerzy Smutny

„P O
22 lipca bieżącego roku , w  4 Rocznicę 

M an ifes tu  L ipcowego ukazał się p ie rw szy n u 
m er „P oko len ia “ , czołowego dw utygodn ika  
Z w ią zku  M łodzieży Po lsk ie j.

Sytuacja  na odcinku m łodzieżow ym  posta
w iła  przed pism em  szereg ważnych i  odpow ie
dz ia lnych zadań do spełnienia.

N ow opow sta jący Zw iązek M łodzieży P o l
sk ie j musi, w ykonać w  p ierw szym  etapie o l
b rzym ią  robotę jednoczenia poszczególnych 
o rgan izacji w  terenie. Należało się spodzie
wać, że akcję  zjednoczeniową prowadzoną na 
szczeblu w o jew ódzk im , pow ia tow ym  i g m in 
nym  wesprze w  poważnym  stopniu Naczelny 
O rgan tworzącego się ZM P. Jest przecież ja 
sne, że cen tra lne pism o m łodzieżowe p o w in 
no choć w  części usuwać trudnośc i ideo log i
czne, z k tó ry m i spo tyka ł się i  nada l jeszcze 
spotyka m łody  ak tyw is ta  prowadzący pracę 
zjędnoczęniową w  terenie. Zi fa k tu  stworzenia 
jedne j o rgan izac ji m łodzieżowej n ie  w yn ika  
byn a jm n ie j, że zn ik ła  potrzeba pism a in s tru u 
jącego działa lność poszczególnych je j ogniw . 
W prost przec iw n ie  —  prowadzenie, p racy in -  
s tru k ty w n e j poprzez pism o jes t daleko po
trzebniejsze teraz, n iż przed zjednoczeniem.

M ło d y  Z M P -ow iec, szczególnie ak tyw is ta , 
m usi w idz ieć ja k  fu n k c jo n u ją  poszczególne 
ogniwa organ izacji. Chodzi jednak jeszcze 
o coś w ięcej. „P oko len ie “  w inno  zorganizo
wać nie  ty lk o  spraw n ie fun kc jon u ją cą  sieć 
korespondentów  terenow ych, ale też p ro w a 
dzić na swoich łam ach w y m ia n y  doświadczeń 
nabyw anych przez poszczególne ośrodki o r
ganizacyjne.

I  jeszcze jedna uwaga. Zw iązek M łodzie
ży P o lsk ie j jest częścią Ś w ia tow e j Federacji 
M łodzieży D em okratycznej, jest częścią w ie l
kiego an ty im peria lis tycznego fro n tu . W yn i
ka z tego fa k tu  konieczność u trzym yw a n ia  
Z M P -u  w  sta łe j łączności z resztą dem okra
tyczne j m łodzieży całego św iata. Pod tym  
względem  ro la  czołowego pisma młodego po
ko len ia  jest' szczególnie ważna.

T ak ie  postu la ty  pod adresem „P oko len ia “ 
w ysuw ane b y ły  i  są wysuw ane przez cz łon
kó w  Z w iązku  M łodzieży Polskie j.

Zastanów m y się teraz, czy K o m ite t Redak
c y jn y  m ia ł w a ru n k i na w ykonan ie  tych 
schem atycznie 1 ty lk o  w  części wyznaczonych 
zadań. W ydaje się, że tak. Przede w szystk im  
dysponował dorobkiem  i  doświadczeniem 
p ism  daw nych o rgan izacji m łodzieżowych.

„W ic i“  i  „W o lna  W ic iow a G rom ada“ , 
zwłaszcza w  osta tn im  okresie swego is tn ie 
nia, stanow ią dobry w zó r pism  —  in s tru k ta 
rz y  dla ch łopskich a k ty w is tó w  m łodzieżo
w ych. O bydwa te pism a b y ły , ja k  w iado 
mo, ściśle powiązane z terenem  siecią spra
w n ie  fun kc jon u ją cych  korespondentów .. Po
dobnie na odc inku  m ie jsk im  —  „W a lka  M ło 
dych“ , k tó ra  u trzym yw a ła  ponadto żyw y  kon
ta k t z zagran icznym i ośrodkam i m łodzieży 
dem okratycznej.

„P oko len ie “  m ia ło  w ięc w a ru n k i na zgro
m adzenie w  gronie na jb liższych w spó łp racow 
n ik ó w  — rozproszonych po daw nych p i
smach p ió r m łodzieżow ych i  co w ięce j — 
m ogło w yko rzys tać  osiągnięcia tych  pism.

Tymczasem po przeczytaniu 9 num erów  
„P oko len ia “ , ja k ie  dotąd w yszły , nasuwa się 
wniosek, że stało się ta k  ty lk o  w  części.

P ie rw szy num er pisma ukazał' się w  dwa 
dn i po w ro c ław sk im  kongresie zjednoczenio
w ym . W y p e łn iły  go zapow iedzi w ie lk ie j p ra 
cy nad łączeniem  daw nych o rgan izacji m ło 
dzieżowych, oświadczenia przewodniczących 
daw nych „W ic i“ , Z W M -u  i  T U R -u  i  dek la
rac ja  ideow o-program ow a ZM P. Równocze
śnie ruszyła  zjednoczeniowa robota w  te re 
nie. A le  te j n ie ła tw e j przecież i  odpow ie
dz ia lne j p racy „P oko len ie “  z pomocą nie 
poszło.

M łody, zapracowany i  często n iedośw iad
czony ak tyw is ta  z terenu darem nie szuka 
w  następnych num erach wskazówek dla  ak
c j i  zjednoczeniowej. Jasne jest, że in s tru k -

cone na marksizmie“. S potykam y natom iast 
— w ed ług  niego —  „w ie lu  m łodych k r y ty 
kó w  w kłada jących  dużo zapału w  rozważa
n ia  socjologiczne“ .

M ożna by  n a jp ie rw  kw estionow ać to  „w ie 
lu “ , skoro m łodych socjo logizujących k r y ty 
ków  da się po liczyć na palcach obu rą k  — 
A le  m niejsza z tym ! Można też odesłać W a
żyka do obrad zakończonego przed n iew ie - 
lom a dn iam i I I I  zjazdu po lon is tów , aby 
tam  przekona ł się o słuszności —  ćzy raczej 
niesłuszności swej tezy. A le  i  to n ie  jest 
w  te j c h w ili na jważniejsze. — Przede wszy
s tk im  n ie  można zgodzić się na zdziwienie 
czy oburzenie W ażyka je ś li chodzi o m e ri
tum  sprawy.

Jest g rupka  k ry ty k ó w  -  socjologów? No 
tak, ale ro b ił d la  n ich  przez dw a la ta  w y 
k ła d y  p ro f. C hałasiński, chucha ł i  dm uchał 
na n ich  K o tt, b ra ł ięh pod opiekuńcze skrzy
dełka sam Ż ó łk iew sk i! B ra ła  „W ieś“ .

N ie  ma — ;iak tw ie rd z i W ażyk —  k ry ty k ó w -  
m arks is tów ? A  skądże być m ają? Z czterech 
czy p ięc iu  przełożonych na po lsk i ję zyk  a r ty 
k u łó w  świętego Lukacza? Z jednego lu b  dw u 
fragm entów  W inogradow a (w  n ieśw ie t- 
nym  zresztą tłum aczeniu?). —  M etoda 
i um ieję tność je j stosowania nie rodzą 
się z dn ia na dzień. Jedna jaskó łka  nie  czyni 

w iosny. Już sam przebieg zjazdu po lon is tów  
dowodzi, że ja k  na istn ie jące ob iektyw ne w a 
ru n k i — młodzi zrobili niemało.

N ie oni też muszą uderzyć się w  piersi. Nie  
oni zasypiali gruszki w  popiele! W inne są 
tu  b ra k i w  p lanow e j gospodarce organ izacji 
nauki.

K O L E Ń
cje. rozchodzą się przede w szystk im  drogą 
organizacyjną. A le  w  ta k im  razie „P oko le 
n ie “  pow inno być m iejscem , z k tórego w i
d z ia ło b y  się w yraźn ie  oddzia ływ an ie  i zasięg 
tych  in s tru k c ji. M ło d y  ak tyw is ta  n ie  znaj'- 
du je  także oparcia  ideologicznego w  piśm ie. 
Hasła —  „b u d u je m y  radosną przyszłość“ , 
„k roczym y w  p ierw szych szeregach“ , owe 
sk ró ty  — m ają  zapewne znaczenie na u ro 
czystych akadem iach, ale w  prak tyczne j 
dzia ła lności te renow ej potrzebne są k o n k re t
n ie  w ypracow ane w zo ry  oddz ia ływ an ia  spo
łeczno politycznego. „P oko len ie “  zrezygno
w a ło  jednak z fu n k c ji in s tru k ta rza  koniecz
nego dla  nowo powstającego Z w iązku  M ło 
dzieży Polskie j. „L is t  o tw a rty  do ko ła  Z M P “ 
— M ieczysława Grada Stanowi doskonały 
w zó r w y jaśn ien ia  członkom  zjednoczonej o r*  
gan izacji m łodzieżowej ich bieżących zadań. 
A le  jest to jeden je dyn y  w y ją te k  na prze- 
s trżeńi 9 num erów .

Ha podstaw ie le k tu ry  czołowego pisma

Andrzej W róblewski

becne wyższe szkolnictwo artystycz
ne stoi pod znakiem kapizmu. Jest to 
polska odmiana francuskiego impre

sjonizmu w jęo formie schyłkowej. Ge
nealogia jest więc niepokojąca. Analiza 
twórczości kapistów prowadzi do wnio
sków krytycznych. Najpierw ( i ) ,  doktry
na ich jest czystym formalizmem: zada
niem artysty jest wyrażenie przestrzen
nych i światłocieniowych elementów rze
czywistości — barwą, przy zachowaniu 
zasadniczej dekoracji płótna. Następnie 
(a ) , metoda pracy budzi zarzut 
aspołeczności: malarz eliminuje wszystko, 
co nie wchodzi bezpośrednio w zakres 
doktryny, dla precyzji swej pracy anali
tycznej. Dezaktualizuje obraz oderwaniem 
go od rzeczywistości i nie uwzględnia, w 
swych kolorystycznych kombinacjach, 
potrzeb odbiorcy. Wreszcie wymieniony 
formalizm doktryny ( i )  i aspołeczna me
toda pracy (a ), powodują z kolei niezdol
ność do wypełniania konkretnych zamó
wień społecznych ( 3) ,  —  i do wzbudzenia 
jakiegokolwiek oddźwięku w społeczeń
stwie. —  Salony związkowe z przewagą 
malarstwa kapitalistycznego budzą tylko 
pesymistyczne refleksje o nieprzydatności 
„sztalugowców" w dzisiejszym społeczeń
stwie.

Akademia jako forma wyższej uczelni 
artystycznej jest obciążana dziedzicznie 
konserwatyzmem. Opiera isię na następu
jącej koncepcji szkolenia malarza-twórcy: 
M łody i uzdolniony student powinien po
znać dobrze sztukę dojrzałej generacji. Z  
jednej strony, nauczy się dyscypliny pra
cy, która w każdej epoce jest ta sama, z 
drugiej, w twórczości swych profesorów 
znajdzie punkt oparcia dla własnego roz
woju, przez co zostanie zachowana logicz
nie ewolucja szkół malarskich.

Powyższa koncepcja mogła być słuszna 
w okresie stabilizacji społeczeństw lub 
klas, którym sztuka służyła. Mogła być 
słuszna w czasach społecznej izolacji sztu-

Są gdzieś —  nie tak  daleko naw et -1-  do
świadczenia uczonych radzieckich, są pod
ręczn ik i, rozp raw y, w y n ik i p racy w ie lu  la t  
i  pokoleń. K o rzys ta ją  z n ich  z powodzeniem  
setk i tysięcy studentów  radzieckich, gdy 
dla  naszych d ru k u je  się wciąż jeszcze tom y 
m eta fizyczne j „N a u k i P o lsk ie j“ , urąga jące j 
po jęciu  na u k i i  w yda je  b roszu rk i p ro f. B ia - 
łobrzeskiego, n ie  w iadom o dla  ja k ic h  zalet 
zalecone przez M in is te rs tw o  O św ia ty do 
uży tku  szkolnego.

Są też gdzieś, oczyw iście — trochę da le j, 
lecz jeszcze w  naszym zasięgu —  francusk ie  
prace z m a rks is tow sk ie j te o rii k u ltu ry , ale 
nasi lic zn i re fe renc i nauk i, k u ltu ry , p rasy i  
propagandy, żyw ie n i za ciężkie państw ow e 
pieniądze w  podupadającej „s to lic y  św ia ta “ , 
p rzysy ła ją  ty lk o  tuz inkow e w iersze i  k ilo 
m etrow e a r ty k u ły  o Sartrze, k tórego znam y 
rap tem  dw ie  sztuczki (o d w ie  za dużo), ale 
o k tó ry m  czyta liśm y ju ż  ze trzydzieśc i nu d 
nych a rty k u łó w  Gdzie propo rc ja , panowie? 
B okiem  w ychodzi nam  Sartre , z k tó ry m  w y 
starczająco chyba „z a ła tw ił się“  W ażyk w  
„K u ź n ic y “  przed rok iem  — a o pracach z 
m arks is tow sk ie j te o rii k u ltu ry  śn im y po no
cach ja k  o zakazanych jab łkach . ,

Będzie ta k  dopóty, dopóki dobra w o la  m ło 
dych napotykać będzie ty lk o  na dobre chęci
— i  t o  i c h  w ł a s n e .  D opók i w i e l k i e  
w o ł a n i e  o ks iążk i rosy jsk ie , francusk ie
— w szystko jedno zresztą jak ie , by le  dobre, 
postępowe, m arks is tow sk ie  — w o łan ie  o 
p rzek łady na jce ln ie jszych podręczników  i  
prac radzieck ich będzie głosem w o ła jących  
na puszczy.

I E“
Z.M.P. n ie  może od tw orzyć sobie naw et 
uw ażny czy te ln ik , ja k  w łaśc iw ie  fu n k c jo n u 
ją  terenow e ko ła  i  zarządy. „P oko len ie “  nie 
m a sta łych, rozrzuconych po ca łym  k ra ju , 
korespondentów . W  piśm ie n ie  słychać g ło 
sów z terenu, n ie  w idać w y m ia n y  dośw iad
czeń, n ie  po ja w ia ją  się także tem aty  do d y 
skusji, b ra k  p ro je k tó w  mogących posunąć 
organizację w  je j rozw o ju . Pewno, że cenne 
in fo rm a c je  z życia Z.M.P. na p ro w in c ji za
w ie ra  lis t  Jana D ąbka —  in s tru k to ra , ale 
znowu jest to je d yn y  w ypadek na przestrze
n i 9 num erów  pisma.

Owszem, bogato reprezentow any jest dz ia ł 
m iędzynarodow ych w ydarzeń po litycznych. 
Odnosi s:ę wrażenie, że K o m ite t R edakcy j
ny  w ie  znacznie w ięce j co dzieje s i^ w  V ie t-  
nam ie niż w  p ro w in c jo na lnym  . ko le  Z w ią zku  
M łodzieży P o lsk ie j. Jest to  jednak ty lk o  
w  części pocieszające, ponieważ tę samą ro 
botę w y k o n u ją 1 w łaśc iw ie  w szystkie  - dzien
n ik i w  k ra ju .

ki i je j zupełnie autonomicznego rozwoju. 
Malarstwo w społeczeństwie dzisiejszym 
jest jednym ze środków wychowawczych 
i, narów ni z literaturą, muzyką i teatrem, 
czerpie swój materia! i określa swe cele 
na podstawie życia społeczeństwa, które
mu służy. Kształcenie artysty nie może 
polegać tylko na wtajemniczeniu go w 
sztukę, która właśnie osiągnęła swój 
punkt szczytowy i stała się akademizmem, 
a to z następujących powodów: rozwój 
sztuki jest wyrazem rozwoju społeczeń
stwa a nie ewolucją oderwaną; sztukę no
wą determinuje nie przestarzała sztuka 
poprzedniej epoki, lecz nowy kontekst 
społeczny epoki dzisiejszej; w naszej sy
tuacji sztuką, która doszła do punktu 
szczytowego, jest kapizm, kierunek, u- 
kśztałtowany w okresie międzywojennym, 
i, jak próbowałem wykazać, z gruntu 
aspołeczny.

Akademia powinna dziś spełniać, oprócz 
swej tradycyjnej roli „wtajemniczania“, o- 
bowiązki1 narzucone jej przez potrzeby 
chwili: powinna potęgować kontakt stu
denta ze społeczeństwem, uczyć go włą
czania życia społeczeństwa w zakres zain
teresowań artystycznych. Akademia po
winna być instytucją, ułatwiającą studen
towi kontakt z wszelką sztuką, najstarszą 
i najnowszą. Powinna popierać ekspery
menty, stwarzać jak najbogatsze środowi
sko koleżeńskie, uczyć wcześnie odpowie
dzialnych wystąpień publicznych. Nie 
czuję się zresztą na siłach do podania 
choćby przybliżonego wykazu rzeczy, któ
re by powinny być zmienione. Niniejszy 
artykuł ma służyć raczej do postawienia 
sprawy reformy Akademii na porządku 
dziennym. Sam program tej reformy, to 
dopiero przyszłe zadanie czynników rzą
dowych i pedagogicznych z jednej strony, 
a samych studentów ( zwłaszcza ich bar
dziej uświadomionej części, zrzeszonej w 
Z A M P  i kołach artystycznych)  —  z dru
giej strony,

JESZCZE W SPRAWIE SZKÓL PLASTYCZNYCH
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Ponowny w ybór (ru m an a
. N ader szybko sp ra w d z iły  się słowa S ta lina  
ze im p e ria liśc i pragną w o jny , ale n ie  mogą 
je j p row okow ać, gdyż narody są przeciwne 
w o jn ie . W  A m eryce podżegacze w o jen n i od 
dwóch m n ie j w ięce j la t  prowadzą in tensyw 
ną propagandę wojenną. Straszą naród groź
bą ja k ie jś  obcej in w a z ji. K ła m ią  i  szkalują . 
P rzy ty m  —  potrząsają groźnie bombą a to
mową. K iedyś  naw e t gen. C lay k rz y k n ą ł pa
te tyczn ie^ że będzie b ro n ił zb ro jn ie  B erlina . 
Rzeczywiście krzyczał. I  oczyw iście przyrze
czenia n ie  w yp e łn ił. Bo ła tw ie j jes t m ó w ić __
n iż  rob ić . Ł a tw ie j jes t og łupiać naród ame
ry k a ń s k i —  n iż  pociągnąć go do w a lk i prze
c iw  u ro jonem u p rze c iw n iko w i. Czy m yś lic ie  
ze naród am erykańsk i n ie  zadaje sobie p y 
tan ia  —  k to  stanow i w iększe niebezpieczeń
stwo; odradzający się faszyzm n iem ie ck i i  ja -  
ponski, _ czy też Z w iązek Radziecki, k tó ry  
o ca lił św ia t i cyw iliza c ję  przed zalewem 
nowoczesnego barbarzyństw a? Czy m yślic ie , 
zf  tn il io n y  lu d z i w  A m eryce —  poza „wszech- 
słyszącym “ uchem K o m is ji do Badań Dzia
ła lnośc i A n tya m e ryka ń sk ie j — nie  szukają 
przyczyn w zrostu  cen, s tra jkó w , rozprzestrzeń 
m ającego się bezrobocia —  i  dop raw dy n ie  
rozum ie, dlaczego rząd am erykańsk i m iast 
zatroszczyć, się o popraw ę b y tu  i  w a ru n kó w  
m a te ria ln ych  swego narodu i  rozw iązania 
trudnośc i gospodarczych, w  ja k ic h  znalazł się 
icra j — m ó w i o w o jn ie , k tó ra  na pewno nie  
podniesie stopy życ iow ej szerokich mas lu d 
ności am erykańsk ie j — i  zbaw ienia szuka 
w  bom bie atom ow ej, k tó ra  , ja k  dotąd, n ie  
przyczyn ia  się do podniesien ia stopy gospo
darczej, ty lk o  zniszczenia? Tego rodza ju  p y 
tan ia  drążą um ys ły  o b yw a te li S tanów  Z je d 
noczonych.

Te nas tro je  w yczu ł T rum an . Z agra ł na 
metą I  w y g ra ł — ponowną cz tero le tn ią  k a 
dencję w  B ia ły m  Domu. Czy w yciągn ie  na 
przyszłość w n iosk i z tych  w ydarzeń i  nastro
jó w  narodu am erykańskiego? Czy zrozumie, 
ze jest on p rze c iw n y  po lityce  te rro ru , strań 
chu w o jn y  i  K o m is ji B adania Dzia ła lności 
A n ty a m e ry k a ń s k ie j? Zależy to od jego w y 
czucia po litycznego i  ludz i, ja k im i się otoczy 
is to tn e  jes t jednak, że będzie m usia ł się l i 
czyć chcąc n ie  chcąc —- z an tyw o jenn ym i 
nas tro jam i narodu am erykańskiego.

K . S.

Co ze szko łam i na wsi
W  ub ieg łym  ro ku  szkolnym  w ie jsk ich  

szkol powszechnych by ło  19.-485. Jest to  c y 
t ra  stosunkow o duża, szczególnie gdy weź
m ie się pod uwagę zniszczenia w o jenne na 
ty m  odc inku  i  znaczny ub y tek  ludności. Nie 
znaczy to jednak, aby p rob lem  ośw ia ty  po
wszechnej na naszej w s i p rzedstaw ia ł się 
dobrze. Cóż bow iem  m ów i sta tystyka?

M ów i, że na 19.485 w ie js k ic h  szkół po
wszechnych m am y jeszcze 8.437 szkół o je 
dnym  nauczycielu , a w ięc około 40 proc. 
W tak igh  szkołach uczyło się ubiegłego ro 
ku  455.000 m łodzieży ch łopskie j. Cóż to o- 
znacza?

1) _ W  szkole o je dn ym  nauczycielu- m ło 
dzież uczy się ty lk o  15 godzin tygodniow o, 
podczas gdy w  pe łn i obsadzonej —- 22 go
dziny. W  ska li rocznej tracą  tu  dzieci ch łop
skie 224 godziny nauk i, ponieważ uczą się 
w  ciągu ro k u  szkolnego je dyn ie  480 godzin. 
Pełna szkoła zapewnia 704 godziny nauk i.

2) Wartość^ nauczania w  szkołach o je d 
nym  nauczycie lu  jest n iew ystarcza jąca. N au
czycie l p racu je  rano i  po p o łu dn iu  ucząc 
równocześnie dw ie  k la sy  w  jedne j sa li (g ło
śne i  ciche zajęcia).

3) W  szkote o je d n ym  nauczycie lu  je s t 
trudno  ożyw ić życie . społeczne m łodzieży. 
N ie  m a tam  zazwyczaj a n i św ie tlicy , an i 
chóru, zorganizowanego czy te ln ic tw a  itp . N a
tom iast osam otniony nauczycie l n ie  zna jdu je  
w a ru n kó w  na pogłębien ie i  poszerzenie w łas
nych w iadom ości,

4) S zko ły o je dn ym  nauczycie lu  da ją  w y 
kształcenie n a jw yże j w  zakresie 4 klas. Po 
ich  ukończeniu n ie  może m łodzież przejść 
do szkół średnich. D latego w is i nad n ią  b a r
dzo często w idm o  w tórnego analfabetyzm u.

W ydaje  się, że sytuacja  na odc inku  ksz ta ł
cenia nauczycie li p rzedstaw ia się nieźle. W 
ro k u  szko lnym  1945/46 uczyło się w  liceach 
pedagogicznych, kursach pedagogicznych i  w  
szkołach przygotow aw czych —  18.800 p rz y 
szłych nauczyc ie li i nauczycielek. W  bieżą
cym  roku  szkolnym  c y fra  jest jeszcze w ię 
ksza.

G orzej jes t jednak  z budow n ic tw em  szkół. 
Przed samą w o jn ą  co druga szkoła w ie jska  
m ieściła  się w  w yn a ję tym , przeważnie je d 
no izbow ym  loka lu . N ie m am  pod ręką  a k tu 
a lnych  c y fr, m yślę jednak, że obecnie sy 
tua c ja  n ie  u leg ła  pow ażnie jszym  zm ianom . 
S tąd też zagadnienie budow y szkół w ie lo - 
izbow yeh sta je  się bardzo ważne. Jasne, że 
n ie  w ys ta rczy  tu  pomoc państwa. Trzeba 
pom yśleć o społecznej a k c ji budow y szkół 
wychodzącej od samych chłopów.

Jest w ięc  duże i  ważne pole do dz ia łan ia  
d la  p a r t i i po litycznych , S łużby Polsce, w ie j
sk ich  k ó l Z w ią zku  M łodzieży P o lsk ie j. Bo 
przecież spraw a pe łne j ośw ia ty  powszech
ne j na w si, to w  znacznej miecze sprawa 
wieloizbowyeh bu dyn ków  szkolnych.

p. p.

Lekcfei wychowanie!
W  „T yg o d n iku  Powszechnym " (Nr. 45). 

Ukazał się „L is t  pastersk i E piskopatu P o l
s k i“ .

W ładcy Kościoła ka to lick iego  w  Polsce sta
ra ją  się na wstęp ie przekonać w ie rnych
0 życzliw ości O jca św. d la  P olski. P rzekazują 
naszemu k ra jo w i zapewnienie i O jca św.
1 S ekre ta ria tu  stanu Jego S w ię tob liw ości, 
„że n igd y  n ie  kw e s tion ow a li on i g ran ic  Rze
czypospo lite j P olski, i  że n igd y  nie  m yś le li 
za jm ow ać się sprawą granic, o k tó ry c h  Sta
n o w ią  n ie  c zyn n ik i kościelną, lecz m iędzyna
rodow e um o w y“ .

F A K T
1

Z D A N I

y Z ko le i w  Tarnobrzegu poznał K u re k  d ru 
giego inspekto ra  Steina, z śpiewną kresową 
m ową, przysto jnego Z im oląga ,,z zabójczą 
» czup ryną“ , następnie pokazał m u starosta 

„odnow iony lo k a l“ , gdzie rozpoczął z „pan ią  
Weissową budu jącą m owę o a lkoho liźm ie “ .

W  Dębicy, zobaczył K u re k  ponad 800 m ło 
dzieży szkolnej, k w ia ty ,  przem ów ienia. „M ło 
de pokolenie dębickie  spisało się porządnie“ . 
M ądre to m usi być pokolenie i  ta k  w zn io
sie przem aw iające, aż Ja lu  K u re k  rzuca ł 
z radości kw ia ty . A  na deser „list. od pani 
G rabow ieckie j, có rk i podhalańskie j N apra
w y “ .

Szeroko o tw ie ra m y  na to  oświadczenie 
oczy. Na przestrzeni osta tn ich  dwóch la t ka* 
dy n ieuprzedzony czy te ln ik  m ógł obserwo
wać wytężoną działa lność książąt Kościoła, 
w iążącą a kc jam i dyp lom atycznym i W atykan 
i  USA, W atykan  i  H iszpanię gen. Franco, 
W atykan  i  N iem cy s tre f zachodnich a wresz
cie W atykan  i  F ranc ję  z rosnącym i w p ły w a 
m i gen. de Gauíie'a.

„V e rb a  vo lan t, scrip ta  m anent“ .
W  zw iązku z naszym i gran icam i zachod

n im i sporo nap isa li n iem ieccy dosto jn icy  K o 
ścioła ka to lick iego . Z ak łada jąc dyscyp linę 
h ie ra rc h ii koście lnej, n ie  można sobie w y 
obrazić, żeby ich  ośw iadczenia n ie  b y ły  opa
trzone pap ieskim  „n ih i l  obstat“ .

N ie  kw e s tion u je m y o jcow sk ie j m iłośc i O j
ca św. d la  narodu polskiego, n ie  zaprzeczamy 
jego przyjaznego stosunku do P olski. P y ta 
n ie  ty lk o , ja ką  Polskę zechcia łby papież ob
darzać uczuciam i sw o je j sym patii?  W yn ika  
to  jasno z treśc i zamieszczonego lis tu  paster
skiego. M am y tu  k ilk a  s form ułow ań, k tó re  
są rów noznaczn ik iem  Polski dzisiejszych 
przem ian społecznych. Polska ta  ogarn ięta 
jes t „zarazą rozw iąz łych  obyczajów “ , w  te j 
Polsce „n ie je dn o  serce trw o rz y  się i  popada 
w. od rę tw ien ie “ , „na ród  p o lsk i n ie  upada je d 
nak na duchu, n ie  gub i się w  skargach i  la - 

"m entach“ . —  Oto k ilk a  typow ych  określeń, 
m a lu jących  sytuację k ra ju . O jc iec św. błaga 
Boga, „b y  ten k ra j pod roz trop nym  a tros
k liw y m  przew odn ic tw em  dostojnego Episko
pa tu  m óg ł zawsze i słusznie szczycić się 
chw alebnym  ty tu łe m  swej niezłom nej w ia 
r y “ .

Episkopat nasz da je w  zw iązku z ty m  ca ły 
szereg wskazań: rodzice ka to liccy  n ie  p o w in 
n i się troszczyć o to, b y  dzieci ich  o trzym y
w a ły  wiedzę, zdobyły zawód, by  tą w iedzą 
i  zawodem p rzyczyn ia ły  się do odbudow y 
zniszczonego k ra ju , by  u m ia ły  k ie row ać n im  
w  przyszłości w ed ług zasad spraw ied liw ośc i 
społecznej, gdzie n ie  m a w yzysku  człow ieka 
przez człow ieka. K a rd yn a ln ą  troską  rodziców  
ma być niepósyłan ie  dzieci do szkół, z k tó 
rych  usunięto naukę re lig ii.

„D ziecko ju ż  na ko lanach m a tk i m a uczyć 
się znaku krzyża św. i  k ró tk ie go  pacierza, 
w  w ie ku  przedszko lnym  ma ono poznać 
C hrystusa i  M a tkę  Najśw iętszą, kochać rze
czy święte, brać udz ia ł w e w spó lnym  pacie
rzu. M łodzież dorastająca m a w yp e łn ia ć  swo
je  życie re lig ijn e  przez li tu rg ię  i sakram enta 
św.“

Zasady w ia ry  k a to lic k ie j są wieczne i  n ie 
zm ienione, n iezm ienny jes t rów n ież  je j sy
stem  w ychow aw czy. Na leży w ięc przypusz
czać, że odw o łan ie  się do h is to r ii po tw ie rdz i 
nam , czy system ten daw a ł dobre rezu lta ty . 
Redakcja nasza o trzym a ła  w łaśn ie  od W ła 
dysław a B łachu ta  m a te ria ły , om awia jące 
broszurę Jana Nepomucena Janowskiego 
(1862 r.\. W  broszurze te j au to r po w o łu je  się 
na dokum enty  „L itv a n ic o ru m  Soc. Jesu h i-  
s to ria ru m  l ib r i  X “ . D ow ia du jem y się stąd, 
że z nadania Jezu itów  organ izow a ły  się 
w  X V I I  w . sekty  b iczow n ików , k tó re  m ia ły  
um acniać w ie rn y c h  w  p rzyw iąza n iu  do w ia 
ry . C złonkow ie tych  sekt ro z w ija li n ie w ą t
p liw ie  dużą inw encję . M iędzy n im i znalazł 
się i  A lb re c h t ks. R a d z iw iłł, „k tó ry  w y m y ś lił 
sobie taką  m achinę, w  k tó re j się pew nych 
czasów zam ykać kazał. Ta ta k  m is te rn ie  zro
biona by ła , że się w  n ie j an i ręką, an i nogą 
ruszyć nie  m ógł, a lbow iem  zupełn ie b y ł za
m kn ię ty , oprócz tyłu, w  który go uczynionym  
ku temu celowi otworem — użyte do tego 
celu osoby rózgami siekły“...

Polska X V I I  w ie k u  b y ła  na jb a rdz ie j ka to 
lic k im  k ra je m  w  Europie, na skutek tego 
m ia ła  je zu ick ie  szkoły, no i  m ia ła  sekcje b i
czow n ików  —  n ie  zapew niło  je j to jednak 
ro zw o ju  gospodarczego, n ie  w p łyn ę ło  na roz
k w i t  nauk, n ie  podniosło k u ltu ry , n ie  dało 
postępu społecznego, przeciw n ie , p row adziło  
n ieuchronn ie  do ru in y  narodow e j i u tra ty  
niepodległości, D z is ia j, gdy naród w  now ym  
u s tro ju  w  n ies łychanym  trudz ie  przebudow u
je  sw ój system p ro d u kc ji, gdy na w szystk ich  
szczeblach dokonu ją  się przem iany społeczne 
i  k u ltu ra ln e  —  dz is ia j Episkopat P o lsk i zale
ca nam  w ych ow yw an ie  m łodzieży w  duchu, 
k tó ry  w  przeszłości z rodz ił nam  A lb rech tów , 
R a dz iw iłłów .

M łodzież po lska uczy się h is to r ii, młodzież 
polska ju ż  w ie, co to  jest naukow y pogląd 
na św iat, w ie  rów nież, że „k rw a w e  przew ro
ty “  to  n ie  ka ra  Boża za bezbożność i rozpu-

stę, ale konieczne fa k ty  h istoryczne, św iad
czące o postępie społecznym.

M. K .

Co kogo?
Różne są tro s k i i  zainteresowania w  naszej 

dzisiejszej rzeczyw istości, różne zależnie od 
tego, z ja k ic h  kręgów  społecznych i tra d y 
c ji wychodzą. Episkopat nasz troszczy się 
generaln ie, by  „dom y po lskie  p rom ien iow a ły  
cnotą, skrom nością, pracow itością , uczciwo
ścią, pobożnością, p iękn ym i tra d y c ja m i re l i
g ijn y m i i na rod ow ym i“ .

Czołow y pub licys ta  k a to lic k i — K is ie l w  
swoich fe lie tonach „Pod w łos“  będzie w sp ie
ra ł u tw ie rdzan ie  p ięknych  tra d y c y j r e l ig i j 
nych i  narodow ych. Jeżeli jęgo zapow iedzi 
fe lie ton ów  w  „T y g o d n ik u  Powszechnym “ 
nie  są kaw a łem  (a K is ie l lu b i nabierać 
swoich czyte ln ików ) — no to  rzeczyw iście 
i na te j „n iw ie “  można zauważyć subteln ie 
rozg ryw aną „w a lk ę  k lasow ą“ . W szystko m o
że być n a tu ra ln ie  żartem , dlatego nie  czas 
na w yciąganie konsekw encji. „Ż a r t  jednak 
niech się żartem  odciska“ .

K is ie l ob iecuje swoim  czyte ln ikom  dużą 
fra jd ę . Będzie im  m ó w ił o K rako w ie . A  w ięc 
o po ranku  w  K rako w ie , o d n iu  i  w ieczorze 
grodu, w  k tó ry m  rezyduje k a rd y n a ł Sapie- 
cha, będzie m ó w ił o lis topadzie w  tym  m ie 
ście, o zim ie. Zapowiada, że stać go na swo
jego rodza ju  k rako w sk ie  „pe rpe tuum  m o
b ile “ .

Można by  podejrzewać tu  specyficzną po
stawę p isarską „na dziś“  pu b licys tów  okre 
ślonego kręgu. Jest tak  zresztą i  z pon iektó
ry m i naukow cam i. Jeden z czcigodnych p ro 
fesorów  h is to r ii l i te ra tu ry  ma rów n ież na 
swoim  koncie coś w  rodza ju  perpe tuum  m i
ckiew iczowskiego. A ie  ja k  in te resu jąco skon
struowane? Na sem ina rium  z sw o im i ucz
n ia m i przerab ia  on ciągle ta k  frapu jące  „p ro - 
b lem y“ j „P oranek w  poezji M ick iew icza “ , 
„W ieczór w  poezji M ick iew icza “ , „.Anio ł 
w  poezji M ick iew icza “ , „D iabe ł w  poezji M ic 
k ie w icza “  i  ta k  w  nieskończoność.

D ru g i z w ym ien ion ych  to ju ż  na pewno 
(a K is ie l —  to się jeszcze Okaże) up raw ia - 
sw oją „dz iw ną  zabawę“ . Wobec n ie w ą tp li
w ie  brzydko  dla  ucha pisarzy k a to lick ich  
„skrzeczącej“  dzisiejszej rzeczyw istości — 
można zająć w łaśn ie  taką postawę —  zgło
sić swoje „desin teressem ent“ , — toteż je d 
nak jes t w a lka . Może się uda w yizo low ać 
swoich uczn iów  i  swoich czy te ln ikó w  z. p ro 
b le m a ty k i dzisiejszej. Będzie ich się czaro
w a ło  m g ie łka m i k ra ko w sk im i, asocjacjam i 
daw nej s taropo lsk ie j kuchn i. Inw e nc ję  tu  
można dużą rozw inąć, potrzeba ty lk o  ta le n 
tu , no a K is ie l ta le n t n ie w ą tp liw ie  ma. C ie- 
kaw iśm y bardzo ja k  będzie da le j p row adz ił 
sw o ja „dz iw ną  zabawę“ .

L . S.

„W niebow zięty  autor"
W Nrze 45 „D z ienn ika  L ite rack iego “ , Ja lu  

K u re k  kończy sw ój rep o rtażyk  z ob jazdu po 
ziem i k ra k o w s k ie j i rzeszowskie j słowam i 
b ib li jn y m i.  „N ie  sam ym  Chlebem człow iek 
ży je “ . Oczywiście, bo oprócz chleba, trzeba 
też cz łow iekow i, je ś li ju ż  n ie  w iedzy, to p rzy 
n a jm n ie j doświadczenia takiego, ja k ie  zdobył 
au to r „G ry p y "  w  czasie ob jazdu dw u  w o
jew ództw . „R ozreklam ow ał k u ltu rę  ja k  pastę 
do zębów“  i to w ystarczy ło , bo „słuchacze 
wzruszeni, zasłuchani, c is i“  — i  z b ie rne j ich 
postaw y Ja lu  K u re k  przekonał się o ich 
„n iesfa lszow anym  stosunku do k u ltu ry , sto
sunku niezakażonym  w ie lko m ie jsk im  snobiz
mem i załganiem “ . Pochwala w ięc p ro w in 
cję, g lo ry f ik u je  m łodzież i  nauczycielstwo.

Z  opisu K u rk a  c zy te ln ik  doznaje wrażenia, 
że au to r (J. K u re k ) bardzo rzadko s tyka  się 
z ludnością p ro w in c ji, choć sam radz i innym  
autorom  tw o rzyć  w  „kon ta kc ie  z społeczeń
stwem, a n ie  w  izo lac ji, za szklanną szybą“ .

W  początku podróży zajaśn ia ła K u rk o w i 
Bochnia „ży jąca  sw oją solną s ław ą“ . No i  ta 
„sala trz y k ro tn ie  nab ita  m łodzieżą“ . B yć m o
że. iż  w  tym  „so lnym  okręgu“  ludność jest 
m ądra (sól — symbol m ądrości) i  Ja lu  K u 
re k  n ie / po trzebow ał naw e t w daw ać się w  
dyskusję z słuchaczam i i  na ognistym  wozie 
uniesień po jechał do M ie lca. Tam  poznał „za- 
harowanego inspektora ośw iatowego Régne
ra “  i  to m u w ystarczy ło  za dowód, że tam 
tejsza ludność jest dość przygotow ana do 
konsum eji k u ltu ry .

W  T arnow ie  K u re k  d o m yś lił się, że trze 
ba z słuchaczam i rozpocząć dyskusję. M u 
siała to być dziw na dyskusja, skoro w ed ług 
K u rk a  tam tejsza „m łodzież w ykazu je  w ie 
le  zainteresowania i  o r ie n ta c ji“ . Bo w ed ług 
m nie —- to gdyby m łodzież by ła  dość zorien
towana, też by  zarzuciła  au tora kw ia ta m i.

W końcu swego etapu, w  m iasteczku 
Biecz, /poznał K u re k  „p iękną  postać ideowca 
dra B ie lsk iego“ .

T y le  dow iedzie liśm y się od Ja lu  K u rk a  z 
jego objazdu po całej p ra w ie  Małopolsce. 
B y ły  „zab ite  sale, zorien tow ana m łodzież, 
Piękne postacie, z zabójczym i czuprynam i, 
inspekto rzy, doktorzy, ośw iatowcy, odnow io
ne loka le  z w ieżyczkam i, k w ia ty , wzniosłe 
przem ów ien ia, pochwalne lis ty , sól m ądrości 
i  wszystko, co ty lk o  sam Bóg s tw o rzy ł na 
tym  ziem skim  padole. N a ty m  w łaśn ie  w e
d ług K u rk a  polega „p ra w d z iw y  niesfałszo- 
wany, n ieza łgany stosunek ludności p ro w in 
c jona lne j do k u ltu ry “ . K u re k  n ie  postara ł się 
sprowokować te j b ie rne j i  na odm ianę 
o lśnionej swą postacią — publiczności do dy 
skus ji na ich stosunek do obecnych przem ian 
społecznych, do klasow e j twórczości, do czy
te ln ic tw a , do k u ltu ry  itd... Może i  dobrze 
z rob ił, bo zam iast k w ia tó w  pod stopy — b y ł
by o trzym a ł wie|fe c ie rpk ich  uwag, posądzeń, 
g łup ich  w yk rę tó w  i  zrozum ia łby, że się zna
laz ł n ie  „w  k ra ju  k ró la  Ćw ieczka“ , lecz w  
zapóźnionej p ro w in c ji, k tó ra  jeszcze dużo po
zostawia do życzenia na każdym  po lu  ogól
nego postępu życia.

K u re k  z objazdu w yn iós ł jedno dośw iad
czenie; ludność na p ro w in c ji jest „cicha, 
zorientowana, nieskażona, niezałgana, uspo
łeczniona, oczytana, u k u ltu ra ln io n a “ ... W ięc
0 ileż „C z y te ln ik “ '  z rob iłb y  lep ie j, by za
m iast K u rk a  — w ys ła ł w  k rako w sk ie  i  rze
szowskie parę transportów  swoich pism
1 książek...

Józef Pogan
Post S crip tum :
W  c h w ili p isania tych  słów  m yślę w łaśn ie  

o sw ym  objeździe Śląska w  dniach: 21, 22, 
23 i  24 listopada. C iekaw  jestem  na s tro ju  s łu 
chaczy. Jednak z gó ry  jestem  przekonany, 
że an i jeden k w ia t n ie  padnie pod me sto
py. A  to dlatego, że m iędzy m ną a słucha
czami. n ie  będzie żadnej przestrzeni.

j ,  r .

Jak św ięci Pańscy dopom agają  
przy egzam in ie z teo rii m a r

ksizmu
K u ra to r iu m  O kręgu Szkolnego Łódzkiego 

w p row a dz iło  osta tn io d la  nauczycie li g im naz
ja lnych , k tó rz y  ub iegają się o przyznan ie pe ł
nych k w a lif ik a c ji,  p rzym usow y egzamin z 
zagadnień P o lsk i i św iata współczesnego, 
z te o rii m arks izm u, z ekonom ii i  nowoczesnej 
m etodo log ii nauk. Jest to  posunięcie n ie 
zm ie rn ie  celowe i  słuszne (szkoda ty lk o , że. o 
ile  w iem . odosobnione. Inne  k u ra to r ia  uw a
żają prawdopodobnie, że m a ją  czas).

N ie w iem , ja k  ten odpow iedzia lny i n ie 
ła tw y  egzam in w yg ląda  (część teoretyczna 
obe jm u je  zagadnienia dość trudne  i  d la  w ię k 
szości kandydatów , m im o czterech la t N ie 
podległości —  świeże), ponieważ jest ta 
jem n icą  po liszynela, że zn ikom y ty lk o  odsetek 
naw et spośród nauczycie li tego pokolenia 
czyta poważną prasę społeczną i  naukową.

K andyda t do egzaminu, zna jom y nauczyciel 
ła c in y  w  g im nazjum , „k tó reg o  nazw iska nie 
wspomnę, n ic to a lbow iem  do rzeczy nie  
przyda“ , prosi m nie  o „fachow ą pomoc“ . M a 
dwa miesiące na przygotow anie  się. Po zo
rie n to w a n iu  się w  program ie  da ję m u dw ie  
broszury k la syków  (ograniczam  się w  ogóle 
do m in im um ), Schaffa, Gąsiorowską, broszurę 
Ż ó łk iew skiego o naczycie lstw ie , H ist. Gospod. 
K u li,  D y lik a , k ilk a  a rty k u łó w  ż „K u ź n ic y “  i 
„W s i“ . Żachną ł się, spo jrza ł na m n ie  z ukosa 
tak  ja k  się p a trzy  na kogoś, k to  k p i i  o drogę 
pyta, a także ja k  się w  n ie k tó rych  ko łach pa
trz y  na., praw dziw ego m arksistę .

Rozmówca m ó j znalazł dużo ła tw ie jsze  
i  skuteczniejsze środk i pozbycia się „k ło p o tu “ .

1) zeszyt p rzedm io tow y swego młodszego 
b ra ta  z N a u k i o Polsce Współczesnej (b ra t 
m ia ł podobno z tego przedm io tu  czwórkę),

2) codzienną nowennę do św iętych Pań
sk ich  szczególnie zainteresowanych w  szczę
ś liw ym  zdawaniu egzam inów przez w ie rnych .

I  rzeczyw iście, m oje propozycje okazały się 
donkiszoterią , a św ięci pańscy poczciw ie do
pom ogli naw et p rzy  ta k  d la  siebie n iesym pa
tycznym  przedm iocie ja k  m arksizm . M ó j ła -  
e in n ik  zdał „n a  bardzo dobrze“ . ’ Egzam in 
t rw a ł rap tem  12 m in u t. P y tan ia  postaw ione 
zgoła n iek ło po tliw e :

1) szkoły w  Sparcie, 2) ja k ie  m am y obecnie 
pa rtie  po lityczne? 3), K ie d y  został wyg łoszony 
M an ifes t P.K.W .N. i co zaw iera ł? Po tym  
oczyw istym  sukcesie m ój rozm ówca ja ko  
„spec“  o b ją ł w aku jącą  „ka ted rę “  zagadnień. 
A  lekc je  łac iny? A k tua lizu je ... em anację 
„W iecznego Ducha H e lle n izm u“  na po lsk ich  
„W ieszczów“ .'

Czcigodni egzam inatorzy, w iadom o, że m a
cie m ało bardzo czasu, a w ie lk ie  serca. A le  
niechże ten egzam in nie  będzie f ik c ją , gdyż 
w  ta k im  w ypadku  f ik c ją  staje się i iik w id a -  
c ja  niedom agań naszego dzisiejszego szkol
n ic tw a . T. R,
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